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Z w ie lką  radością dowiedziałem  
się o p rzy jęc iu  mnie na w ydz ia ł łącz­
ności P o litechn ik i W arszawskiej. Z 
radością ale i z poczuciem odpowie­
dzialności jaka spadła na mnie ra ­
zem z tym  zaszczytem. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że obowiązany będę 
do jeszcze w iększych w ys iłków  oso­
b istych i do jeszcze większego zw ią­
zania się z ko lektyw em  uczelni.

Jestem synem robotn ika  za trud­
nionego w  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych, W przedwojennej 
Polsce ojciec b y ł p racow nik iem  se­
zonowym  i  w  zim ie pozostawał bez 
pracy. Sytuacja m ateria lna  rodziny 
pogorszyła się jeszcze bardzie j w  o- 
kresie okupacji. A by móc się u trzy ­
mać zacząłem w tedy pracować ja ­
ko  na jem n ik  ro lny. N ie śn iło  m i się 
w tedy  o zdobyciu chociażby średnie­
go wykształcenia. Przed w ojną g im ­
nazja b y ły  po większej części p ry ­
watne — czesne wynosiło  b lisko  po­
łow ę miesięcznego zarobku ojca.

Zupełn ie inne perspektyw y p rzy ­
niosła m i Polska Ludowa, k tó ra  sze­
roko  otw orzy ła  bram y wszystkich 
szkół dla m łodzieży robotniczej i 
chłopskiej. Zaraz po wyzw oleniu m i­
mo braku odpowiedniego przygoto­
wania poszedłem do szóstej klasy 
szkoły podstawowej, N ie ła tw o było 
się uczyć, bo nie m ów iąc już  o b ra ­
ku  • podręczników i  innych pomocy 
naukowych również i personel nau­
czycie lski pozostaw iał w ie le  do ży­
czenia.

Obecnie, gdy mam rozpocząć stu­
dia na Politechnice w idzę wyraźnie 
te n iedostatki w m oim  wykształce­
niu, k tóre wyniosłem  ze szkoły śre­
dn ie j. Chodzi m i przede wszystkim  
o przedm ioty matematyczno -  fizycz­
ne, k tóre w  naszej szkole tra k to w a ­

ne b y ły  po macoszemu. Za mało u - 
wagi zwracano na doświadczenia w  
pracowniach. Również nauka przed­
m io tów  tak ich  ja k  np. h is to ria , czy 
tzw . „zagadnienia“  nie była  prowa^ 
dzona dość gruntow nie , tak, że w ie ­
lu z nas posiada pod tym  względem 
bardzo poważne lu k i w  podstawo­
wych wiadomościach.

Oczywiście uczniow ie nie pozosta­
w a li b iern i. Początkowo, gdy brak ło  
odpowiedniego k ie row n ic tw a  orga­
n izac ji Z M P -ow sk ie j in ic ja tyw a  
uczniów  szła na ogół w  fa łszyw ym  
k ie ru n ku : każdy uczył się na własną 
rękę, pomoc ograniczała się do fo rm  
in dyw idu a ln ych ; by li tacy, k tó rzy  
korzysta li z p ryw atnych  korepe tyc ji. 
A  przecież każdy z nas m ia ł perspek­
tyw ę przyszłych stud iów  un iw ersy­
teckich. do k tó rych  nie czuliśm y się 
rzete ln ie i  w pełn i przygotowani.

W zw iązku z tym  pewna część bar­
dziej w yrobionych a ik tyw istów  Z M P - 
owskich postanow iła dokonać prze­
łomu. W prow adziliśm y na szeroką 
skalę zespołową naukę m atem atyk i 
i f iz y k i, kolegom najsłabszym  przy­
dz ie liliśm y do pomocy kolegów ba r­
dziej zaawansowanych, stosu jąc róż­
ne fo rm y samopomocy do tarliśm y do 
w szystkich pomocy potrzebujących, 
nawet do zam iejscowych. S praw ­
niejsze zorganizowanie sobie nauui 
przyn iosło nam realne rezu lta ty . Nie 
trzeba chyba dodawać, że w  pracy 
te j dbałość o ogólny k ie run ek  p o li­
tyczny i  faktyczne k ie row n ic tw o  
spoczywało w ręku naszej szkolnej 
organ izacji Z M P -ow sk ie j.

M nie  osobiście udało się w  ten spo­
sób nadgonić czteroletn ie zaległości 
z f iz y k i i  m atem atyk i, tak, że mo­
głem już  pomagać innym  kolegom.

W te j c h w ili stoję na progu stu­
d iów  wyższych. Doskonale zdaję so­
bie sprawę z poważnej różnicy me-

wym agają dużej samodzielności i 
dyscyp liny w ew nętrzne j: b ra k  w  
w  nich elementu codziennej k o n tro li 
ze .strony nauczyciela. M oje studia 
techniczne będą w ym agały in te n ­
sywnej pracy nad przedm iotam i m a­
tem atycznym i.

Przede w szystk im  będę m usia ł od­
powiednio zorganizować sobie nau­
kę. Stałe posługiw anie się książką, 
podręcznikiem  i  skryp tem  oraz ko­
rzystanie z w yk ładów  i  ćwiczeń 
wskazuje m i na konieczność staran­
nego prowadzenia konspektów. 
Konspekty u ła tw ią  m i odtworzyć 
szybko t.reść książki, w yk ła d u  czy 
ćwiczenia. Będę się starać o ja k  
najszybsze poznanie sw ych ko le ­
gów,, aby móc przy ich pomocy 
stworzyć odpow iedn i k o le k tyw  do 
wspólnej nauki.

Studia w  te j c h w ili są dla m nie 
tajemnicą. W ie lu  rzeczy będę m u­
s ia ł się dopiero uczyć, poznawać, od­
krywać. N ie liczę ty lk o  na własne si­
ły . Wierzę, że p rzy jdz ie  m i z pomo­
cą organizacja ZM P -ow ska , koledzy 
ze starszych la t studiów , asystenci i 
profesorowie. Odczuwam jednak pe­
wien lęk — no rm a lny  zresztą u 
wszystkich now icjuszy — czy moje 
przew idyw ania nie będą ty lk o  po­
bożnym życzeniem, czy rzeczywiście 
znajdę pomoc i radę, serce i troskę.

Bo tu nie ty lk o  chodzi o form alne 
zainteresowanie się „n o w ym “  czło­
w iekiem  na uczelni. Czuję potrzebę 
pomocy wchodząc w  nowe środow i­
sko, p rzestaw ia jąc się na nowe fo r­
m y pracy naukow ej, rozpoczynając 
w  nowych w arunkach  pracę społecz­
ną i polityczną. Chcę być wzorowym  
studentem i  te rm inow o kończyć stu­
dia. Od s ta rtu  w ie le zależy. Opieka 
nad p ierwszoroczniakam i to wyraz 
trosk i o to, aby uczelnie vvykona>y 
swój p lan  —  aby dzisiejsi pierwszo­
roczniacy za k ilk a  la t opuścili uczel­
nie ja k o  k w a lif ik o w a n i fachowcy, 
nowa, socjalistyczna in te ligencja .

Wierzę, że pamiętać o tym  będą 
nasi koledzy ze starszych la t s tu-

Na dziedzińcu swoje j kw a te ry  delegaci z Południow ej A m eryki- tańczą
" ' i  ‘ śpiewają dla młodzieży Berlina.

M łodzi p ion ierzy  — po lsk i i n ie­
m iecki — nie znają n ienaw iści ra ­
sowej. D la n ich ten przedstaw icie l 
Czarnego Lądu jest serdecznym

przyjacielem .

Poeta-wygnaniec  —  Pablo Neruda  
ze wzruszeniem słucha pieśni swego 
ludu. (Siedzi drugi od prawej). Obok 
niego poeta ludu tureckiego  — Na- 
zim  H ikm et (pierwszy od prawej).

Bogatsi o w ie lką  naukę Festiw a lu lepie j będziemy uczyć się i  pracować

tod nauk i na wyższych uczelniach i diów, nasza uczelniana organizacja 
szkołach średnich. S tud ia wyższe ZM P-ow ska.

Takie jest nasze
Toczy się walka o to, by re a li­

zacja zarządzenia w ładz ośw iato­
w ych zabezpieczającego socja lis tycz­
ną dyscyp linę  studiów , w yn ika ła  z 
naszej świadomości, by każdy z nas 
czuł się odpowiedzialny za plan 
uczelni. To znaczyło, że frekwen­
cja na wykładach i  ćwiczeniach 
ma być wysoka, że słowa: „bum e­
la n t“  j „ le ń “  zniknąć m ają z na­
szego studenckiego s łownictw a, że 
bieżąca, systematyczna nauka stać 
się ma podstawową metodą, naszej 
pracy, że ko lokw ia  i  egzaminy 
mają być zdawane w pierwszych 
term inach i  ze stopniam i jak naj­
wyższymi. W  ten sposób dajem y 
my, studenci swoją cegiełkę do 
w ie lk ie j budowy naszej O jczyzny, 
P o lsk i Ludow ej. W ten sposób p a r­
tia , władza ludowa — określa ją 
nasze zadania, jako synów narodu 
polskiego dźwigającego wzwyż 
w ie lk ie  dzieło socjalistycznego bu ­
downictwa.

N iem ałe m am y osiągnięcia. 
G łów nym i punk tam i uderzeniowy­
m i w  naszej walce b y ły  sesje egza­
m inacyjne: "zim owa i wiosenna. 
S tu ły  się one podstawą do szero­
k ie j, masowo -  po litycznej pracy 
Zw iązku M łodzieży Polskie j, k tó ry  
poprzez swoje ogniwa organiza­
cyjne, przy w ykorzystan iu  pomocy 
Zrzeszenia S tudentów Polskich mo­
b ilizow a ł ogół studentów do te rm i­
nowego składania egzaminów i u -  
zyskiw ania w ysokich ocen. W ysta r­
czyło przejść , się w  okresie czerw ­
ca po k tó re jko lw ie k  z naszych u - 
czelni. by przekonać się, czym ży­
je młodzież w  tym  okresie. Gazet­
k i ścienne, transparenty, p lakaty* 
afisze, hasła, masowe zebrania, re ­
fe ra ty , ag itac ja  indyw idua lna  — 
wszystko to rzucało się w  oczy 
każdego,. porywało, wskazywało na 
stan pogotow ia bojowego w  ja k im

po staw ili się studenci dla w ygra­
nia sesji egzaminacyjnej.

W y n ik i by iy  w-doczne. W  ska li 
k ra jo w e j licząc ca 95 proc. s tuden­
tów  przystąp iło  do egzaminów, co 
w  porów naniu z la tam i ub.eglym i 
stanow i bardzo poważny krok na­
przód. K ro k  naprzód, ale nie rei.

Sesja u jaw n iła  bowiem poważne 
jeszcze b ra k i w przygotowaniu na­
ukow ym . poważna stosunkowo 
ilość przystępujących do egzaminu 
nie odpowiadała warunkom  staw ia ­
nym  przez egzaminatorów. Poza 
tym  duża liczba studentów posia­
dała „na swym  sum ieniu“  pewną 
liczbę egzaminów zaległych z ub ie­
głych la t. W  tych warunkach we­
szliśmy w  trzecią sesję: jesienną, 
wrześniową.

I  tu ta j rozpoczynamy bić na a- 
la rm . O ile  poprzednie sesje orga­
nizacja ZM P-owska, a k ty w  ZSP- 
owski, ogół studentów — p rzy ję li 
jako okres m obilizacji i wzmożo­
nego w ys iłku  w  pracy naukowej 
i masowo -  po litycznej, o ty le  sesja 
wrześniowa przechodzi nam jakoś 
„bok iem “ . Dopuściliśmy się tu ta j 
poważnych zaniedbań. N ie odczu­
liśm y napięcia, tak cha rakte rystycz­
nego dla sesji czerwcowej. B y ło  w  
tym  może upojenie się w iosennym  
zwycięstwem, było w-ele trudności 
organizacyjnych, było jednak n ie - 
doousmzalne niedbalstwo.

Z w ie lu  uczelni całej Polski docho­
dzą nas w ieści o dużej liczbie studen­
tów, m ających jeszcze zaległości w  
zdawaniu egzaminów. W ieści te 
m ob ilizu ją . M ów ią o konieczności 
natychm iastowego uruchom ienia 
wszystkich s il w  walce z odsie­
wem.

N ie może dla nikogo ulegać w ą t­
pliwości, że dotychczasowe zanied­
bania, to woda na m łyn  naszych 
wrogów. Żeru ją  oni na n iew yro -

Rosną w  Warszawie m ury  w ie lu  nowych gmachów uczelni. Nowy  
wspaniały gmach o kubaturze 130-000 m  otrzym a między in nym i
Szkoła G łówna Planowania i  S ta tys tyk i. Gmach te i  uczelni będzie po­
siadał 0 audytoriów  mieszczących 3.180 studentów. Znajdą w  niw. do« 
mieszczenia zakłady naukowe, czytelnie, sale cichej pracy, am bulato­
riu m , ja da ln ia , sala rekreacyjna, sala gim nastyczna, basen  p ływ ack i

i  inne.

ANDRZEJ BRAUN

D Z I S I A J
Cóż,
że się człowiek 
bajeczek nassie,
czy z diabłem wejdzie w pakty.
M y najdziwniejsze nawet fantazje 
umiemy zmieniać w fakty.

Dziś syn fornala na akademiach 
ministrom rozjaśnia głowy.
Uczeni przemysł uczą się zmieniać 
od brygad młodzieżowych.

W  epoce ludu, 
w wieku Stalina,
w  stuleciu wschodzącej komuny —  
ręka łańcuchy górskie ugina, 
ziemię ogarnia umysł.

Jest kraj, gdzie student, 
plując najdalej, 
powszechny wzbudza podziw.
U nas pod ręką
młodych powstaje
dom w ciągu dwudziestu godzin.

Studentki akademii morskiej 
na mostku piersi mórz kołyszą.
Junak zabytki zlepia w trosce —
Szopen się budzi, siebie słysząc...

W łókni rka ęlosząc szekspirowskie teksty, 
Godzinom wzbrania płynąć —  
i czuje drgnięcia serca Elektry —  
jest paszą Angeliną.

Tu przed paszczami martenów, 
na deskach w fabrycznym teatrze 
granice „dzisiaj" i „jutra“, 
najmłodsi potrafią zatrzeć.

Wieku tworzenia, wieku wzrostu 
już chcą cię w trupi karter zmienić... 
Niechaj usłyszą grzmiący głos twój 
broniący prawa do marzenia.

W iersz w y ję ty  , ze zb iorku  „Reportaż serdeczny“  
i  W iedza“  1951 r. W ie rsz ’ podajem y w skrócie.

—  „Książka

bojowe
bien iu  n iektórych studentów, w p ro ­
wadzają atmosferę sam ouspokoje- 
nia i fałszywego solidaryzm u; 
„w szystk ich  nas nie obleją, sesja 
będzie przedłużona, zdążymy jesz­
cze zdać“ .

Sesja zakończyła się 30 września. 
W g przepisów, do końca paździer­
n ika mamy prawo zdawać egza­
m iny poprawkowe. Czasu jest więc 
sporo. Organizacje ZM P -ow skie  na 
uczelniach .mają przed sobą w ie lką  
i  odpowiedzialną pracę, ZM P i ak - 

, tyw  ZSP-ow ski uczynić muszą 
wscystko, by konsekw entne niedo­
trzym ania te rm inu  sesji i zdawania 
egzaminów poprawkow ych nie do­
tknę ło  tych, którzy czy to z n ie ­
zrozum ienia, czy powakacyjnego 
próżniactwa zaniedbali przystąp;e- 
n ie  do egzaminów w  te rm in ie . 
S tracony rok życia, to w iele, a w 
tym  wypadku ta strata roku oz­
naczać może również stratę szan­
sy życiowej na awans społeczny, 
może oznaczać przekreślenie d a l­
szych studiów . A  ustalone te rm iny 
w  żadnym w ypadku przesunięte nie 
zostaną!

W ykorzystu jm y wszelkie formy 
dotarcia do. każdego studenta: p ro ­
pagandę i  ag itację w izualną, ze­
brania, ag itację indyw idua lną . 
U kazu jm y każdemu z naszych ko­
legów, k tó rzy  zan iedbali swe obo­
w iązk i w  sesji ob iek tyw n ie  szkod­
liwe znaczenie ich postępowania, 
k tó re  nie oznacza nic innego, ja k  
opóźnianie naszego budow nictw a 
socjalistycznego. ja k  p rzeciw ­
dzia łan ie  w ys iłko w i naszego na­
rodu. N iechaj przykład bohate r­
sk ie j k lasy robotniczej zagrze­
wa nas wszystkich do w ielkiego 
w y s iłk u ,.. z k tó rym  pokonać m usi­
m y nasze trudności w  walce o pian, 
o pom yślny przebieg egzaminów! 
P rzy jdą na m  z pomocą profesoro-

zadanie
wie, asystenci. Jest rów n'eż ich 
sprawą, by w yroś li z nas już  
w kró tce budowniczow ie g igantów  
Sześciolatki.

W yc iągn ijm y przy tym  obecnie, 
na progu nowego roku akademic­
kiego wnioski na przyszłość. W al­
ka o sesję, o w y n ik i egzam nów 
rozpocząć się musi już  od razu, od 
pierwszego w ykładu , perwszego 
sem inarium  i ćw czenia , Wówczas 
nie  będz.emy m ie li takich zanied­
bań, k tó rych  dopuściliśm y się w  
sesji wrześniowej, ;

Potrzebna jest w ie lka  praca p o - 
lityczno-w yjaśn ia jąca , praca „Hu­
kowa, by te zaniedbania od-ob.ć. 
Pracę tę wykonamy. T aki jest na­
kaz chw ili, takie  jest bojowe za­
danie, ja k ie  w pierwszym  tygodniu 
października stoi przed nami, stu­
dentami, Oczekuję tego od nas nasz 
ojciec i b ra t — ci, którzy w W ar­
szawie. f W izowie, Nowej Hue o i  
Tomaszowie, Andrychow ie i Go­
rzow ie w cie la ją  w czyn w iz ję  so­
cja listycznej Polski wolności, poko­
ju  i dobrobytu.

W  num erze:
Zeszyt społeczno - 

naukowy nr 18
Sprawozdanie
Kom itetu Wykonawczego
MZS
złożone
przez Przewodniczącego 
M ZS,
Jożę Grohmana
na V  Sesji Rady M ZS w
Warszawie (wrzesień 1951 r )



Studenci Japonii 
walczą o swe prawa
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S tudenci japońscy m ają te sa­
me pragnien ia co studenci 
wszystkich innych narodów, 
a m ianow icie  — kształcić się 
i  móc wiedzę swoją zużyt­
kować dla sprawy pokoju, 

postępu i dobrobytu ludzkości. N ie ­
s te ty  w  w arunkach okupowania 
Japon ii przez am erykańskie władze 
w o jskow e nadzieje te są trudne  do 
zrealizowania.

Narzucenie przez A m erykanów  
ta k  zwanej „gospodarczej p o lity k i 
Dodge'a“  w  1949 roku  przyn iosło 
Japon ii upadek gospodarczy, na 
skutek którego w ie le  drobnych i  
średnich przedsiębiorstw  zbankru ­
towało. Ponieważ większość japoń­
sk ich  studentów m ających m oż li­
wość pobieran ia wyższego w y ­
kształcenia pochodzi przeważnie z 
w a rs tw  średnich, to znaleźli się oni 
z tego powodu w  trudnych  w a ru n ­
kach ekonomicznych.

C IĘ Ż K IE  W A R U N K I 
EKO NO M ICZNE STUDENTÓ W  i

O pła ty w  państw ow ych zakładach 
naukow ych wynoszą 300 yen m ie­
sięcznie a w  p ryw atnych  uczelniach 
około 1.000 yen. Koszty u trzym an ia  
są niezm iernie wysokie, samo m ie­
szkanie z u trzym aniem  kosztuje 
5.000 yen miesięcznie. Ci, k tó rzy  
m ieszkają w  m iastach muszą w yda­
wać od k ilkuse t do tysiąca yen m ie­
sięcznie na b ile ty  autobusowe. Pod­
ręczn ik  kosztu je przecię tn ie k ilkase t 
yen.

Większość studentów  je s t zmuszo­
na ubiegać się o pracę dodatkową 
w  celu zapewnienia sobie dochodu, 
k tó ry  by um o ż liw ił dalsze studia. 
Jednąk i  o dodatkową pracę n ie  jest 
ła tw o . W edług s ta ty s ty k i podanej 
przez „S tudencką Radę Pom ocy“ , 
k tó ra  pośredniczy przy w yn a jd y -

sprawozdaniu złożonym na zebraniu 
Kom . W yk. MZS, że obecnie japoń­
scy studenci są w  te j samej sy tua­
c ji co bezrobotn i robotn icy.

W yd a tk i na szkoln ictwo ogólne 
wynoszą 5 do 7 proc. rocznego bud­
żetu narodowego (w yd a tk i na zbro­
jen ia  w  1951 r., wynoszą 38,6 proc. 
całego budżetu). W  budżecie na 
szkoln ictwo pierwszeństwo m ają

nych profesorów, zostało od paź­
dziern ika  1949 pozbawionych p ra ­
cy. W  tym  to w łaśnie czasie Eeis, 
doradca z ram ienia K w a te ry  G łów ­
nej A m erykanów  dla Spraw Szkol­
n ic tw a , przeprowadził czystkę 
wśród postępowych profesorów ja ­
pońskich. K ilku se t profesorów o 
dem okra tycznych przekonaniach zo­
stało zwolnionych z pracy,

Am erykańskie  s tu p a jk i bo ją  się poko jow ych m an ifes tac ji s tu ie n tó w  
japońskich , stanow iących w raz klasą robobniazą awangardą  

w  walce o pokój.

In s ty tu ty  Badań P o licy jn ych  i  u - 
czelnie po licy jne . K w o ty  wyasygno­
wane na In s ty tu t Badań P o lic y j­
nych wynoszą trz y k ro tn ie  w ięcej 
niż przeznaczono na 55 in s ty tu tó w  
badawczych innych  uczeln i.

Studenci wyższych uczeln i w  Tokio  
Japon ii do agresywnego

>

w a n iu  pracy d la  studentów , - ilość 
za trudn ionych  s tudentów  w yn ios ła  
w  roku  1947 —  55 proc., w  1948 — 
22 proc., w  1949 — 12 proc., a w  
ro k u  1950 — 29 proc. Poza tym  
o fia row yw ane prace coraz bardziej 
n ie  nadają się dla studentów . P ra ­
cy um ysłow ej jest coraz m nie j a 
pozostaje im  jedyn ie dorywcza p ra ­
ca fizyczna.

„S tudencka Rada Pomocy“  p rzy ­
tacza poniższe dane zaczerpnięte a 
dz ia łu  pośrednictwa pracy dla s tu ­
dentów.

1949 r. 1950 r.

Praca b iu row a 896 953
. Lekka  praca 752 2,765
Ciężka praca fizyczna 53 412

* Praca nocna 17 352
Zajęcia  Specjalne 432 2,376
Różne prace dorywcze 0 2,855

Stypendia są zupełnie n iew ys ta r­
czające i ty lk o  n iew ie lka  ilość s tu ­
dentów  może je  otrzym ać. W edług 
danych z lipca 1948 na un iw ersyte­
tach i  wyższych uczelniach ty lk o  
6,3 proc. s tudentów  korzysta ze 
stypendiów. S typendium  jest ba r­
dzo małe, n iewystarczające na po­
k ryc ie  kosztów u trzym an ia . W edług 
badań przeprowadzonych w  grud­
n iu  ubiegłego roku, 72 proc. s ty­
pendystów p rzy jm u je  dodatkową 
pracę, a 58 proc. pracuje w ięcej n iż 
11 dn i w  miesiącu.

Od czasu wybuchu w o jn y  na K o ­
re i ceny skoczyły o 70 proc., co od­
b iło  się bardzo d o tk liw ie  na stopie 
życiowej japońskich studentów. Su- 
sumu Tajana pow iedzia ł w  swoim

Represje dotyczą nie  ty lk o  k o ­
m unistów  lecz rów nież wszystkich 
ludzi, k tó rzy  walczą o pokój. W śród 
o fia r tych prześladowań zna jdu ją  
się na jlepsi i na jzdo ln ie js i pedago­
dzy i  naukow cy japońscy. Szigeru 
Nam bara re k to r un iw e rsy te tu  w 
T okio  w  roku  ub ieg łym  za w yraże­
nie swego poparcia w  Sprawie za­
w arc ia  paktu  pokoju, został zaata­
kow any przez samego prem iera 
Yoshidę, k tó ry  się posunął do gróźb 
pod jego adresem. Po w ybuchu 
w o jn y  koreańskie j Yoshida ośw iad­
czył: „O dm ow a w spółpracy z s iła ­
m i ONZ (am erykańskim i) jest ró w ­
noznaczna z dezercją na fronc ie “  i 
wchodząc w  ślady Toja, Yoshida 
przeprow adził czystkę wśród tych, 
k tó rzy  się n ie  zgadzają z jego re ­
żimem.

ODRO DZENIE M IE IT A R Y Z M U
N IEBEZPIE C ZE Ń STW EM

O f/A  N A trK l

P o ję tn i uczniow ie swych panów.

m an ifes tu ją  p rzeciw ko w ciągan iu  
b loku amerykańskiego.

W  porów naniu z przedw ojennym i 
budżetam i szko ln ic tw a un iw ersyte ­
ty  japońskie o trzym u ją  ty lk o  jedną 
trzecią  sum o trzym yw anych  przed 
w ojną, co zaledw ie wystarcza na 
pokryc ie  kosztów elektryczności i  
wody. N ie może być m ow y o ja ­
k ic h k o lw ie k  nowych inw estyc jach 
czy remontach.

W A L K A  O SW OBODY
KO NSTYTUCYJNE

W  m yśl D e k la ra c ji Poczdamskiej 
oraz ko n s ty tu c ji japońsk ie j naród 
japońsk i ma zagw arantow any sze­
reg wolności. Obecnie jednak  za­
sada ta jest ustaw iczn ie gwałcona 
przez am erykańskie  w ładze okupa­
cy jne i  rząd japoński. Na un iw e rsy­
tetach swobody studenckie są bez 
żadnych sk rup u łów  łamane. Od 
c h w ili k a p itu la c ji Japon ii do roku  
1948, japońscy studenci na u n iw e r­
sytetach i wyższych uczelniach o r­
ganizow ali swe w ładze autonom icz­
ne. Udało im  się rozb ić dawne o r­
ganizacje studenckie, zakładane o- 
raz opanowane przez, s tudentów  
szow inistów  i  założyć swe własne 
dem okratyczne organizacje. Jednak­
że od roku 1948 k iedy  została za­
łożona Wszech japońska Federacja 
A u to n o m ii S tudenckie j (FAJSA) 
prawo własnego samorządu i  swo­
body studenckie zostały poddane 
ostrym  ograniczeniom.

W  październiku tego samego ro ­
ku  w icem in is te r szko ln ic tw a w yd a ł 
zarządzenie, że „studentom  zabra­
nia  się prowadzić działa lność p o li­
tyczną“ . Od tego czasu często zda­
rza ją  się w ypadk i ka ran ia  postępo­
w ych studentów. S tudentom  odjęto 
naw et praw o zw o ływ ania  zebrań i 
rozlep ian ia ogłoszeń. Szczególnie po 
w ybuchu  w o jny  na K o re i masowe 
zebrania studentów  są stale a tako­
w ane przez po lic ję , a w ie lu  s tu ­
dentów  zaaresztowano. Organ p ra ­
sowy Ruchu Studenckiego, O jczyź­
nianego F ron tu  M łodzieży Japoń­
sk ie j oraz cztery inne gazety demo­
kratyczne zostały 24 m aja br. 
zam knięte przez polic ję. Ponad 400 
lo k a li zostało poddanych re w iz ji, 
350 osób aresztowano.

PRZEŚLADO W ANIA  
D E M O KR ATYCZNEJ PROFESURY

Ponad 20.000 spośród personelu 
nauczającego w licza jąc w  to w y b it -

Rozporządzenie o w ykluczen iu  z 
życia politycznego 200.000 japoń­
skich przestępców wojennych zo­
stało uchylone. W edług s łów  Y os- 
h idy , Fóster Dulles podczas swej 
p ierwszej w iz y ty  w  Japon ii w y ra ­
z ił zgodę na zniesienie ustaw y, o 
przestępcach wojennych. M iędzy 
przestępcami w o jennym i, k tó rzy  zo­
staną nied ługo zwolnien i zna jdu ją  
się wyżsi o fice row ie m aryn a rk i, 
w o jska, p rzyw ódcy faszystowskiej 
o rgan izacji Czarnego Dragona, 
przyw ódcy stowarzyszenia zorgan i­
zowanego przez Toja popierającego 
władzę cesarską, przyw ódcy Z a i- 
batoi itd .

Trzydziestu am erykańskich p ro ­
fesorów zostało w  tym  roku s iłą  
narzuconych na Stanowiska w  róż­
nych japońsk ich  un iwersytetach, z

poboram i dz iesięciokrotn ie przekra­
c z a ją c y m i pobory ich japońskich 
kolegów. P rzypom ina to dawny ja ­
poński system, w  m yśl którego je ­
den p u łk o w n ik  b y ł przydzie lany do 
każdego z un iw ersyte tów , aby kon­
tro low ać jego działalność. W  szko­
łach podstawowych i  średnich p ro ­
w adz i się s k ra jn ie  a n tyko m u n i­
styczne i  an tyradzieck ie  nauczanie.

S tudenci są zmuszani do ^opieko­
w ania  się w o jskam i O NZ“ , k tó re  w  
praktyce sprowadza się do tego, że 
m ob ilizow an i są oni przym usowo 
(Jo pomocy przy transportow an iu  
am erykańskich dostaw w o jskow ych 
na Koreę.

O sta tn io  m in is te r szko ln ic tw a 
ośw iadczył, że w  przygotow aniu 
zna jdu je  się p ro je k t ustawy, podob­
nej do ogłoszonej w  czasie w o jny  
„U s ta w y  o m ob ilizac ji studentów*“, 
k tó ra  zmuszała tysiące studentów  
do bezpłatne j pracy w  przemyśle 
w o jennym . Ponad 30 osiedli u n i­
w ersyteckich  zostało obecnie p rzy­
ję tych  przez rząd i  zam ienionych 
w  koszary dla rezerwow ych oddzia­
łów  po licy jnych . Jest to ty lk o  je d ­
na z o fia r poniesionych przez szkol­
n ic tw o  na cele odradzającego się 
m ilita ry z m u  japońskiego.

ROSNĄ S IŁY  STUDENTÓW  
JA PO Ń SKICH

W  roku  1948 w a lka  przeciwko 
podnoszeniu op ła t w  szkoln ictw ie 
doprow adziła  do s tra jk u  studentów 
na skalę ogólnokra jową. Tego sa­
mego roku utworzona została 
Wszech japońska Federacja Samo­
rządów Studenckich. Ruch ten roz­
w iną ł się szybko i  p rzy ją ł tak  
w ie lk ie  rozm iary, że ju ż  w kró tce  
m ożliw e było  wysunięcie żądań o 
dem okratyzację szkolnictwa. N a­
stępnie, w  związku z w a lką  prze­
c iw  zarządzeniom Eels‘a i p rzeciw  
usunięciu postępowych profesorów, 
wysunię to żądania zawarcia paktu 
pokoju i wycofania am erykańskich 
w o jsk  okupacyjnych. W  ten sposób 
japoński ruch studencki znalazł się 
w  bezpośrednim ko n flik c ie  z ame­
ry k a ń s k im i w ładzam i okupacy jny­
m i i rządem japońskim .

Podpisany osta tn io przez am ery­
kańskich sa te litów  na rozkaz W a­
szyngtonu separatystyczny tra k ta t 
z Japonią jest narzędziem w o jny  
na D a lek im  Wschodzie. Zam iast 
w ykluczen ia  m ożliwości odrodzenia 
m ilita ryzm u  japońskiego, daje on 
am erykańsko-ang ie lsk im  im p e ria li­
stom- narzędzie Szybszego odbudo­
wania tego im peria lizm u  w yko - 

'' fzystania ’ go w  celach agresji. Se- 
paratystyczny tra k ta t z Japonią jest 
•zasadniczo sprzeczny z in teresam i 
narodów A z ji i nie ty lk o  A z ji. T ra k ­
ta t ten b ru ta ln ie  gw ałc i żywotne 
in teresy narodu japońskiego, k tó ­
rem u roku je  ty lk o  perspektywę, że 
zostanie, w yko rzystany w  im ię  rea­
liza c ji agresywnych planów  im pe­
ria lizm u am erykańskiego.

Zdając sobie w  pe łn i sprawę z te j 
sytuacji, studenci japońscy pod k ie ­
row nictw em  i  przy pomocy MZS 
prowadzą dale j w a lkę  o polepszenie 
swych w a run ków  życia i  sprawę tą 
uważają za jedną z głównych za­
dań swego ruchu.

(Opracowane na podstaw ie prze­
m ów ienia delegata studentów  ja ­
pońskich w  czasie obrad Rady MZS 

w  W arszawie).

Przed
rozpoczęciem
r o k u

s z k o l n e g o

Franco: —  w y dz ia tk i skończyliście średnią szkołą u H itle ra  i  M usso li- 
mego, a tu ta j uzyskacie wyższe wykształcenie.

rys. J. Ganfa (K rokody l)

ŚWIĘTO NOWYCH CHIN

2 października m ija  dwa lata  
od c h w ili proklam owania C h iń ­
skie j R epub lik i Ludowej, od 
chw ili, gdy strefa k u li ziem skiej, 
objęta drapieżną władzą mono­
poli, zwęziła się gwałtownie. Na­
ród ch ińsk i — to około 40 proc. 
ludności kolonialnego zaplecza 
im peria lizm u, które is tn ia ło  jesz­
cze podczas d rug ie j w o jny  św ia­
towej.

H istoryczne zwycięstwo narodu  
chińskiego — to demonstracja 
zw ycięskie j s iły  na uk i m arks i­
stowsko - len inow skie j. Tow a­
rzysz S ta lin  da ł bardzo głęboką, 
naukową analizę charakteru, 
właściwości i w arunków  zwycię­
stwa ch ińsk ie j rew o lu c ji an ty im -  
peria lis tyczne j i  an ty feudalnej. 
Kom unistyczna P artia  Chin k ie ­
ru jąc  się naukową teorią kom u­
nizm u była g łówną siłą w  walce

0 niezależność narodową, o z w y ­
cięstwo dem okracji ludow ej iv 
Chinach. W ciężkie j śm ierte lne j 
w alc° zdobył naród ch ińsk i p ra ­
wo do rozw inięcia nad swą zie­
m ią sztandarów o barw ie szczę­
ścia.

Suwerenna Chińska Republika  
Ludowa i  je j rząd są nieugię tym i
1 energicznym i bo jow n ikam i po­
koju, a je j arm ia ludowo - w yz­
woleńcza, k tó re j bohaterska 
w a lka  w yzw o liła  naród chiński 
od obcych ciemiężców i  od u c i­
sku re a kc ji feuda lne j i  dała 
przyk ład  stanowiący bodziec do 
bohaterskie j w a lk i nurodowo- 
wyzwoleńczej uciskanym  na ro­
dom A z ji i  całego św iata ko lo­
nialnego, czujnie  stoi dziś na 
straży swych historycznych zw y­
cięstw i  pokoju.

WARSZAWSKA SESJA 
RADY MZS (II)

Z naleź li się jednak na sesji ta ­
cy, k tó rzy  us iłow a li w b rew  oczy­
w is tym  faktom  dać fa łszyw y obraz 
sy tua c ji studentów i  zwieść ich ze 
słusznej drogi w a lk i o pokój i lep ­
sze w a ru n k i bytu,

„Leaderem “  te j n ik łe j g ru p k i b y ł 
przewodniczący B ry ty jsk ie go  N a­
rodowego Zw iązku Studentów 
((BNUS) M r Thompson. Jego w y ­
stąpienie pełne k łam stw  i  w y k rę ­
tów  należało do klasycznych wzo­
rów  im peria lis tyczne j gadaniny i 
demagogii. Św iadom ie zniekszta ł­
cając fa k ty , M r  Th o m p so n  u s iło w a ł 
przekonać delegatów, że zarówno 
rząd W fc lłffe j '" 'B if ta n ii ja k  -i in n i 
im p e ria liśc i w ie le  rob ią dla rozwo­
ju  ośw iaty w  m etropoliach i  ko lo ­
niach.

K łam stw a pana Thompsona m ia ­
ły  jednak k ró tk ie  nogi. Zostały one 
natychm iast zdemaskowane przez 
studentów innych  k ra jów , a szcze­
gólnie przez studentów  pochodzą­
cych z k o lo n ii angie lskich, Fakty 
przytoczone w  ich wystąp ieniach 
w ykaza ły w łaściw e zam iary i ob łu ­
dę — thompsonów i  im  podob­
nych.

M r  Thompson m usia ł co praw da 
przyznać, że po lityka  przygotow ań 
do nowej w o jny, prowadzona przez 
im p e ria lis tó w  reduku je  w yd a tk i na 
ośw iatę i. coraz bardzie j ogranicza 
dostęp do w ykształcenia.

M r  Thompson w ysuną ł szereg 
„zastrzeżeń“  co do p o lity k i MZS, 
uważając ją  za „s tronn iczą“ . Oś­
w iadczy ł on jednak, że BNUS bę­
dzie nada l współpracow ał z MZS.

Również podczas om aw iania prze­
biegu i w yn ików  I I I  Św iatowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o Po­
kó j i  X I  M iędzynarodow ych L e t­
n ich Ig rzysk Studenckich w  B e r li­
nie pan Thom pson us iłow a ł zagrać 
ro lę adw okata im peria lis tycznych  
podżegaczy wojennych. Podczas, 
gdy studenci k ra jó w  zachodnich 
p ię tno w a li haniebne w y b ry k i am e­
ryka ń sk ie j soldateski w  Insb rucku  
(A ustria ) w  stosunku do k ilk u s e t 
de legatów  k ra jó w  k a p ita lis tycz ­
nych, udających się na F es tiw a l do 
B erlina , M r  Thom pson znów usi­
ło w a ł przekszta łcić fa k ty  i w yb ie lić  
p row okatorów . O św iadczył on, że 
prow okac ja  m ia ła  miejsce z w iny  
„sam ych delegatów“ , k tó rzy  się po­
noć „n ieodpow iedn io zachow ali“ .

I  te k łam stw a zostały natychm iast 
zdemaskowane. Na trybunę  wcho­
d z ili jeden po d rug im  delegaci n a j­
rozm aitszych k ra jó w , św iadkow ie  i  
o f ia ry  w yb ryków  insbruckich , k tó ­
rzy  opow iedzie li delegatom, ja k  b y - 
to  tam  w  rzeczywistości.

M iędzy in n ym i delegat Nowej Ze­
la n d ii, Cross Walsh, opow iadał, ja k  
uzb ro jen i po zęby żołnierze am e ry ­
kańscy b i l i  delegatów na Z lo t i znę­
ca li się nad n im i. „T y lk o  żołnierze 
radzieccy, — ośw iadczył Nowoze­
landczyk, — odnieśli się do nas ja k  
p rzy jac ie le “ .

G dy delegat z A f r y k i P o łudn io­
w e j zaproponował, by inny  przed­
s taw ic ie l ang ie lsk i, k tó ry  b y ł 
św iadk iem  w ydarzeń insbruekiich 
zabrał głos pan Thompson, ko rzy­
stając z p raw  k ie ro w n ika  delegacji 
angie lskie j, zab ron ił swemu ko le ­
dze w ystąp ić  pod groźbą w yk lucze­
nia go źe składu delegacji. Ten ja ­
skraw y p rze jaw  „ang ie lsk ie j demo­

k ra c ji“ - w yw o ła ł zrozum iałe obu­
rzenie wśród delegatów.

* *  *

W  uchwale podjęte j przez Radę 
MZS w  spraw ie w yn ików  Z lo tu  i  
Ig rzysk w B e rlin ie  poleca Się Se­
k re ta r ia to w i i K om ite tow i W yko­
nawczemu MZS ja k  również wszy­
s tk im  organ izacjom  członkow skim  
i w szystk im  studentom  całego św ia­
ta szeroko popularyzować w y n ik i 
F estiw a lu  i  Ig rzysk studenckich 
oraz wszechstronnie rozw ijać  w y­
m ianę kulturalną 1 sportową, po­
m iędzy studentam i rożnych 'krajo-w. 
Rada wypracow ała za pośredni­
ctwem  k ilk u  K o m is ji ob radujących 
podczas sesji szereg konkre tnych  
w n iosków  w  tej dziedzinie, zm ie­
rzających do wzm ocnienia jedności 
s tudentów  całego świata.

Rada w  swoich uchwałach pod­
k reś liła  konieczność wciągania do 
w a lk i o jedność studentów, do w a l­
k i o pokój i polepszenie w arunków  
by tu  rów nież studentów i o rg an i­
zacje studenckie, k tó re  do MZS nie 
należą.

*  *  *

W arszawska Sesja Rady MZS o t­
w orzy ła  n ie w ą tp liw ie  nowy etap w  
dalszym rozw oju  i  wzroście postę­
powego ruchu studentów w walce 
o pokój i  poprawę w arunków  ich  
bytu, Rada w ytyczy ła  drogi do je ­
szcze m ocniejszej i szerszej współ­
pracy studentów  całego św iata, do 
wzm ocnienia ich jedności i  uak­
tyw n ien ia  ich w a lk i. Rada dow io­
dła, że postępowi studenci św iata 
w raz z młodzieżą wszystkich k ra ­
jó w  sto ją  w y trw a le  w  szeregach 
bo jow n ików  o pokój.

I .  W iniecki * S.
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P o raz pierwszy znalazłem się 
w  B e rlin ie  wiosną 1943 ro ­
ku , w  drodze na roboty do 

zachodnich Niemiec. M iasto 
poznałem wówczas głównie 
od strony przedmieścia W .l-  

helmshagen, gdzie znajdował się 
o lbrzym ; obóz przejściowy A rb e its - 
am tu, istna wieża Babel ludzkiego 
upokorzenia. W  barakach zbudowa­
nych wśród drzew sosnowych, tak 
charakterystycznych dla okolic 
berlińsk ich , można , było wówczas 
spotkać przedstaw icie l; w ie lu  k ra ­
jó w  europejskich ; nieeuropejskich, 
m ów iących różnym i językam i, w y ­
chowanych w  różnych ustrojach, 
obyczajach, tradycjach, k tó rych  łą ­
czyła wspólna niedola, głód i n ie­
nawiść. N iew ie le  szczegółów z te­

go okresu u tk w iło  m i w  pam ęci. 
Pam iętam , że przechodziliśmy ba­
danie lekarskie , k tó re  polegało na 
przem aszerowaniu nago w  ośw ie-’ 
tle n iu  s ilnych re fle k to rów  przed 
k ilko m a  osobnikami w  w o jskow ych 
m undurach, jaw n ie  znudzonym i 
trw a jącą  komedią. Przerażone oczy 
młodego Francuza, po którego 
przyszło do naszego baraku Gesta­
po, mieszają m i się z obrazem Cy­
ganki, k tó ra  za kaw ałek chleba roz­
taczała przed zainteresowanym i 
perspektyw y życiowe przy pomocy 
w y ta rty c h  strzępów ta li i ka rt. 
Smutna, niepokojąca i przeraźliw ie  
naiwna, ja k  samo życie cygańskie, 
by ła  to najuczciwsza oszustka, ja ­
ką  spotkałem  w  życiu. Jej na tch­
nien ie  kabalistyczne - było  ściśle 
związane z ilością otrzymanego 
chleba. Pewnemu rodakow i, do­
brze zaopatrzonemu w  żywność 
przepowiedziała, że zostanie kró lem  
Polski.

Po dwóch dniach opuściłem obóz 
na zawsze. Całą grupą po jecha lś - 
m y do Berlina , odprowadzani przez 
uzbrojonych żandarm ów oraz pew­
nego cyw ila  z h itle row ską  odznaką 
w  klapie, k tó ry  us.ln ie w yp y tyw a ł 
się nas czy nie m am y do sprze­
dania s łoniny. Na dw orcu F r ie -  
drichstrasse s ta ł przygotowany po­
ciąg, k tó ry  m ia ł nas zawieźć na. 
m iejsce przeznaczenia. B y ł to je ­
dyny ąkrawek B e rlina  z k tó rym  
zdążyliśm y się zetknąć. Z h a li 

dw orcow ej w idać było ulicę, k tó ­
re j szare domy, budowane w  koń ­
cu poprzedniego lub  n.a początku 
naszego stulecia, pozbawione naro­
dowego charakteru; smutne w  swej 
m ieszczańskiej brzydocie, upadab- 
n ia ły  ją  do w ie lu  u lic  spotyka­
nych w  każdym  dużym mieście eu- 
ropejskim . M 'gaw kow e zetknięcie 
się z ludnością Berlina, dostarggy- 
lo rów nie n e ło  -e ftsz jr-do  głęfesżyeh 

i re fle ks ji. --- N S ' dw orcu minęło'", t&fljr. 
dwóch h itle row sk ich  generałów . z 
czerw onym i wyłogam i pa płasz­
czach oraz k ilk u  zmęczonych, p rzy ­
gnębionych ludzi .k tó rym  dziesię­
c io letn ie panowanie tys iąc le tn ie j 
Rzeszy na jw idoczn ie j dobrze dało 

się we znaki.
Rozstaliśmy się wówczas z na­

szym i opiekunam i, k tó rzy  da rzy li 
nas na pożegnanie sążnistytni kop­
n iakam i i  przeszliśm y pod opiekę 
innych, n iew ie le  uprzejm iejszych, 
po czym pociąg ruszył w  drogę. 
Jechaliśm y już chyba pó ł godziny, 
k iedy jeden z towarzyszy podróży 
n a c h y lił się do m nie i pow iedział: 

—  I  B e r lin  się przy o ka z ji zw ie­
dziło... zawsze to  człow iek kaw a ł 
św iata pozna... Podróże kształcą... 
K rz y w ił się przy ty m  n iem iłos 'e r- 
nie, m arudz ił bowiem przy wejściu 
do pociągu i  żandarm i sp ra w ili mu 
lanie.

Szofer taksów ki wiozącej m nie 
na dworzec głów ny w  W arszawie, 
skąd w raz z całą delegacją polską 
m ia łem  wyjechać na Z lo t M łodzie - 
ży do B erlina  po zaznajom ieniu się 
z  celem m oje j podróży pow iedzia ł: 
„Ja  jm  tam  panie n ic nie w ierzę“ . 
„Kom u? spytałem. „N iem com “ . Ja­
k im  Niemcom? „W szystk im  N iem ­
com “ . „W szystk im ?“  No pewnie, w  
każdym  narodzie znajdzie się p rzy ­
zw o ity  człowiek, ale większość... te­
go się n ie  cła tak  ła tw o przerobić, 
na to trzeba dużo czasu, w ie le  po­
koleń. Ja w ierzę w  szybkościową 
obróbkę m etali, ale nie ludzi. Z 
ludźm i to tak  szybko nie  idzie“ . 
Chciałem mu wpraw dzie zwrócić 
uwagę na to, że sam przecież u -  
w ie rz y ł w  szybkośC-ową obróbkę 
m etali, ęllaczego więc innym  odma­
w ia  te j samej możliwości, ale nie 
było  czasu na dalszą dyskusję. Za­
jecha liśm y na m iejsce. K iedy  w y ­
siadłem, do la tyw ały  mnie jeszcze 
jego słowa „P rzypa trz  im  się pan 
uważnie... a zresztą k to  ;ch tam  
w ie...“ .

W  parę c h w il po przekroczeniu 
gran icy polsko -  n iem ieckie j, w 
F rank fu rc ie  nad Odrą znalazłem 
się w  ram ionach młodego Niemca 
w  mundurze. Okazało się później, 
że b y ł to kom endant ludow ej po­
l ic j i  frank fu rck iego  okręgu, m łody 
roześm iany chłopak, o szczerym 
przy jac ie lsk im  spojrzeniu. Wszyscy 
w iem y dobrze, ja k ich  skojarzeń 
doznaje Polak na słowa „n iem iec­
ka po lic ja “ . W  ty m  pierwszym  
zetkn ięciu  się z Volkspolize i nie 
w iedzia łem  co bardzie j podziw iać: 
log ikę  h is to r ii czy tę wspaniałą ra ­
dosną młodzież, k tó re j powierzono 
bezpieczeństwo m łodej re p u b lik i 
n iem ieckie i. ^

NAPISAŁ PAWEŁ BEYLIN

Z dworca berlińskiego wyszliśm y 
obsypani kw ia tam i, dźw igając na 
ram ionach dzieci niem ieckie, k tóre 
w yb ieg ły  na nasze spotkanie, rzu ­
cając się nam na szyję. Naokoło 
w iw a tow a ły  w ielotysięczne tłu m y  
berlińcżyków . C iekaw byłem  b a r­
dzo, ja kb y  się zachował wówczas 
ów szofer, z k tó ry m  przed k i lk u ­
nastoma godzinam i prow adziłem  w  
warszawskiej taksówce dyskusję. 
W  pow ita lny  w ieczór na ziem; n ie ­
m ieckie j spełn iłem  jego postula t 
ja k  na jdok ładn ie j. Cała nasza de le­
gacja m ia ła  możność p rzy j rżenia się 
ludności uważnie i  z pozycji mo­
ż liw ie  na jb liższe j: n ie  w ychodzi­
liśm y  z objęć.

Z całą pewnością atm osfera B e r­
lina  w  czasie Festiw a lu  n ie  sprzy­
ja ła  chłodnej obserwacji. Od chw i­
l i  p rzyjazdu i  na długo jeszcze po 
opuszczeniu B erlina  ży liśm y ogrom­
nym  entuzjazmem m łodzieży n ie ­
m ieckie j. P ow ita lny  nastró j na 
dw orcu be rliń sk im  nie opuścił nas 
przez cały okres pobytu w  NRD. 
O dnajdyw aliśm y go z każdym  w y j­
ściem na ulicę, w  każdej m an ife ­
stacji, na każdym  występ ie te a tra l­
nym , w  każdej rozmowie. Na ćh łod- 
ną obserwację nie było miejsca. 
B y ło  natom iast m nóstwo okazji, 
m iejsca j  czasu na gorącą obser­
wację.

Przyznam  się, że w  tym  w ypad­
ku  nie widzę przyczyn dla k tó ­
rych druga m ia łaby być gorsza od 
pierwszej. Chcąc zrozumieć m ło ­
dzież niem iecką trzeba było prze­
żyć wraz z n ią  te dn i berlińskie , 
zrozumieć przyczyny, k tó re  w y ­
zw o liły  w  n ie j ty le  radości życ a, 
ty le  entuzjazmu.

N ie trzeba być głębokim  obser­
watorem , by dojść do wniosku, że 
NRD to k ra j m łodzieży. N ie t y l ­
ko dlatego, że są. tam  b u rm :strzo- 
w ie w ie lk ich  m iast, poważni a k ty ­
w iści po lityczn i i państwow i, dy ­
rek to rzy  w ie lk ic h  zakładów pracy, 
k tó rych  w iek  nie przekracza 25 
lat. Z naszej w łasnej p ra k ty k i w ie ­
my, że pod pojęciem „m łodzież“  
k ry je  się bardzo szeroka i n :e- 
sprecyzowana granica w ieku. N a­
s tró j te j m łodzieży udziela się i  
starszym, budowniczym  niem iec­
k ie j dem okracji.

Rozm awiałem  z przedstaw icie­
lam i różnych pokoleń, nie zbrakło 
wśród nich i  starszych w iekiem , 
ale- u w ie lu  z n ich odczuwało się , 
rńlcds.ść. k tó rą  p rzyw róc iło  im  no- 
we^żym ś.

Nie znaczy to natura ln ie , aby w  
NRD zniknęło za dotknięciem  cza- 
rodz.e jskie j różdżki cale starsze 
pokolenie, to zatru te  la ta m i h it le ­
ryzm u, pokolenie, które  przeżyło 
la ta blasków i straszliwego upadku 
Trzecie j Rzeszy, nieufne, zmęczo­
ne, zgorz>knfałe, czasami niena­
wistne. W śród tego odłamu społe­
czeństwa, z którego przedstaw icie­
lam i zetknąłem  się ty lko  w  n ie ­
licznych wypadkach, i k tó rych  po­
stawa sta je  się coraz m n ie j re -

M ały K u r t  też „przyszedł“  na ra ­
m ionach ojca popatrzeć na barw ny  
korowód festiw a low y. Patrzy na 
młodzież, k tó ra  walczy o to, aby ta ­
k ich m ałych K u rtó w  ju ż  n igdy nie 

spotka ł los dzieci K ore i!

prezenta tyw na d la  starszego poko­
len ia  przeważa zdanie: „Raz ju ż  się 
dałem  nabrać. Teraz m n ie  n ic  n ie  
obchodzi. Do niczego się n ie  w trą ­
cam. Chcę m ieć św ięty spokó j“ .

Zetkną łem  się także z pewną 
staruszką berlińską, k tó ra  zaczepi­
ła m nie na u licy  w yp y tu ją c  o ży­
cie w  Polsce, i k tó ra  pow iedziała : 
„D ro g i Panie! 80 la t  ży ję  na tym  
świecie, a od czterdziestu w yda je  
m i się, że zw ariow ałam ...“  po czym  
pokazując na otaczające nas ru in y  
dodała: „B e r lin  b y ł ta k i p iękny... 
w  1900 roku...

M łodzież niem iecka p rzy całej 
swojej m łodości uderza powagą i 
dojrzałością“ .

„Dotychczas zw yk le  rodzice w y ­
chow yw a li dzieci, obecnie dzieci 
muszą u nas wychow yw ać rodzi­
ców“ , — pow iedzia ła do mnie m ło ­
da ak tyw is tka  FD J —  „nas i ro ­
dzice na rob ili dosyć głupstw . Te­
raz m y to wszystko m usim y na­
p ra w ić “ . W ola napraw y zla i n ie ­

dopuszczenia do nowej ka tas tro fy  
p rzeb ija ła  we wszystk ich rozm o­
wach z młodzieżą niemiecką. M ło ­
dzież ta od la t  żyła w  izo lac ji od 
reszty m łodzieży św iata. H itle ryzm  
w p a ja ł w  nią przekonanie, że jest 
„na jlepsza“ . Po klęsce, k iedy  zna­

lazła się w  osam otnieniu, k iedy 
zdała sobie sprawę z ogromu 
zbrodni ja k ie  zostały dokonane w 
im ię „jesteśm y na jleps i“ , m iała 
uczucie, że znalazła się poza k rę ­
giem zaufania ludzkości, że jest

M y li łb y  się ktoś jednak, k to  by 
sądził, że przem iany te dokonały 
się ła tw o, bezboleśnie. P rzypadko­
wo byłem  św iadkiem  rozm owy 
dwóch może siedemnastoletnich 
przedstaw icie li narodów n iem iec­
kiego i polskiego. „Co rob i tw ó j 
ojciec“ ? —  zapyta ł N iem iec Pola­
ka. „N ie  żyje, zam ordowali go 
N iem cy w  czasie wojny... h it le ­
row cy“  — popraw ił, nie chcąc u ra ­
zić rozm ówcy. —  „M ó j ojciec zg i­
ną ł w  Polsce“  pow iedzia ł m łody 
N iem iec, —  „b y ł zbrodniarzem  w o ­
jennym ... w  SŚ“  —  a potem: .Jak­
że ci zazdroszczę...“

Przem iana społeczeństwa n ie ­
m ieckiego nie dokonuje się an i ła ­
two, a n i bezboleśnie. W  ty m  k ra ju  

sztucznie przecię tym  na dw ie  po­
łow y, z k tó rych  jedne j przypad ło 
w  udzia le stać się terenem  n ieu­
stannej p row okac ji i  aw a n tu rn ic - 
tw a wojennego, w  ty m  k ra ju , k tó ­
ry  przez la ta spędzał pokojow ym  
narodom  sen z pow iek, rzucono 
hasła przeciwne w szystkim , jak .e  
w  ciągu h is to r ii g łos ili w ładcy 
N iem iec. W  ciężkiej i trudn e j w a l­
ce w ykuw a  się nowe niem ieckie 
społeczeństwo.

Dwa tygodnie spędzone w  B e r li­
nie w  czas.e Festiw a lu  —  to ba r-

Cały B e rlin  w y le g ł na trasę, pocho­
du m łodzieży św iata w  ostatn im  
dn iu  Festiwalu. Ci, d la  k tó rych  za­
b rak ło  m iejsca na zatłoczonych  
chodnikach z okien w iw a to w a li 
i  pozdraw ia li przechodzące ko­

lum ny.

najgorsza. Najlepsza, najgorsza, ale 
zawsze inna. M ądra po lityka  ra ­
dzieckich w ładz okupacyjnych, a 
następnie rządu NRD pow róciła  tą 
m łodzież ludzkości. O tw arła  przed 
nią perspektyw y budowania nowe­
go szczęśliwego życia.

F estiw a l stał się dla te j m ło ­
dzieży najlepszym  dowodem p rzy ­
wróconego zaufania. M łodzież n ie ­
m iecka w  pełn i zdaje sobie spra­
wę z obowiązków, ja k ie  spadły na 
nią  w raz z odzyskanym zaufaniem. 
Wie, że od je j postawy zależy w  
dużym  stopniu u trzym an ie  pokoju 
n.a świecie. W ie i  wyciąga z te j 
świadomości konsekwencje. P rzy ­
puszczam, że A m erykanom  da’a 
coś do m yślenia dw um ilionow a m a­
nifestacja ih łodźieży ne m ie ck ie j na 
u licach B erlina . M an ifestac ja ,, t>a 
urosła do sym bolu zmian, jak ie  
dokonały się wśród m łodzieży n ie­
m ieckie j. Trzeba było  w idzieć nie­
kończący się korow ód roześmianej 
i rozśpiewanej m łodzieży, niosącej 
na transparentach hasła przyjaźn i 
i  b ra te rs tw a ze w szystk im i naro­
dam i św iata, hasła poko ju  i odbu­
dow y k ra ju . Sama zewnętrzna pos­
taw a te j m łodzieży daleko odbiega­
ła od daw nych tra d y c ji. A n i śladu 
pruskiego d ry lu , an i śladu m ilita -  
ryzm u. „N aw et k ro k  im  się m y li“— 
w y k rz y k n ą ł radośnie stojący obok 
nas Francuz.

*
G dy w  k ilk a  dn i po przyjeździe 

do B e rlina  stanąłem przed odbu­
dowanym  dworcem  Friedrichstrasse, 
darem nie usiłow ałem  odnaleźć w o­
k ó ł siebie obraz wojennego Berlina, 
wskrzeszony w  pamięci p rzy po­
now nym  zetkn ięciu się z miastem. 
N ie było  żadnej ska li po rów naw ­
czej. Inne miasto, inn i ludzie, inny 
św iat. D latego też wspomnienia, 
n ie  znajdując żadnego nowego pun­
k tu  zaczepienia, szybko zgasły. Na 
gw arnej u licy  Friedrichstrasse, 
gdzie przez cały dzień i  późno W 
noc rozbrzm iew ały śmiechy rozba­
w ione j młodzieży, pochodzącej z 
różnych k ra jó w , o rozm aitych u - 
strojach, obyczajach i tradycjach, 
uśw iadom iłem  sobie przepaść dzie­
lącą stare N iem cy od nowych. Na­
w e t porów nanie te j w ielojęzycznej 
rzeszy z wieżą Babel tym  razem 
by zaw iodło: wszyscy rozum ie li s.ę 
doskonale — sytuacja k tó re j nie 
przew idz ia ł S tary Testament. Na 
te j samej u licy  stara mieszkanka 
B e rlin a  m ów iła  do młodego przed­
s taw ic ie la  ludow e j p o lic ji:  „p rz y ja ­
c ie lu  kochany, ja k  ja  tu  dojdę do 
m etra?“ .

Z odwiedzenia W ilhelmshagen, 
co p ierw otn ie  leżało w  moich za­
m iarach, zrezygnowałem. N ie było 
po co jechać. Jak się dowiedzia­
łem , ba rak i spa liły  się w  czasie 
w o jny. Z przeszłości m ógłbym  co 
na jw yże j odnaleźć w ille , zamiesz­
ka łe  przez podberlińską ludność 
oraz drzewa sosnowe. A le  drzewa 
sosnowe m am  przecież pod W ar­
szawą.

*
S iadów przeszłości n iew ie le  zo­

stało na ulicach demokratycznego 
B erlina . Ponure pom n ik i hańby: 
Reichstag, Reichskanzlei, leżą w  
gruzach. Na StaTnallee raduje oko 
nowe, jasne robotnicze osiedle m ie­
szkaniowe. W nowych warunkach, 
w  ciężkie j pracy p ierwszych la t 
odbudowy zm ienia ła się mentalność 
niem ieckiego społeczeństwa, rosło 
nowe pokolenie n iem ieckie j m ło ­
dzieży, te j dla k tó re j h itle ryzm  i  
w o jna oznaczają ty lk o  koszmarne 
wspom nienia dzieciństwa.

Zdjęcie to można by zatytu łow ać: „P am ią tka  z B e rlina “ , bo cóż by ło  
bardzie j charakterystycznego nad to zbratanie się m łodzieży w szystkich  

kontynentów  w  tańcu, p ieśn i, p rzy jac ie lsk ie j rozmowie.

dzo dużo i  bardzo mało. Zdąży­
liśm y sobie zdać sprawę z w ie l­
kości przemian, ja k ie  dokonały się 
w  życiu j ludności NRD, przem ian 
zaskakujących nawet na jw iększe­
go przy jac ie la  tego k ra ju , jeś li 
n ie zetknął się z n im  przedtem 
z b liska. N ie m ogliśm y natom iast 
s tw ie rdz ić  ja k  w yrażają się te 
przem iany we wszystkich p rze ja ­
wach życia społecznego. N ie m ie­
liśm y  na przyk ład czasu na zw ie­
dzanie mieszkań. N ie  uczestniczy­
liśm y w  zajęciach szkolnych, cho­
ciażby dlatego, że b y ły  wakacje. 
Zobaczyliśm y 1 natom ’ast n iem al ca­
łą  m łodzież R epub lik i Dem okra­
tyczne j p rzew ija jącą się w  czasie 
Festiw a lu  przez miasto, oraz ty ­
siączne rzesze m łodzieży z N iem iec 
Zachodn:oh, k tó ra  z narażeniem

życia przekradała się przez g ran i­
cę by dotrzeć do B erlina . Razem 
z tą młodzieżą przeżywaliśm y w ie l­
k ie  dn i festiwalowe, tak  ła tw e  do 
przeżycia i tak trudne  do opisania. 
Na podstawie rozm ów sta ra liśm y 
się ©tworzyć sobie obraz ich co­
dziennego życia. M usie liśm y z re w i­
dować wszystko co dotychczas, pod­
k łada liśm y pod pojęcie „N iem iec“ . 
N ie  wychodziliśm y ze zdum ienia i  
podziw u na w idok śm ia łe j, 'rados­
ne j, pełnej fa n ta z ji m łodzieży, rzu* 
cającej nam na każdym  k ro ku  sło­
w o pow ita lne  „F reundscha ft“ . O - 
garn ia ła  nas w ie lka  radość, ja ką  
da je zawsze rozpoczynająca się 
szczera przyjaźń, radość z ludz i od­
zyskanych.

Na praktyce PGR
P ragną łbym  podzie lić się z ko le ­

gami czy te ln ika m i „P op ros tu “  w ra ­
żeniam i i  uw agam i z odbyte j prze­
ze m nie w  okresie w a ka c ji p ra k ty ­
ki.

Obowiązującą m nie po p ierw szym  
roku  s tud iów  na w ydzia le  zootech­
nicznym  p ra k tykę  odbyłem w  s ie rp ­
n iu  . w  P aństw ow ym  Gospodar­
stw ie  R o lnym  Loydy, pow. B a rto ­
szyce, w o j. olsztyńskie. Przed w y ­
jazdem o trzym a łem  — podobnie 
ja k  m oi wszyscy koledzy — in ­
s trukc ję , określa jącą m .in. cel i  
cha rakte r p ra k ty k i;  z in s tru k c ji te j 
w yn ika ło , żę p ra k tyka  nasza ma na 
celu poznanie ca łokszta łtu  pracy 
PGR i że znajomość tę m am y uzy­
skać przez w ykonyw an ie  norm alne j 
pracy razem z rob o tn ikam i PGR.

Po przyjeździe na m iejsce zosta­
liśm y zakw ate row an i w  m ie jsco­
w ym  przedszkolu; w a ru n k i lo ka lo ­
we m ie liśm y w ięc dobre. Podobnie 
w yżyw ien ie  by ło  zadawalające.

Zgodnie , z in s tru kc ją  grupa na ­
szych p ra k tyka n tó w  otrzym ała 
opiekuna, k tó ry m  został agronom  
gospodarstwa (Muszę tu  wspomnieć, 
że I  tu rnus  nie m ia ł opiekuna...). 
O piekun nasz fu iik c ję  swoją tra k ­
to w a ł w  zasadzie jako  czysto fo r ­
m a lny  obowiązek. N ie spo tka liśm y 
się z jego strony z należytą opieką 
fachow ą; domagaliśmy się p rzy  
każdej w ykonyw ane j p racy w y ja ­
śnień ze strony opiekuna, ja k i jest 
cel danej pracy, ja k  ją  n a jle p ie j 
w ykonyw ać, ja k ie  są w  danym  za­
kres ie  dotychczasowe doświadcze­
n ia  P G R -u; py ta liśm y się n ieustan­
nie o w ie le  fachowych spraw . N ie ­
k ie d y  o trzym yw a liśm y odpow iedzi 
na in teresu jące nas zagadnienia, 
najczęściej jednak spo tyka liśm y się 
z oświadczeniem opiekuna, że n ie  
ma czasu na dyskusje i  rozm owy.

O piekun nasz poza fu n kc ją  op ie­
kuńczą w yko nyw a ł oczyw iście sw o­
ją  norm alną pracę jako p ra cow n ik  
PGR, czasu więc is to tn ie  m ia ł m a­
ło, jednak nawet ten czas, k tó ry m  
dysponował, wystarczy łby na udzie­
lan ie  nam  przy pracy rad facho­
w ych  przy w iększym  w ykazan iu  
dobrych  chęci.

In s tru k c ja  p raktykancka by ła  in ­
s tru k c ją  ramową, szczegółowy plan 
zajęć m ia ł być usta lony na m ie j­
scu; m im o naszych us ilnych  sta rań  
nie m ogliśm y się jakoś o ten p lan 
zajęć dobić; u tru d n iło  to n ie w ą tp li­
w ie  ja k  na jbardzie j rac jona lne w y ­
korzystan ie  p ra k tyk i. W szystko to 
n ie  oznacza, byśmy z p ra k ty k i n ie  
odnieśli korzyści. M im o różnych nie­
dociągnięć p ra k tyka  da ła nam  b a r­
dzo w iele , dostarczając sporo p ra k ­
tycznego m ateria łu  pod nasze s tu ­
d ia  teoretyczne na uczelni.

V/ PGR, w  k tó ry m  p ra k ty k o w a ­
łem  z kolegami, zdążyliśm y jednak 
poznać niemalże całość pracy gospo­
darstw a. Jako zootechnik po około 
dziesięciodniowej p racy na po lu 
rozpocząłem p ra k tykę  w  oborze, 
wszyscy źapoznaiśmy się z gospo­
darką finansową PGR-u, w  jedną 
z niedziel odbyliśm y wycieczkę po 
wszystkich gospodarstwach zespo­
łu, mając w  ten sposób możność 
porów nania pracy poszczególnych 
gospodarstw

B ra liśm y  czynny udz ia ł w  w y k o ­
nyw an iu  planu produkcyjnego gos­
podarstwa nie ty lk o  przez naszą 
codzienną pracę fizyczną, uczestni­
czyliśm y również w  naradach p ro­
dukcy jnych , zgłaszając w n iosk i 
zm ierzające do polepszenia pracy 
zespołu. I  tak  np. przyczyn iliśm y 
się do zwołania specja lne j narady 
trak to rzystów , poświęconej spra­
w ie  ja k  najszybszego i najlepszego 
jakościowo w ykonan ia  o rk i pod ży­
to ; w  cztery dn i po naradzie pole 
by ło  gotowe pod siew...

P row adz iliśm y rów nież w  czasie 
p ra k ty k i pracę społeczną i  k u ltu ra l­
ną. Za in teresow aliśm y się m iejsco­

w ym  kołem  ZM P ; na jednym  z ze­
brań ko ła  kolega nasz w yg łos ił re ­
fe ra t o pow stan iu ZM P i  jego zada­
niach w  p lan ie  6 -le tn im . P rzecię t­
nie co trzy  d n i urządzaliśm y w ie ­
czo rk i d la  p racow ników , jeden z 
n ich  po łączyliśm y tem atyczn ie ze 
sprawą Z lo tu  Berlińskiego. Trzeba 
tu  jednak przyznać,, że zbyt mało 
p racy w łoży liśm y w  organizację 
w ieczorków , k tó re  w  zasadzie ogra­
n icza ły  się do s trony  tanecznej.

Na zakończenie tych k ilk u  uwag 
o odbyte j p raktyce  jeden postu la t 
pod adresem w ładz uczeln i i  M in i­
sterstw a Szkół Wyższych j N auk i: 
p ra k ty k a n ta m i w . czasie trw a n ia  
p ra k ty k  pow inna in teresować się 
uczeln ia, przedstaw icie le  uczeln i — 
asystenci, czy naw et pro fesorow ie

w in n i na m ie jscu kon tro low ać p ra^ 
cę p ra k tyka n tów , troszczyć się o  
pełne w yko rzystan ie  p ra k ty k  od 
s trony  organ izacyjno -  naukow e j, 
przychodzić p ra k tyka n tom  z kon ­
su ltac ją  naukową, czuwać ze sw ej 
s trony  nad na leżytym  w yko n yw a ­
niem  przez opiekuna p ra k ty k  sw o­
ich  obow iązków ; M in is te rs tw o  
Szkół Wyższych i  N auk i pow inno 

.u jąć  sprawę k o n tro li ze s trony  
uczeln i ob lig a to ry jną  fo rm ą  in ­
s tru k c ji i  na rea lizację  te j k o n tro li 
dostarczyć we w łaśc iw ym  czasie 
odpow iednich funduszów.

S T A N IS ŁA W  D ESKA 
student w ydz ia łu  zootechnicznego!

Wyższej Szkoły Rolniczej 
w  O lsztynie

h/2,W(/zi)li'V

—  Proszę pana, k iedy  
będą te klopsy?  — p ro ­
siłem  nie w iem  po raz 
k tó ry  ju ż  kelnera, gdy 
w tem  obok naszego 
s to lika  zapiszczała iy *  
szkancikiem  jakaś da- 
m ulka : Szefuniu, szefu- 
n iu , prosimy...

P rzy s to liku  s iedzie li: 
łysaw y pan z brzusz­
k iem  z rów ną m u 'wie­
k iem  i tuszą m atroną, 
m łody „am ant“  z ponu­
ro  w lep ionym  w zrokiem  
w  czubki swoich  butów 
i  jego pa rtn e rka  — 
sm ukła, zasępiona p la ­
tynow a b londynka. Ta 
ostatniu, p rzeryw ając  
od czasu do czasu swą 
zadumę, sięgała po f i l i ­
żankę kaw y i  moczuła 
w  n ie j w a rg i zdobiąc 
brzegi naczynia księży­
cam i pom adki. S tarsi 
zajęci by li przeprow a­
dzaniem ściszonymi glo­
sam i głębokiego s tu­
d ium  areny m iędzynarodo­
w ej.

W krótce z ja w ił się kelner 
i  pobrzękując k ie liszkam i w  
m ig  obsłużył ich sto lik . W te j 
samej c h w ili m łoda b londyn­
ka poderwała się z krzesła 
i  •wykrztusiła zrozpaczonym  
głosem: Ach Boże — ju ż  nie 
mogę, chodź Zygm usiu zatań­
czyć. M łodzian drgną ł ja kb y  
ze snu zbudzony, sk iną ł w y ­
soką czupryną i  podążył za 
nią.

— Biedne dziecko —  w e­
stchnęła m atrona  — ja k  mi 
jest je j żal. Co za rozpacz!

— No, co takiego? prze­
ra z ił się starszy pan.

—  Nie p rz y ję li je j.

—  Czy nie zdała 7— ję kną ł 
i  wytrzeszczył oczy.

— Nie p rz y ję li —  ucięła su­
cho. — Na jedno pytanie ty l ­
ko nie odpowiedziała, do­
słownie na jedno. Może :ni 
pan w ierzyć, mecenasie... Nie  
uznaw ali je j za in teresow ań.. 
W gronie rodzinnym  zastana­
w ia liśm y się nad tym  ja k i 
Irenka  w inna  sobie w ybrać  
k ie runek studiów . Zadecydo­
w a łam  medycynę i  n ic z tego 
nie wyszło...

— To podłość, żeby czło­
w iek  nie m ógł studiować w e­

d ług swoich zam iłowań  — 
ciągnęła żałośnie. — Pragnę­
łam , aby potem specja lizowa­
ła  się w  g inekologii. To pew­
ny zawód i  daje w yśm ienite  
perspektyw y zarobkow an ia ..

■— No, nie zawsze pewny  — 
zaoponował mecenas. — A n i 
się obejrzeć.. i p ro ku ra to r sie­
dzi na karku.

—  M ie jm y  nadzieję, że nie 
zawsze p rokura to rzy będą pa­
nam i sy tuac ji — przerw ała  
m atrona znacząco unosząc pa­
lec w  górę.

— Boże, Boże, co za iro ­
n ia  — zawodziła dale j. — Z y ­
gmuś tak się cieszył, że Ire n ­
ka będzie lekarzem -g inekolo­
giem. Na im ien iny  da ł je j w  
prezencie p iękną czapeczkę 
studencką, chemię fiz jo log icz ­
ną i nylony. Po przy jęc iu  m ie­
l i  się zaręczyć. Teraz w ątp ię  
czy coś z tego będzie. Zygmuś 
jest bardzo obro tnym  czło­
w iek iem  i  chce m ieć żonę „n a  
stanow isku“ .

—  Może to jeszcze jakieś  
przeoczenie — pocieszał ją  
towarzysz.

— Nie. n ie ! —  Na własne  
oczy w idz ia łam  w czora j na 
liście  — zatkała spazmatycz­
nie. budząc powszechna u w j .  
gę siedzących w okó ł gości.

—  Rzeczywiście —  .,sk rzyw ­
dzona“  — szepnął m i porozu­
m iewawczo p rzy jac ie l i  spo j­
rza ł na drgające na park iec ie  
kłębow isko ludzkie. — W y­
trząsają p ię tam i sw ój sm u­
tek  —  dokończył i  odw róc ił 
głowę w  k ie run ku  o tw o ru  k u ­
chennego, gdzie (dokładnie: w  
w  d n iu  21 września w  C2 as*e 
od godz. 20 do 21 w  w arszaw ­
sk ie j „P o lon ii“ ) przez „m o ­
m encik“  smażą klopsy...

M . Łuk.
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Lata po pierwszej w o jn ie  
im peria lis tycznej, na k tó ­
re przypada początek 
działalności poetyckie j Ju ­
liana  T uw im a, charakte­
ryzow ały się ożyw ieniem  

życia ku ltu ra lnego w  Polsce. Oży- 
, w ien ie  to uw yda tn ia  się ze szczegól­
ną wyrazistością na tle  okresu po­
przedniego (mowa o la tach 1906 — 
1918), k tó ry  śm iało można nazwać 
szczytowym okresem dekadentyzmu 
sztuki m ieszczańskiej. L ite ra tu ra
rew o lucy jna  związana z przodu ją­
cym ruchem  pro le ta riack im  zasad­
niczo powstała dopiero w  okresie 
m iędzywojennym . W tym  okresie 
b y ły  to g łów n ie dorywcze w ystą- 

.  p ienia.
F ak t odzyskania niepodległości 

sp rzy ja ł powstawaniu czasopism,
k lubów , szkół poetyckich. Rodziły 
się one rzecżywiście ja k  grzyby po 
deszczu. Podsum owujący okres 1918 
—  1930 k ry ty k  i  b ib liog ra f dw u­
dziestolecia G alińsk i na liczy ł czaso­
pism  lite rack ich  —  22; o lb rzym ia  
większość z n ich zakończyła swój 
żyw ot po dwóch lu b  trzech num e­
rach. Tom ików  poetyckich na liczy ł 
G a lińsk i w  ciągu 12 la t aż 2.000 
przyznając, że w  o lbrzym ie j w ię k ­
szości było to grafom aństwo n a j­
gorszego rodzaju, chociaż — ja k  
tw ie rdz i — nie b rak ło  i  rzete lnych 
talentów.

M im o dość ob fite j twórczości poe­
tyck ie j wiersze Ju liana Tuw im a pu ­
b likow ane w  czasopiśmie „P ro  a r- 
te “  a później w  „Skam andrze“  zw ró­
c iły  od razu na siebie uwagę. P ie r­
wsze to m ik i stały się wydarzeniem  
lite rack im , k ry ty k a  przyznała T u­
w im o w i od razu czołowe m iejsce w  
liry c e  po lskie j.

Ukończenie w o jny  um oż liw iło  na­
wiązanie kon tak tu  z zagranicą. Do 
Polski zaczęły przenikać na jm od­
niejsze prądy poetyckie — ekspre- 
sjonizm  i  fu turyzm . Szczególnie ten 
ostatni, k tó ry  lotem  b łyskaw icy 
obleciał Europę, nie znajdując kon ­
sekwentnych wyznawców, ale zosta­
w ia jąc poważny ślad na ówczesnej 
poezji, w  Polsce n a tra f ił na podat­
ną glebę. W  w ydanym  pierwszym  
po lskim  almanachu fu tu rys tycznym  
„G ga“  czytamy: „C yw ilizac ja  i  k u l­
tu ra  z ich chorobliwością na śm iet­
n ik ; przekreślam y h is to rię  i potom ­
ność. W ybieram y prostotę, o rdyna r­
ność .wesołość, zdrowie, try w ia liz a - 
cję, śmiech.“  Smętną m elancholię 
m łodej Polski m iano zastąpić radoś­
cią dziecka, filozoficzną zadumę — 
krzyk iem  barbarzyńcy, w ie jsk i p e j­
zaż — łoskotem  maszyn, k u lt  prze­
szłości — ku ltem  teraźniejszości. 
Szlachecko -  m ieszczańskiej szaty 
m odernistycznej poezji nie w y rzu ­
cono, przenicowano ją  jedynie.

F u tu ryzm  m ia ł w  Polsce żywot 
bu jny, choć stosunkowo k ró tk i. Po 
w ydan iu  k ilk u  m an ifes tów  „Nuż w 
bżóhu“ , „G ga“ , „N iebieskie p ię ty “ , 
zwolennicy jego rozproszyli się po 
różnych ugrupowaniach poetyckich. 
Rozbicie m a te rii poetyckie j odziedzi­
czy li form iśc i, a później awangarda. 
Idee fu turystyczne przeniknęły na­
tom iast do wszystkich praw ie ug ru ­
powań poetyckich — do „K w a d ry g i“ 
i  do na jliczn ie jsze j wówczas grupy 
poetyckie j „Sknm ander“ . Można je 
także znaleźć w  twórczości p ie rw ­
szego okresu czołowego poety „S ka- 
m andra“  — Ju liana Tuw im a.

W  pierwszych utworach Tuw im a 
sąsiadują obok siebie smętna melo­
dia młodopolszczyzny, tony m is ty ­
czne - re lig ijn e j i pogańskiej poe­
z ji z ideam i nowej sztuk i zapoży­
czanymi najczęściej od fu tu rys tów . 
O tym , że nowa sztuka była w łaści­
w ie ty lk o  drugą stroną medalu 
schyłkowej poezji poprzedniego o- 
kresu świadczy na jlep ie j próba ich 
połączenia, k tó rą  w idz im y w  ów ­
czesnej twórczości Tuw im a.

Nie s trac ił czaru rom antyczny
smęt

Róż i  słow ików , rusałek i goplan,
Lecz coraz szybciej warczy życia

pęd:
tam, gdzie jest księżyc, j a t  i  ae­

roplan...

A. kto marzenie ukochał i  sen,
niechaj je  mj śpiewną splata per-

lis to ś i!
Lecz oto życia i  przepastnych den
dźwiga się po tw ór: W ielka Rre-

wistość!

W  ten sposób uzupe łn ia ją  się te 
elementy różnych z pozoru pce 'yk. 
K u lt  rzeczywistości o trzym uje kszta łt 
abstrakcyjny, symboliczny. A tra k ­
cyjność Rzeczywistości polegała na 
tym , że się je j n ie  znało, W  m iarę 
poznawania te j rzeczyw istości, a u - 
w yda tn ia  się to na jle p ie j u Tuw im a, 
stanie się ona rzeczywistością okre­
su im peria lizm u , na jm n ie j godną 
zachwytu.

4 P O P R O S T U

A firm a c ja  życia u Tuw im a, o k tó ­
re j się tak dużo m ów i, n igdy nie  no­
siła charakteru a firm a c ji ustro ju . 
W yn ika ła  ona z samego procesu po­
znawania rzeczyw istości („O  ja k ie  
szczęście, że k re w  jest czerwona“ ). 
Rzeczywistość ta mogła wówczas 
stworzyć złudzenia zacierające kon ­
f l ik ty  im peria lizm u . K ry ty k a  m ie ­
szczańska w  tym  okresie występo­
wała często z tezą, że wobec fak tu  
uzyskania niepdległości poezja zo­
sta je  zwolniona od zadań w a lk i 
(ja k  gdyby poezja mieszczańska już 
dawno nie zeszła z pozycji w a lk i o 
niepodległość!) W  tym  k lim ac ie  ro ­
dzą się próby tw orzen ia  szlaków, na 
k tó rych  m ogłyby się prze jaw iać 
bujność, radość, erotyzm , „w iosen- 
ność“ , biologizm  —  elementy poe­
tyck ie , łączące .m im o  późniejszych 
rozbieżności poetów J?upy „S ka - 
m andra“ . O biektyw nie, była  to u - 
cieczka od is to tnych k o n flik tó w  rze­
czywistości.

Odzyskanie niepodległości w iązało 
się z utworzeniem  pierwszej w  P o l­
sce re p u b lik i bu rżuazyjne j. W śród 
w ich ru  idei, k tó re  przynosi p ie rw ­
szy tom  „C zyhan ie na Boga“ , owo 
swoiste humaniście, nam iętne po­
szukiwanie praw dy, k tó re  każe poe­
cie przerzucić się od skra jn ie  a f ir ­
m atyw nych w ierszy do m alowania ([ 
apoka lip tycznej zagłady, n ie trudno  
znaleźć z iarna w ia ry  w  hum an i­
styczne idee burżuazyjne j rew o lu c ji 
francuskie j.

A le  już  w  d rug im  tom iku  „S okra ­
tes tańczący“  (mowa o ty tu ło w ym  
w ierszu) dał poeta dosadną k ry ty ­
kę dzikiego tańca fu tu rys tycznych  
poetów nad rzeczywistością i  p ra w ­
dą. Po to ściągnięta została z an­
tycznego św iata postać filozo fa  — 
wzoru cnót obywate lskich, by w  
sarkastyczny, iron iczny sposób w y ­
kazać b rak ich w  otaczającym go 
świecie kap ita lis tycznym :

w;ma. Z biegiem la t, gdy k ry s ta li­
zuje się stanowisko ideologiczne au­
tora, gdy rozw ija  się jego w arszta t 

poetycki, i itórego główną cechę sta­
now i jasność, prostota, um iejętność 
skreślenia sy lw e tk i człow ieka za po­
mocą k ilk u  lin ije k , będzie ich coraz 
w ięcej.

Książką, w  k tó re j T u w im  zam knął 
k rąg doświadczeń pierwszego okre­
su, są „S łow a we k r w i“ , k tó re  uka ­
zały się w  1928 r. Tak zwana k ry ­
tyka  libe ra lno  -  burżuazyjna stara­
ła się zdyskredytow ać au tora w  o- 
czach mieszczańskiego odbiorcy p i­
sząc cynicznie , że jedyny  ra tunek 
w id z i poeta w  na tychm iastow ej re ­
w o lu c ji socja lne j. Ze s trony  pro rzą- 
dowych i  p raw icow a -  endeckich 
p ism  spadł na poetę stek obelg, w y ­
zw isk i  gróźb, k tó rym  odtąd będą 
w ita ć  każdy postępowy w iersz T u ­
w im a.

To, co w  „Sokratesie tańczącym “  
by ło  n ieokreślonym  b liże j zw ątp ie­
niem  hum anisty, nabiera w  „S ło ­
wach we k rw i“  konkre tnych  barw . 
Od ironicznego wskazania w  n ie - 
skonkretyzow anym  obrazie cierpień: 
„Z a  wygw izdanych w  teatrze, za 
nudnych, brzydkich , niezdarnych, za 
słabych, b itych, gnębionych.... m o­
dlę się Boże ż a rliw ie “  („L ita n ia “ ) 
przechodzi poeta do rysow ania 
k rzyw d , k tó rych  przyczyna leży w  
us tro ju  kap ita lis tycznym , w  w a ru n -
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test przeciwko rzeczyw istości nie 
trw a ło  zbyt długo. W  następnym 
tom iku  „B ib lia  cygańska“  w idz im y
już poetę w  w irze  w a lk i po litycznej, 
ostro reagującego na w ypadk i. W  
znanym  w ierszu „D o prostego czło­
w ieka“  poeta obnaża istotę wojen 
im peria lis tycznych  pisząc: „R żn ij 
karab inem  w  b ru k  u lic y “ , „tw o ja  
jest k rew , a ich jes t nafta...“  w  
w ierszu „P a tr io ta “  przez usta k a r ­
czemnego p a trio ty  zostają w ypo­
w iedziane w  iron iczne j fo rm ie  s ło­
wa ośmieszające kosm opolityzm  i 
idee w ie lko  -  m ocarstwowe, k tó re  
m ia ły  zastąpić „Nędzę ojczystą“ :

G ard łu je  jeden z d ru g im .
Za Polską m ocarstwową, 
a tobie za im perium  

kąt w  szynku, bu jna głowo! 
Tobie na ftow a lam pka  
In d ia m i w  butelkach płonie, 
Nędzę ojczystą przetapiasz 
W stare, zamorskie kolonie.

A  niechże się miss Gdynia  
Sto razy wyam eryczy!
M nie  —  kozienicka św in ią  
serdeczniej w  ry n k u  kw iczy.

N u ty  dem askatorskie zaw arte w  
tom iku  „S łow a we k rw i“  u legają tu

Całe bogactwo swego języka za­
stosował poeta w  dziedzinie p rzyk ła ­
dów, P rzekładam i za jm uje  się T u ­
w im  od . zarania swej twórczości, 
gdy jest jednym  z p ierwszych t łu ­
maczy M ajakowskiego w  Europie, 
do dzisiejszego dnia, gdy ostatn im  
przysw ojonym  polszczyźnie u tw o­
rem  stał się w ie lk i dram at ro s y j­
skiego klasyka G ribo jedow a „M ą ­
drem u biada“ . D z ięk i n iezw ykłem u 
bogactwu języka, dzięki doskonałej 
znajomości poezji po lskie j, T uw im  
p o tra f ił przetłum aczyć, zachowując 
k o lo ry t rosy jsk ie j m owy, u tw o ry , 
k tó re  zdawały się być n iep rze tłu ­
maczalne, ja k  wiersze Niekrasowa, 
b y lin y  ludow o-rosyjsk ie .

Przedwojenną liryczną  twórczość 
Ju liana T uw im a zamyka w ie lk i 
poemat liryczno. -  ep icki pisany w  
R io de Janeir w  latach 1940 — 
1 9 4 4  _  a w ydany po raz p ierwszy 
w  r. 1949. Fodkreślam  ten fa k t na 
wstępie ,gdyż lata, k tó re  przem inęły 
od c h w ili napisania do momentu o- 
pub likow an ia  poematu często nie 
b y ły  zauważane przez k ry tykę , k tó ­
ra oceniała „K w ia ty  po lskie“  jako 
Utwór powojenny. F ak t ten spowo­
dował w ie le nieporozum ień w  oce­
nie  przeprowadzanej od razu po u - 
kazaniu się poematu. N ieporozum ie­
n ia  te b y ły  związane z ówczesną 
sytuacją poezji, z chw ilow ym  try u m ­
fem  tendencji an ty tradycy jnych  w

J U L IA N  T U W IM
Bogi i  ludzie, dobro, zło, 
Rzeczpospolita, siotca, czyny,
Bięuno  — to, tamto, znowu  i  o! — 
M o j a rog i — Kpiny:

< n
Niech się cieszy w ie lk i Bóg,
Ae Sokrates praw dę zna,
Ae juz  wie! Ae wszystKo m a!
Ze juz  poszedł hen, za kraniec,
Un — najm ęarszy, on —  w yo ra -

niec,
Gałgan z brzydką m ordą psa, 
Poznał taniec, poznał taniec.

W  tym  w ierszu zaw arta jest k r y ­
tyka  catej ówczesnej nieuzasadnio­
nej n iczym  raaosci u poetów, Ta- 
mec octuywa się na gruzacn upaua- 
jącycn prawd. Droga, K tórą prze­
szedł poeta od w iersza „Poezja“ uo 
tego w yrazu zw ątp ien ia  ja k im  jest 
„s>ukrates tańczący" jes t odcinkiem  
te j drogi, k tó ra  m ia ła  go doprowa­
dzić na pozycję demaskowania łaau 
mieszczańskiego.

Idee rew o lucy jne  p rzen ika ły  do 
poezji T uw im a inaczej an iże li to 
miaiO m iejsce w  poezji Statra. Nie 
w uogólnionych obrazach po ryw u  re ­
wolucyjnego, k tó ry m  S ta ff da ł k la ­
syczny ksz ta łt rzeźoy, w yg lądały z 
tiu m u  nędzarzy, z oczu cziowieka 
m iejskiego, ktorego poeta postaw ił 
sobie za cel rysować, z konkretnego 
tak tu , Stosunek do życia byt od po­
czątku u poety aktyw ny.

A le  chcę, by m nie życie podarło, 
pd ia ryu to  Piorunem  w ichu ry , 
Niechaj w p ija  we m nie k ły , pazu­

ry
I  drapieżnie m nie chw yta za gar­

dło.
(„K rzyczę“  — czwarty tom  W ier- 

szy). ,
To co stanęło u podstaw tw ó r­

czości T uw im a: k u u  rzeczywistości, 
m iasta, tłum u , prow okow aio ja k  
na joardz ie j do zajęcia zdecy bw ane- 
go stanowiska, o ue ktoś ja k  T u w im  
c iicm i pozostać realistą. M iasto było 
nie ty lk o  obiektem  uroan is iycznym , 
składającym  się z domów i  u lic , ale 
terenem w  k tó rym  na jbardzie j 
u ja w n ia ły  się sprzeczności ustro ju . 
T łum  podlegał prawom  ostre j w a lk i 
k lasow ej; rzeczywistość W iła się w  
kratach dwóch wojen św iatowych.

W Polsce po pierwszych la tach 
oszołomienia spowodowanego odzy­
skaniem niepodległości, sytuacja za­
czyna się klarować. Niepodległość 
nie z likw id ow a ła  sprzeczności us tro ­
ju . Można powiedzieć, że dzięki n ie j 
zdarta została maska z idei so lida r­
ności społecznej, k tó re  m ogły mieć 
d ług i żyw ot w tak  skom plikow anej 
m a te rii ja k  nadbudowa poetycka. W  
1925 r, ukazuje się „P rzedw iośnie“ , 
w  k tó rym  Żerom ski dał p rzen ik liw y , 
klasyczny obraz drogi in te ligen ta  do 
rew o luc ji. W  dziedzinie poezji w yo­
drębnia się grupa poetów p ro le ta ­
riack ich  z W ładysław em  B ron ie w ­
skim  na czele. Ci z pozostałych, k tó ­
rzy n ie  chcą pójść na o tw a rtą  służ­
bę do faszyzującego się us tro ju  sa­
nacyjnego, szybko zapom inają o  
ku lc ie  rzeczywistości, tłu m u  pracy, 
fa b ry k ; zapadają w  m ię kk i fo te l 
poezji półcieni, tym  razem pod egi­
dą nadrealizm u, lub  toną w  mecha­
nicznych i  sztywnych konstrukc jach 
fo rm izm u i awangardy. Ten typ. 
poezji nie jest już ani pesym istycz­
ny, an i optym istyczny, staje się n i­
ja k i. Po prostu nie is tn ie je  dla czy­
te ln ika . Uprzedzenia do poezji w y ­
stępujące u mieszczańskiego czyte l­
n ika (robo tn ik  tego uprzedzenia nie 
posiada, gdyż nauczył się posługi­
wać poezją jako orężem w a lk i) — 
pochodzą w łaśnie z tego okresu. Na 
tym  tle  uw ydatn ia  się znaczenie T u ­
w im a — najpopularnie jszego obok 
B roniewskiego poejy X X -le c ia . W 
tym  czasie, gdy to m ik i poetów 
awangardy rozchodziły się w  300 
egzemplarzach, a przedstaw iciele 
„now e j sz tuk i“  p isa li rozpraw y ob- 
jaśnia iące sens w łasnych wierszy 
(Jan B rzękow ski — „poezja in te ­
gra lna“ ) rów n ie  ja k  i w iersze nie 
czytywane, u tw o ry  Tuw im a stały 
się le k tu rą  popularną dla tysięcy 
czyte ln ików  Wiersze tra fia jące  do 
czyte ln ika  masowego znajdziem y we 
wszystkich okresach twórczości T u ­

kach, jak ie  w ytw a rza  ustró j nędzy 
i  bezrobocia („Nędza“ , „S kw a r nę­
dzarzy“ ).

K rzyw da krzyczy spod ziemi, 
Czarni i  chuuzi woła ją:
Z żonami, sukam i w yschłcm i, 
W yjdziem y w yjącą zgrają!

, . . I •
Są, są ' c i sapiący chorzy,
Z  k tó rych  krew  do kub ła chlusta, 
Jest, jest w ilgoć zielona w  kom o­

rze,
B rud , smród i  kwaśna kapusta!

Nie jest to oczywiście k ry ty k a  
przeprowadzana z pozycji rew o lu ­
c jon is ty  walczącego świadom ie o 
zmianę ustro ju , ufnego w  swe siły, 
k tó ry  n ie  lic y to w a ł się swoją nędzą. 
Lu d  jest tu  jeszcze pokazany zbyt 
ogóln ikowo w  postaci dołów spo­
łecznych, nędzarzy., W  tym  pojęciu 
ludu znać pozostałości tego określe­
nia  ja k ie  by ło  typowe dla okresu 
re w o lu c ji bu rżuazyjne j. T ym  n ie ­
m nie j znaczenie tych w ierszy m ob i­
lizu jących, dem askatorskich, obna­
żających m arazm  kap ita lizm u, b ie­
dotę kró lestw a nędzarzy, jest o l­
brzym ie.

Dalsza ew olucja  T uw im a prow a­
dzi do rysow ania w  surowych, pe ł­
nych realistycznego patosu barwach, 
w a lk i rob o tn ików  na barykadach w  
„K w ia ta ch  po lsk ich “ .

Ża barykadą  —  t łu m  stłoczony 
A  nad nią, w  górę podniesiony, 
Sztandar — wyzw anie, sztandar —

gniew:
A  ko lo r jego jest czerwony,
Bo na n im  robo tn ików  krew.

Rozwój T uw im a nie  szedł pionowo 
w  górę. Książka późniejsza nie za­
wsze jest u pisarza dojrzalszą ideo­
logicznie i  artystycznie. T u w im  — 
przedstaw icie l postępowej, ra d yka l­
nej in te lig e n c ji ulegał tym  waha­
niom  i  zw ątp ieniom , ja k ie  są cha­
rakterystyczne dla  te j w a rs tw y w  
zależności ód p rzyp ływ u  lu b  odp ły­
wu fa li rew o lu cy jn e j, chociaż droga 
jego prow adziła  n iezm iennie do re ­
w o luc ji.

Po „S łowach we k r w i“ , w  k tó rych  
znalazły w yraz realne k o n flik ty  u - 
s tro ju  ukazuje się tom ik  „Rzecz 
Czarnoleska“ . W  tom iku  tym  w idać 
w yraźnie odejście od rea liów , od 
u licy  m ie jsk ie j — zasadniczego ży­
w io łu  poetyckiego Tuw im a. Protest 
jest tu  słabszy, sam otniczy, ń ie ty - 
powy dla jego twórczości, k tó re j za­
sadnicze rysy polegały na łączności 
z „szarym , prostym  człow iekiem “ . 
Protestem  przeciw ko postępującej 
faszyzacji staje się pesymizm, nuta 
nie występująca dotychczas w  jego 
twórczości. G orzki posmak o trzym u­
je nawet wiosna, zawsze w  u tw o­
rach Tuw im a przedstaw iana radoś­
nie:

Nie przemoże sm utku,
Nie zagoi rany,
T y le  ty lko , że m ieć będzie 
G orzki smak w iośniany.

(„A p teka rz  m a jow y“ ).

W  p ięknym , wzruszającym  w ie r­
szu, o znam iennym  ty tu le  „C iem na 
noc“  poznajem y przyczyny tego 
stanu:

Człow ieku dźw igający,
Usiądź ze mną.
Pom ilczym y, popatrzym y  
W tę noc ciemną.

M ów ić trudno. Noszą ciężka.
Chleb kam ienny.
M ów ić na nic. Dwa kamienie.
W nocy ciemnej.

Przejście na pozycje n ie w ia ry  i 
zwątp ienia będzie szczególnie rażą­
ce po ostrym  rea listycznym  języku 
poprzedniego tom iku , po szerokich 
wym aganiach społecznych ja k ie  sta­
w ia  T uw im  w  wierszach: „S łowem  
do k rw i“  i  „Prośbie o piosenkę“ .

„Kam ienne m ilczenie“  jako  p ro -

dalszemu pogłębieniu. Można to  za- 
obserwować na przyk ładzie  awóch 
wierszy „Quatorze J u ille t“  i  „M iesz­
kańcy“ . W pierwszym  w ierszu m i­
mo z ja d liw e j satyry oskarżającej 
mieszczanina o sprzeniewierzenie 
się ideom re w o lu c ji francuskie j 
te j „bu rzy  lipcow e j s łodkie j fra n cu ­
skie j w o lności", znajdziem y jeszcze 
w ieie z atm osfery wczesnego w o ju ­
jącego kap ita lizm u. Obraz mieszczu­
cha w  „M ieszkańcach“  jest juz  obra­
zem typow ym  dla schyłkowego o- 
kresu im peria lizm u najdosad­
niejszy, na jbardz ie j k a ryka tu ra ln y  
w  zestaw ieniu z tym , co pisano o 
mieszczaństwie. Dem askatorski jest 
tu  nawet sam ty tu ł,  są to już ty l ­
ko... mieszkańcy. Tego mieszczucha 
nie obchodzi już  ani F rancja , ani 
Polska. Z w ie lk ich  idei rew o lu c ji 
lipcow ej p rzysw oił sobie jedną: 
„w łasność w ielebną“ :

I  znowu sprawdzą kieszonki,
k w itk i,

Spodnie na ty łkach  zacerowane,
Własność w ielebną, święte na by t­

ki,
Swoje, wyłączne, zapracowane.

Działalność poetycka T uw im a 
charakteryzu je  się ciąg łym  dosko­
naleniem  w arszta tu artystycznego, 
k tó re  zapewnia jego w ierszom  ude­
rzającą celność. T u w im  rezygnuje z 
m alowania półsnu, stanów podśw ia­
domości, z elipsy poetyckie j, ze spię­
trzeń m etafor ,tak popu larnych w  
tym  okresie. E fekty  poetyckie z tak  
bogatego arsenału b y ły  najczęściej 
związane z podm iotem , z człow ie­
kiem . E fektem  poetyck im  —- rozk ła ­
dam to specjalnie rta czynn ik i p ie r­
wsze by uw yda tn ić  rea listyczny 
w arsztat poety na tle  ówczesnych 
stosunków, b y ł nastró j, dowcip, 
swoista m elodia w ierszy Tuw im a, 
k tó ry  p o tra f ił w  paru słowach od­
dać z n iezrów nanym  m istrzostwem  
scenkę z życia:

W stali, iżby. Chodzą, ażeby.
Oto cele. Oto potrzeby. („R uch“ ).

Śpiewała wesoło —  i  nagle w
śmiech,

Sam śpiew ją  rozśmieszył: ze
śpiewa.

1 śmiech zaczął sypać ze śpiewem  
ja k  śnieg,

I  śm ieje się, śmieje, zaśmiewa.

Wesoło się śm iała  —  i  nagle w
płacz,

Sam śmiech ją  rozp łaka ł i  trzęsie,
I  łka  i  zanosi się łzam i: No patrz!
No patrz! rozp łakało się szczęście!

(„Scherzo“ )

W ie lką  zasługą T uw im a było  
uwspółcześnienie języka poetyckie­
go, zwłaszcza przy porów naniu z 
chim erycznym , b ladym  językiem  o- 
kresu modernistycznego. Poeta 
w praw dzie nie ustrzegł się przed 
wprowadzeniem  gw arowych, n iek ie ­
dy lum penpro le ta riack ich  wyrazów, 
gw ary cw aniackie j, kaw ia rn iane j, 
sztubacko -  g im nazja lne j, z łodzie j­
skie j, k tó re  n ie  mogą zdobyć stałego 
m iejsca w  języku i  muszą znikać 
w raz ze znikn ięciem  tych grup, zro­
dzonych przez w a ru n k i k a p ita li­

styczne. A le  te cechy języka łu w i-  
m owakiego w ystępujące przeważnie 
w  satyrach i groteskach, nie są typo ­
we dla jego twórczości. Zasługą je ­
go jest wprowadzenie do poezji ca­
łego bogactwa współczesnego języ­
ka ludu. W  dziedzinie w irtuozostw a 
słowa n ik t  ze współczesnych mu nie 
dorównał. I  poeta m ia ł praw o po­
wiedzieć o sobie:

Ja, co m ow y te j caliznę 
Do dna m iłością przeorałem  
I  znam je j ż w ir  i  piasek zloty, 
Czarnoziem, węgie l i  k le jno ty .

( „K w ia ty  Polskie“ )

poezji i  kry tyce . Dopiero ostatnie 
oceny kry tyczne rzucuy doaatkowe 
św ia tło  na to w ie lk ie  osiągnięcie 
poetyckie ja k im  są „K w ia ty  po l­
skie“  *). , , . .

„K w ia ty  po lsk ie“  b y ły  śm iałą 
próbą wskrzeszenia poematu liry c z ­
no -  epickiego w ie lk ich  rozm iarów  
nie  występującego p raw ie  w  po l­
skie j poezji od czasów rom antyzm u. 
Z zarzutam i postaw ionym i przez 
k ry tykę , dotyczącym i n ietypowości 
w ybranych postaci i  sytuacji, można 
się zgodzić ty lk o  pod w arunk iem  
uwzględnienia fak tu , że w  stosunku 
do epickiego u tw o ru  poetyckiego 
absurdem byłoby stosować k ry te r ia  
w łaściw e powieści. Szczegółowa 
analiza tego poematu wym agałaby 
pracy oddzielnej. Należy tu  jednak 
podkreślić fa k t, że w  „K w ia tach  
po lsk ich“  zostały u trw a lone  całe 
w ie lo le tn ie , w ie lostronne bogate 
doświadczenia poetyckie, giętkość 
i  moc języka tuw im owskiego.

* )  N a le ż a ło b y  tu  w y m ie n ić  p rze d e
w szystk im  recenzję A r tu ra  Sanaa- 
uera opub likow aną w  „Twórczość* .

KRZYSZTOF T. TOEPLITZ

Scenariusz i  reżyseria Luch ino  V i­
sconti, zdjęcia G. R. A ldo, m uzyka  
L. V isconti i  W. Ferrero, p rodukcja  

„V ic to r F ilm ", ro k  1948.

Jednym  z na jc iekaw szych z jaw isk  
w  k in em a to g ra fii pow ojenne j k ra jów  
kap ita lis tycznych  jest rea listyczna  
szkoła w łoska. K ie runek ten w ys tą ­
p ił po okresie faszystow skim  t dat 
sztuce film o w e j szereg pozycji zw ra ­
cających uwagę swoim  dem askator­
sk im  stosunkiem  do rzeczyw istości 
społecznej kap ita lis tycznych Włoch 
oraz rea lis tycznym  warsztatem  a r ty ­
stycznym . U tak zwanej „szkole w ło ­
s k ie j“  pisano ju ż  u nas przy okaz ji 
f ilm ó w  reżyserów A ldo  Vergano 
(„Słońce w schodzi") De Siei („D ziec i 

u licy , „Z łodz ie je  ro w e ró w ") i  in ­
nych.

Pom im o jednak szeregu recenzji i  
k ry ty k  dotyczących „szko ły w ło ­
sk ie j", sprawa należytego naśw ie tle ­
n ia  tego z jaw iska  pozostaje sprawą  
otw a rtą  i  żadna ze znanych m i d ru ­
kow anych p u b lik a c ji na ten tem at 
nie dała zadowalającej odpowiedzi 
na pytan ie  „co to jest szkoła w łoska “ , 
ja k ie  są je j źródła, ja ka  w inna  być 
je j ocena z m arksistowskiego p u n k ­
tu  w idzenia. Sprawa ta jest ważna 
szczególnie, że pod pojęciem  „szko­
ła w łoska “  k ry je  się byna jm n ie j nie 
jeden k ie runek, że można tam  zau­
ważyć k ilk a  odcieni i  okresów roz­
w ojow ych. W yjaśnien ie sprawy  
„ szkoły w ło s k ie j“  jest p iln y m  zada­
niem  naszej na u k i o f ilm ie  zwłaszcza 
wobec po jaw ien ia  się prób id ea lis ty ­
cznego i  nienaukowego naśw ie tlan ia  
tego zagadnienia przez „T ygod n ik  
Powszechny“ , k tó ry  swego cza łu za­
m ieścił obszerny a r ty k u ł o re a lis ty ­
cznych film a ch  w łoskich , m ający na 
cela wykazanie, że f i lm y  te są w y ra ­
zem... ideo log ii w a tykańskiego kato­
licyzm u.

Pojaw ien ie się na naszych ekra ­
nach f i lm u  dość reprezentatywnego  
dla wzm iankowanego k ie ru n ku  ja ­
k im  jest „Z iem ia  d rży " reżysera V i­
sconti jest okazją do pa ru  uwag  
przy czy nkarsk ich .

F ilm  „Z iem ia  d rży “  opowiada o 
życiu rybaków  sycy lijsk ich . W m oc­
nych obrazach m a lu je  on nędzę osa­
dy ryba ck ie j i  zarysowuje w a lkę  po­
m iędzy pracującą ludnością rybacką  
a pasożytniczym  przedsiębiorstwem  
hand low ym , żeru jącym  na pracy r y ­
baków. Bohatćr f ilm u , rybak  A n to ­
nio, postanawia zerwać z odwieczną 
eksploatacją ze strony kupców i  om i-

T akie  sceny ja k  wspom niany
obraz w a lk i na barykadach,
ja k  w ie le  dygresji poematu, ja k  
epilog, należą do na jwyższycn
osi ągnięć rea listycznych współczes­
nej poezji.

N ie wszystkie u tw o ry  T uw im a są 
nam  rów nie  b liskie .*N a w ie lu  z n ich 
zaciążył ton poetyckie j roz te rk i 
i  zw iątp ien ia , odejścia od rea liów , 
pesym izmu i  m elancholii. Poza ty ­
m i u tw oram i, w  k tó rych  poeta sta­
ra ł się zadość uczynię fo rm a lis lycz - 
nym  gustom X X -le c ia  (do nich o- 
prócz wspom nianych ju ż  zaliczyć 
można znaczną część prozy poetyc­
k ie j, albo n ie typow y w iersz o a liu - 
m anistycznych założeniach „G a r­
bus“ ), b lisk ie  nam będą nie ty lk o  
te, k tó re  zna jdu ją  się na lin i i  n a j­
lepszych osiągnięć rew o lucy jnych  
X X -le e ia  ale i  te, k tó re  b y ły  w y ­
razem hum anistycznych poszuki­
w ań autora, ja k  i te, k tó re  dz ięk i 
prostocie i  w ir tu o z e rii siowa zyska­
ły  sobie szeroką popularność („D w a 
w ia try “ , „Lo kom o tyw a “ , „B u d u je ­
m y b ia ły  dom “ , i  w iele innych).

Najw iększe znaczenie posiada T u­
w im  jako  dem askator us tro ju  ka ­
pita listycznego. N ik t ja k  on nie od­
da ł w  poezji tak  dosadnie dusznej 
atm osfery, k tó ra  ciążyła nad czło­
w iek iem  w  okresie schyłkowego 
kap ita lizm u. W  w ie lu  utworach, 
k tó re  zdaw ałyby się w yraźnych 
tra d y c ji po litycznych nie posiadają 
(„Zośka w a ria tka “ , „K am ien ica “ , 
„S kanda l“  i inne) dz ięk i rea lis tycz­
nem u w arszta tow i T uw im a zostaje 
w  ostrym  p ro filu  uchwycone „szczu­
rze podw órko“  kap ita lizm u. Tak np. 
w  w ierszu „K am ien ica “  dany jest 
obraz ludz i wchodzących na scho­
dy, ale dzięki nastro jow i, dzięki od­
no tow an iu  rea liów , można od razu 
się domyśleć z jakiego okresu po­
chodzi ten obraz.

Dom ja k  w ięzienie,
Kam ienna tw ierdza,
Ludzie codziennie
Na siódme p ię tra
D źw iga ją serca.

Ciężko zdyszani 
Czytają z ulgą  
Znane nazwisko.
A  w  p iers i bulgot,
B u lgo t otchłani.
(A  w  te j o tch łan i 
Zam knięte nisko  
M iędzy m uram i 
Szare ka lisko:
Przyziemne, szczurze,
Ciemne podwórze).

Należałoby tu  także wskazać na 
n u r t poezji satyrycznej Tuw im a. 
W  1936 roku  ukazał się tom  
satyryczny „Ja rm a rk  rym ów  . 
Łącznie z napisanym  w 1937 r. po­
ematem „B a l w  operze“ , k tó ry  o- 

• pub likow any został w  okresie po­
w ojennym , i  z roczn ikam i Szpilek

E M I  A
ja ją c  ich  pośrednictwo samemu 
sprzedawać ryby  do K a ta n ii, „e iin a k  
już  pierwsza próba skończyła się 
fiaskiem . A ntonio , pozbawiony łodzi 
i  domu, k tó ry  zajęto ty tu łem  clługu 
hipotecznego, rozpoczyna pracę jako  
rybak w  przedsiębiorstw ie, przec iw ­
ko którem u występował.

Taka oto n ieskom plikow ana jest 
treść film u .

S próbu jm y teraz zastanowić się 
nad ideow ym  sensem te j opowieści, 
nad społeczną wartością program u, 
k tó ry  ona wyraża.

Opowieść o pracującej ludności, 
będącej przedm iotem  kap ita lis tycz­
ne j eksploatacji kupców, bunt m ło ­
dego ryoaka, k tó ry  chce aby wszyst­
k im  byw  lep ie j i lżej, atm osjera w a l­
k i pom iędzy chcącym i popraw iać  
św ia t m łodym i, a konserwatyzm em  
starych, wreszcie p rze jm ujący obraz 
życia biedoty — to wszystko dema­
skuje kap ita lizm , jest jego oskarże­
niem, jest alarm em .

O kiem  rea lis ty  w idziana rzeczyw i­
stość przedstaw iona jest bez up ię­
kszeń i  niedom ówień. Jednocześnie 
staje pytan ie : k to  w  f ilm ie  V iscon- 
t i ‘ego staje pod pręgierzem, na kogo 
wskazuje się ja ko  na w inowajcę?

T ym i w inow a jcam i są w  film ie  
kupcy, w łaścicie le n iew ie lk iego  
przedsiębiorstwa w  zapadłej s y c y li j­
sk ie j wiosce.

W skazując na to jedno ty ik o  og­
n iw o  wyzysku, w praw dzie  najbliższe  
ludności, bo siedzące na karku , ale 
na pewno nie najgroźniejsze, tw órcy  
f i lm u  zasłan ia ją n im  praw ie całą 
resztę. M ów ię praw ie, bo na ekranie  
w idać przez m om ent przedstaw ic ie l­
kę na jpoważnie jsze j klasy w yzysk l- 
waczy ludu sycylijsk iego  — obszar­
n ików  — starą baronową p rzyby łą  
na poświęcenie łodzi p rzedsięb ior­
stwa, oraz sy lw etkę tajemniczego 
jegomościa, w  k tó rym  należy się do­
myślać agenta werbunkow ego jedne j 
z dzia ła jących w  interesie posiada­
czy m a fii. A le  też to jest wszystko. 
W roku 1948 (rok  w yprodukow an ia  
f ilm u ), roku  w yborów  i  zamachu na 
przywódcę kom unistów  w łosk ich  
P alm iro  T og lia tti, nie w idać faszy­
stowskiego aparatu politycznego rzą­
du dem ocristian i, a w ystępująca w  
f ilm ie  p o lic ja  nie jest pokazana jako  
straż p raw  posiadaczy. Agenci banku  
pokazani są dość m gliście, a pod ad­
resem p raw  rządzących państwem  
pada zaledwie k ilk a  m ało kon k re t­
nych zdań. I  choć na m urze jednego 
z domów w idać nam alowany sierp i
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daje on przegląd satyrycznej dzia­
ła lności Tuw im a. W  porów nania 
z liry k ą  n u rt satyryczny ulegał w  
m nie jszym  stopniu w ahaniom  ide­
ologicznym . Z w ierszy tych pozna­
jem y Tuw im a — nam iętnego an ty - 
faszystę, ostro reagującego na w y ­
padk i polityczne, w  c ię ty  sposób od­
powiadającego na w yczyny endec­
k ich  publicystów , a taku jących go z 
niesłychaną bruta lnością.

Co jest na jbardz ie j cha rak te ry ­
styczne dla  drogi tw órcze j T u w i­
ma? W  zasadniczych rysach nie by ­
ła  to droga samotnych poszukiwań 
in te ligen ta . Droga jego pokryw a ła  
się z drogą owego „szarego czło­
w ieka “ , do którego przem aw ia ł 
i  k tó ry  b y ł bohaterem  jego u tw o ­
rów . Za tym  poetyck im  term inem  
k r y ł się człow iek m ie jsk i, w y ro b ­
n ik , nauczyciel, praczka, n ieuśw ia­
dom iony rob o tn ik  — te w ars tw y, 
k tó re  są na tu ra lnym  sojusznikiem  
aw angardy k lasy robotniczej. D la ­
tego ew oluc ja  T uw im a nastąpiła 
znacznie wcześniej, an iże li u in ­
nych poetów, p rzedstaw ic ie li tzw . 
samotniczej in te lig e n c ji twórczej. 
W yrazem  tego może być „M o d lit ­
w a “ , w  „K w ia ta ch  po lsk ich“ , u tw ór, 
k tó ry  m im o pewnych błędów zw ią­
zanych z okresem powstaw ania (la ­
ta  osta tn ie j w o jny) zaw iera ł jasną 
w iz ję  Odrodzonej Polski. Dlatego 
u tw o ry  T uw im a wydane przez b i­
b lio tekę  Z.P.P. tow arzyszyły  żołn ie­
rzom  I  A rm ii w  ich  zwycięskich 
w a lkach .

Po powrocie do Polski, T u w im  
od razu oddał swój w ie lk i ta len t 
i  bogate doświadczenie Polsce L u ­
dowej ro zw ija ją c  szeroką dz ia ła l­
ność poetycką, publicystyczną, prze­
k ładow ą na łam ach czasopism: 
„T ry b u n a  L u d u “ , „N ow a K u ltu ra “ , 
„K uźn ica “ , „O drodzenie“ , „P rob le ­
m y“  i  inne. W iersze powojenne na 
t le  drogi, k tó ra  została w yże j scha­
rakteryzow ana nie  w ym aga ją ko ­
m entarzy, w  ty m  w ypadku  ogran i­
czę się ty lk o  do cytow ania fragm en­
tów .

W róćcie do mnie, w szystkie
słowa zw ykłe, 

Zapomniane, w y ta rte , codzienne, 
Nowym, b laskiem  zapalcie się

we mnie,
N iech ju ż  d łuże j nie szepcę 
v w s ty d liw ie  —  niech krzyknę !

; (O krzyk  —  „O drodzenie“ )

Sypią gw iazdy złotego piasku, 
A lchem icy na p ię trach

kon stru kc ji,
Na granicy czwartego w ym ia ru ,
Co w  moździerzu P o lsk ie j

R ew o luc ji
U b ija ją  z ru in  i  pożaru  
Przem ienionych dzie jów  nowy

■ '*Wd

P ię tra  p ię trom  podają ręce,
A  na dachu, ze św ie rkow ym

wieńcem
I  chorągwią R epub lik i m oje j 
Brzask ju ż  stoi.

(Z ło to  —  tamże)

Prawda, prawda, czarnoleski
Janie:

„Serce rośnie patrząc na ta
czasy!"

Tętnem  k rw i czerwono -
chorągw ianej 

Zaszum iały nasze m iasta j i k  lasy.

Jakaż m ia ła  odezwać się M iiza  
Prócz te j jedne j — bojowej,

piosennej?
Jakiż k w ia t m ógł wybuchnąć

na gruzach,
Jeśli nie ten pnącz

czerw onopienny?

I  dlatego ze stolicą rosnę 
I  po p ię trach je j w spinam  się

kw ieciem ,
A  ojczyzny m o je j w ie lką  wiosnę 

Jako sztandar wznoszę
nad stuleciem. 

(„S ztandar“  — tamże)

O was, zbudzonych radośnie
w  pochód ludzkości 

włączonych,
O was bracia, świecący nowej 

epoki brzaskiem  —  śpiewem.

Synowie R ew o luc ji! O sercach 
Dwóch Wodzów najm ędrszych, 

Co was w y w ie d li na słońce 
z ciem noty, k rzyw d y  i  ja s k iń  — , 

śpiewam.

Wznoszę tę pieśń, ja k  puchar:
za Naród Stu N arodów ! 

O tobie, wschodzie słońca, o tobie, 
słońce Wschodu — śpiewam. 

(„E x  O rien te“  —  „N ow a K u ltu ra “ )

D la  poety, k tó ry  ju ż  w  1926 r. 
w  okresie kosm opolitycznych i  kos- 
m ogenicznych m ód p isa ł:

A le  w róc ić  muszę, muszę,
Bo kłam ałem , że O jczyzną

. jes t św iat
O jczyzną jes t to smutne

podwórze,
Na k tó rym  nie byłem  ty le  lat.

—  kw estia  pow ro tu  i  w łączenia się 
do pracy nad przekształceniem  o- 
wego smutnego „szczurzego po­
dw órka “  kap ita lizm u  nie była  ty lk o  
sprawą w yboru , ale konsekwencją 
całej jęgo postawy ideowej i  a r ty -

naród , stycznej..

DRŻY
m ło t—znak p a r ti i kom unistycznej— 
to spełnia on jedyn ie  ro lę  dekora­
cyjną.

To, co zostało powiedziane w ska­
zuje w ięc na ograniczoność po litycz­
nego w idzen ia film u , k tó ry  w  zasa­
dzie ciąży w  k ie run ku  rea lizm u k ry ­
tycznego.

Podobnie da się powiedzieć o p ro ­
gram ie pozytyw nym  fo rm u łow a nym  
przez f i lm  „Z iem ia  drży". Jego boha­
te r przegrywa, otoczony niezrozu­
m ieniem  , ludności, za słaby, aby po­
konać zło. P róby organizowania r y ­
baków nie da ją w yraźnych rezu lta ­
tów. F ilm  kończy się akcentem  pesy­
m istycznym , k tó ry  rozśw ietla je d y ­
nie  rozm owa A n ton ia  z mało; dziew ­
czynką, wyrażającą ubolewanie nad 
jego losem i  współczucie. Św iado­
mość A n to n ia  nie pozwala m u w yjść  
poza judym ow ą postawę.

T rudno jednak nie dostrzec sprze­
czności w  program ie tw órców  f i l ­
mu.

Pomimo, że f i lm  nie  w skazuje w y ­
raźnie dróg w yjśc ia , to jednak nie  
nosi on na sobie p iętna f ilo z o f ii pe­
sym izm u i  beznadziejności, „k resu  
nocy“ . N ie pokazuje on w yraźn ie  po­
w iązań pomiędzy drobnym  hand la ­
rzem  a w ie lk im  kap ita lis tą  i  obszar­
n ik iem , i  pom iędzy n im i a re a kcy j­
nym  rządem i podległym  m u apara­
tem  przemocy (pod tym  względem  
pełniejszą wypow iedzią jest np. f i lm  
„ Z łodzie je row erów “  reż. De Siei), 
ale jednocześnie k ry ty k a  prowadzo­
na jest w  obronie prostego człow ieka  
pracy będącego — o fia rą  wyzysku. 
D z ię iii tem u w łaśnie, że system rea­
lizm u krytycznego jest m iejscam i 
w yraźnie za ciasny dla twórców  
f ilm u , że w ym ien ione sprzeczności 
świadczą o procesie przerastania  
ram  systemu przez świadomość 
tw órców , można do f i lm u  „ Z iem ia  
drży“  odnieść słowa W łodzim ierza  
Sokorskiego, k tó ry  p isa ł swego cza­
su o twórcach, „k tó rz y  w praw dzie  
dostrzegają sym ptom y uw iądu sta­
rego św iata a nawet dem askują je, 
nie rozum ieją jednak dostatecznie 
s ił nowego, socjalistycznego życia. 
Jeżeli ich wewnętrzna postawa jest 
jednak postawą ludzi nasiąkających  
stopniowo elem entam i świadomości 
socjalistycznej, to twórczość ich jest 
n iew ą tp liw ie  z jaw isk iem  po zy tyw ­
nym  i p łodnym ".

Czy „Z iem ia  d rży“ , czy reżyser V i­
sconti „nasiąka ją elem entam i św ia­
domości socja listycznej“  trudno  
przesądzać. Jest jasne, że od ideo log ii
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tego f i lm u  do ideo log ii k lasy robo t­
n icze j jes t jeszcze daleko. A le  droga 
nie jest zam knięta.

„Z iem ia  d rży “  ma frapu jącą  stronę  
artystyczną. Przede w szystk im  zw ra ­
ca w  tym  f ilm ie  uwagę dobór ak to ­
rów , z k tó rych  an i jeden nie jes t za­
wodowcem. Rybaków i  kupców gra­
ją  rybacy i  kupcy, i  g ra ją  w  sposób 
bardzo przekonywający. To nadaje  
f i lm o w i cha rakter dokum entu. Ten 
charakter pogłęb ia ją  zdjęcia, z do­
skonale skomponowaną k la tką , je d ­
nocześnie jednak przypom inającą  
m ie jscam i u jęcia  k ro n ik  f ilm o w ych  
(na p rzyk ład  kadr, gdzie na p ie rw ­
szym p lan ie  w idać ucięte ram am i 
ekranu g łow y rybaków  a da le j w i­
dok morza z nadp ływ a jącym i łodz ia ­
m i). Dwuplanowość ujęć często po­
w tarza się w  f ilm ie  jako  przem yśla­
na kom pozycja artystyczna, eksponu­
jąca jednocześnie bohatera i  szeroki 
plener), A n to n io  leżący na dachu i  
zręb domu w  głęb i; w  oknie sy lw e t­
ka grającego na flecie. N aczeln ik po­
l ic j i  w ychy la jący  się przez ba lkon i 
ulica m iasteczka z przechodzącymi 
postaciam i).

Doskonały jest obraz kobiet, w y ­
pa tru jących  łodzi podczas burzy, w i­
dziany n a jp ie rw  w  p lan ie  ogólnym , 
a następnie rozb ity  na k ilk a  w ie lk o -  
p lanow ych ujęć tw arzy. K o lo ry t ob­
razu oparty  jest na ostrym  k o n tra ­
ście czarnych skał, czarnych ub iorów  
kob ie t i  b ia łych ba łw anów  wody i 
p iany m orsk ie j.

Tempo f i lm u  jest powolne, dług ie  
ujęcia w ystępu ją  szczególnie w  se­
kwencjach o nas tro ju  sm utnym  i 
przygnębia jącym . Jednocześnie je d ­
nak pow olny montaż w p ływ a  na 
pewną rozw lekłość f ilm u , m omen­
ta m i nużącą. Nasz w idz jes t p rzy ­
zwyczajony do szybszego tempa 
a kc ji i  nie um ie jeszcze należycie 
korzystać z pięknego p leneru  i  ujęć 
pejzażowych, w  które o b fitu je  robo­
ta operatorska G. R. A ldo.

To, cośmy pow iedzie li o f ilm ie  
„Z iem ia  d rży“  ma cha rakter p rzy- 
czynka do zagadnienia „szko ły  w ło ­
sk ie j“ . Oczywiście nlesposób w  ra ­
mach jedne j recenzji dać odpowiedź 
na postaw ione we wstępie problem y. 
Sprawa odpozviedniego umieszczenia 
dzieła reżysera V iscon ti na tle  roz­
w o ju  „szko ły  w ło sk ie j“  w inna  zna­
leźć miejsce w  obszerniejszych omó­
w ieniach. Dokonanie tego rzuci n ie ­
w ą tp liw ie  św ia tło  na in te rp re tac ję  
całej szkoły. '

Tw ó r c z o ś ć  Leopolda 
Staffa, jest z jaw iskiem , 
k tó re  trudno  zamknąć 
w  ram ach jednego a r­
ty k u łu . Decyduje o tym  

• zarówno je j bogactwo 
ja k  i  różnolitość postaw poety i 
spojrzeń na rzeczywistość zm ienia­
ną w  kszta łt poetycki. To też doro­

okazują się ca łkow icie  bezsensow­
ne i  bezsilne:

Więc leniwego w  polu robotn ika,
Co sw ym  zarobkiem  ledwo żyje  

w  głodzie,
Racz skryć przed okiem  surow ym  

strażnika,
Jeśliby zasnął w  skw ar pod

krzakiem  w  chłodzie...

*
Niech nierządnica z ubielonem

chorem
Licem , gdy w łóczy  się u licą pustą,
Znajdzie kochanka jeszcze przed 

wieczorem
I  niech zarobi grosz na chleb

rozpustą .

W  tym  nu rc ie  m ieści się również 
proces, k tó ry  można by nazwać 
ukonkre tn ien iem  sym bolu. W ynika  
on z potęgującego się rozum ienia 
społecznego sensu sztuk i, ch ron ią ­
cego poetę przez cały czas jego 
drogi tw órcze j przed m anowcam i 
form alistycznycb igraszek i  dow o l­
nością w iz ji poetyckie j, Zapow ie­
dzią te j postawy jest w iersz „Rzeź­
b iarz“  (ze. zb ioru „S ny o potędze").

A le  kom u rzucić oskarżenie? Jak 
znaleźć w yjśc ie  wśród trzeszczą­
cych stropów  i pękających ko­
lum n? Jak usunąć poniżająca nę­
dzę? S ta ff n ie  p o tra fi dać odpowie­
dzi na te pytan ia ; obrazy poetyckie

Dopiero od posągów, od drzew i  od
traw y,

Z  k tó ry m i żyłem  długo wśród da­
lekich dróg,

Nauczyłem  się proste j, pogodnej 
postawy.

I  k iedym  stary sm utku dom
zburzywszy w  gruzy

U czyn ił z siebie jeno wschodom
słońca próg,

Rozumie m nie me serce i  kochają
Muzy.

(„C u rricu lu m  v ita e “  z to m iku  „W  
cieniu miecza).

La ta  do wybuchu pierwszej w o jn y  
św iatow e j wypełn ia  poecie przede 
w szystk im  twórczość liryczna. A u to r 
św iadom ie analizu je  swoje stany 
psychiczne i  spokojnie poddaje je 
przeróbce poetyckie j, "Powstaje w 
ten sposób ogólnoliryczne postrzega­
nie z jaw isk życia, dostępne dla wszy­
stk ich i  zachowujące trwałość psy­
chiczną. Oczywiście sub iektyw ne 
doznania noszą w  poezji S ta ffa  p ię t­
no m elancholii i  zadumy: postawa 
poety nie pozwoliła  mu przekroczyć 
tego kręgu nastrojowego. S tary dom 
sm utku n ieuchronnie w staw ał z g ru ­
zów.

Pozorną cezurę stanowią w  tw ó r­
czości S ta ffa  la ta w o jny, k tó re  w y ­
da ły to m ik  „Tęcza łez i k rw i“ . O k ru ­
tne w yp ad k i wojenne, rew oluc ja  so­
cja listyczna, oszołomienie n iepodle­
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L E O P O L D  S T A F F
bek poetyck i S ta ffa  może spraw iać 
na pierwszy rz u t oka wrażenie bez­
ładnego i  dowolnego krzyżow ania 
się różnorodnych tendencji, często 
nawzajem  sobie przeczących.

Są to jednak  pozory. G łęboki h u ­
m anista o roz leg łycn horyzontach 
m yślowych, szukający wartości 
estetycznych w  swiecie na jbardzie j 
podłym , zakłam anym , streszczają­
cym  się ponurą nazwą — św ia t epo­
k i im p e ria lizm u ; poeta da lek i od 
świadomego angażowania się w na­
p iętą wanrę spoieczną swojego cza­
su, stawał na rozdrożu, w ik ła ł się 
w  sprzecznościach, w a lczy ł z n ie ­
un ikn ion ym  pesym izmem za pom o­
cą klasycznego piękna. W alka ze 
ziem  trak tow a nym  ja ko  fa tum  a 
nie  jako  his to ryczny w y tw ó r epoki 
nie mogła zapewnie optym istycznej 
mocy poezji, zsył to szlachetny p ro ­
test mieszczańskiego in te ligen ta , 
protest, k tó ry  n ie  oznaczał w a łk i o 
rew oluc ję , ja k  palące oskarżenia 
Broniewskiego, ale nie zam yka ł cio 
n ie j dróg. L iczne p o w ik łan ia  drog i 
tw órcze j S taffa , odzw ierciedla jące 
ry tm  przem ian społecznych, zapro­
w adz iły  poetę na pozycje so lida r­
ności z w a lczącym  p ro le ta ria tem  w 
Ludow e j Polsce.

D eb iu t poetyck i S ta ffa  przypada 
na okres bankructw a filo z o fii b u r- 
żuazyjne j na tle  wzrostu klasy ro ­
botniczej i  k ryzysów  w  gospodarce 
kap ita lis tyczne j. W yrazem  tego 
upadku by ł w  poezji sym bolizm  
opiera jący się na przekonaniu, iż 
wiedza o życiu to wiedza o świecie 
idei, którego odbiciem  jest św iat 
rzeczyw isty. Poeci sym boliści p ra ­
gnę li u jaw n ić  to, co „wieczne,, ta ­
jem nicze i  niezbadane“ . N ic dz iw ­
nego —  wiedza rac jona lna mogła 
ukazać jedyn ie  obraz współczesnych 
k o n flik tó w  i  zbliżającą się zagładę 
św iata kapita listycznego. Toteż n a j­
dogodniejszym  w yjśc iem  dla  poetow 
mieszczańskich by ła  ucieczka od 
wszelkiego -racjonalnego poznania 
w  niezbadaną kra inę  w łasne j „n a ­
gie j duszy". Stąd w  poezji sym bo- 
lis tó w  anarchia słowna, roz luźn ie ­
nie  poetyckie i  chaos fo rm  a r ty ­
stycznych.

W  pierwszych tom ikach S ta ffa  
(„S ny o potędze“  — 1901 r., „Dzień 
duszy“  — 1903 r.) uleganie tym  ten­
dencjom  m an ifes tu je  się ta k im i 
w ierszam i ja k  „D zw ony“ , „Deszcz 
jes ienny“ , „Bez s ił“ , „S tra szn i 
noc“ , będącym i wyrazem  subiek­
tywnego idealizm u, pesym izmu i  lę  • 
k u  przed św iatem . Już w tedy je d ­
nak m łody poeta bun tu je  się prze­
c iw  dekadentyzm ow i i  poczuciu 
bezsiły, proponując w  miejsce 
chaosu fo rm y  celową konstrukc ję  
poetycką. T ak np . znany sonet 
„K o w a l“  w yraźn ie  przeciwstaw ia 
się swoją antydekadencką treścią 
n ih iliz m o w i i  bezw ładow i sym boli- 
stów:

Bo lep ie j g iń  zmiażdżone
cyk lopow ym  razem, 

Niżbyś żyć m ia ło  w łasną
słabością przeklęte, 

Rysą chorej niem ocy skażone,
pęknięta.

Cytowane słowa ukazują trag icz­
ne szamotanie się poety przerasta­
jącego swoje otoczenie. I  chociaż 
nie są one jeszcze ob jaw ieniem  no ­
wego program u poetyckiego, za­
w ie ra ją  zalążki dalszej ew oluc ji.

Te rysy  wczesnej poezji S taffa 
id ą  w  parze z dochodzącym do gło­
su nu rtem  opisu realnego świata, 
k tó ry  rych ło  w yp iera  metafizyczną 
sym bolikę. N u rt ten ob jaw i się do­
strzeżeniem wstrząsającej nędzy 
ludzk ie j („W  m roku “ ), prowadzący 
do u tw o rów  tak  do jrza łych  a r ty ­
stycznie, ja k  „M o d litw a “  (z to m i­
k u  „P takom  n ieb iesk im “ ), będąca 
oskarżeniem ustro ju , w  k tó rym  
występek staje się koniecznością 
nędzarzy, tych, „co zbyt biedni, by 
m og li m ieć cnoty". P raw id ła  m o­
ralne, wspiera jące us tró j wyzysku,

nie prowadzą do konsekw entnych
wniosKow; «

W racałem  w ype łn ia jąc  obłudne
rozkazy,

Lecz by znów zajść na miejsce  
w ę a ro w k i p ie rw o tne !

Słup s łupow i ousyiu m nie w  arogi 
pow ro tne .,

1 n igdy w y jść  nie mogę poza
drogowskazy !!...

(„D rogow skazy", ze zb io rku  
„D z ień  auszy‘ )

Drogowskazy ob róc iły  się w  k ie ­
ru n ku  „zastępczej“  rea liza c ji snów 
o potędze, rue wskazały d rog i op ty ­
m istycznej i  tw a rde j w a lk i ze 
ziem. N ow y okres poezji S ta ffa  ro ­
dzi się w  k lim ac ie  tom iKu „P tako m  
niebiesKim “  (iyU5 r.). Tem aty w spół­
czesne zwężają się do a tm osiery 
codzienności, oo estety K i d robnycn 
doznan, od k tó rych  z pogardą od­
w ra ca li się dekadenci; ulega za to 
rozoudow aniu przyw iązanie do na- 
m anistycznycn tra d y c ji k u ltu ry  
ludzk ie j, w idoczne zarówno w  bo­
gatej dzia ła lności przekładow ej S ta f­

fa ja k  i  w  jego twórczości o ryg in a l­
ne j.

zwłaszcza ten d ru g i n u r t  uch ron ił 
S taffa  przed apoteozą zacofania spo­
łecznego, do k tó re j ła tw o inogia 
prowadzić pochwała rzeczyw istości, 
k iedy stykam  się z tem atyką spe­
c ja ln ie  jaskraw ą, ja k  w  w ierszu 
„P okó j w s i“  (ze zb. „P takom  n ie ­
b iesk im “ ;.

Pochwalona wieś dobra, wóz, ko­
nie i  grabie,

Gumna, cepy i  kosy ostrzone
u bruska,

W szystkie narzędzia, k tó rych
chwałą zbiór i  zwózka, 

Rola, miedza, ściernisko, późne
Lato babie,

<*
I  chaty kurne, pełne święconego

ziela,
I  ten zm ierzch rozczulony, gay

wozy w  spichrz wożą
Z iarno, a ludzie w  serca swe

spokojność bożą...

Neoklasycyzm  Staffa, o k tó ry m  
m ów i ju ż  k ilk a  w yb ranych  ty tu ­
łów  w ierszy ze zb io rku  „G ałąź 
kw itn ąca “  („T w ó j c ichy gaj la u ro ­
wy...“ , „O  K a liip ygos !“', „P a n i z 
M ilo “ ), n ie  b y ł w  zasadniczych za­
łożeniach, ja k  ogoinie po roku 
1905, ro ku  zdław ien ia rew o lu c ji, 
wyrazem  ucieczki od człow ieka i  po­
zornie spokojnej pewności w  trw a ­
łość m onum entalizow anej rzeczyw i­
stości kap ita lis tyczne j. W poezji 
S taffa była  to próba przeciw staw ie­
nia tępocie życia mieszczańskiego 
p raw dziw ych  wartości estetycznych, 
um ożliw ia jąca zarazem poecie pe ł­
niejsze korzystan ie z w ie lk ie j tra d y ­
c ji k u ltu ro w e j. Dlatego sens ideo lo­
gicznych założeń poezji S ta ffa  jest 
postępowy. Na tym  tle  rozpatryw ana 
poetyka codzienności, niosąca ze so­
bą u ję ty  w  klasyczną fo rm ę rea lizm  
szczegółów, nie stawała się n igdy za 
m askowaną apoteozą us tro ju , ja k  u 
w ie lu  współczesnych S ta ffo w i; była  
ona w ąsk im  spojrzeniem  mieszczań­
skiego estety, poszukującego rea lne­
go piękna i nierzadko k ry ła  w  sobie 
akcehty kry tyczne (ja k  w  w ierszu 
„K ry s ta  spod p ło ta“  ze zbioru „U -  
śm iechy godzin“ ). Rzecz zrozum iała, 
postawa taka musiała n iek iedy p ro ­
wadzić rów nież do fałszów.

W  świadomości poety okres ten o- 
znaczał radosne odnalezienie w łdści- 
wej drog i tw órcze j:

Młodość ma pierwsze skrzyd ła
swe w ys ła ła  w  św iat,

K iedy  nad wiosnę m ilsze zdały się 
jesienie.

Więc kochałem m ilczenie, wspom ­
nienie, westchnienie

I  p lo tłem  chm urom  wieńce z
swych kw ie tn io w ych  lat.

głością, powodują chw ilow e i  n ie ­
konsekwentne zachwianie g łów nych 
tendencji ew o luc ji poetyck ie j S taffa . 
A  przecież na jbardz ie j k la ro w n ie  
brzm ią w iersze cyk lu  „G n iew  spra­
w ie d liw y “ , sławiące potęgę re w o lu c ji 
i  przepełnione ufnością w  słusznosć 
spraw y robotniczej. To mogła być 
jedyna w iz ja  rzeczyw istości w o lna 
od apoka lip tyczne j in te rp re ta c ji, je ­
dyne pozytyw ne doświadczenie la t  
1914 —  1917.

O, bracie robo tn iku , z m ło tem  i  w  
fa rtu c h u !

W ulkanem  są w arszta ty i  kopaln ie
ciemne.

Gniotące ja rzm o pracy i  złoto
nikczem ne

Brzem ien iem  na tw e j m yś li leżały  
i  duchu.

Lecz dusza tw a  u słońca była  na 
podsłuchu

1 zaraźliw e św ia tło  w n ios ła  w  twe  
podziemne

N o ry  i  rozpętała tw e dłonie
najemne...

Z b le d li, k tó rzy  trz y m a li ciebie na 
łańcuchu!

Ramię swoje, nabrzm ia łe  s iłą  w  
żarach hucisk,

Wznieś i  sądź k rw i w y ro k ie m
niew o lę i  ucisk, 

I  tych, co gnuśność sw oją tuczy li 
tw y m  potem.

Za d łoń chw yta ją  ciebie i
uściskiem  b ra tn im  

Z w ą uścisk ten. W iedz! Dzierżą 
ją  skurczem  ostatn im  

Strachu, widząc, że groźnym
uzbro jona m łotem !

(Z cyk lu  „G n ie w  sp ra w ie d liw y “ , 
„Tęcza łez i  k r w i“ ).

K on tynuac ja  przedw ojennych 
n u rtó w  poezji S ta ffa  prow adzi od 
rozbudow ania poe tyk i codzienności i 
abstrakcyjnego k u ltu  pracy ludz­
k ie j (tom  „Ś cieżk i po lne“ ) ku  spotę­
gowanej liryce  („S ow im  p iórem “ , 
„U cho  ig ie lne“ , „W ysokie  drzewa“ , 
„B a rw a  m iodu“ ). Próba bezpośred­
niego kon ta k tu  z rzeczywistością, 
n ie  ustalającego jednak społecznych 
zw iązków  przyczynow ych, ustępuje 
m iejsca analizie w łasnych nastro jów , 
często zapraw ionych m is tyką, a p ra ­
w ie zawsze m elancholią. W  m iarę 
faszyzacji apara tu państwowego i  
wzmagania się starć społecznych 
poetę ogarnia rozczarowanie. Uciecz­
ką będzie tu  w iara  w samego siebie. 
W  ten sposób, przy  b raku  bezpośre­
dn ie j re a k c ji na w yp ad k i po lityczne 
(tak żyw e j w  poezji Tuw im a), zam y­
ka się krąg  twórczości S ta ffa  okresu 
im p e ria lizm u ; m arazm  życia nie po­
zw o lił poecie urzeczyw istn ić op ty­
m istycznych snów o potędze. Zacza­
row any św ia t poezji, k tó ry  zamyka 
w  sobie wszechwładną mądrość, 
gdzie „każdy sam siebie jeno śni... 
przeżywa własną baśń o życ iu “ , 
stwarza chw ilowe pozory absolut­
nego spokoju, niezakłóconego echa­
m i bruta lnego i  błądzącego św.ata:

Poznałem prawdę i  potężnym
wzniosem

W  niedoścignione dźw ign ię ty
w yżyn y ,

Ponad pozorem stanąłem i  losem

Nagle w yzbyłem  się człowieczej
g lin y

I  bezgraniczny spokój znieczulenia  
P rze ją ł m nie boskim  zdrę tw ien iem  

m orfiny .
*

Z n ik ły  wahania, zawody,

zwątp ienia ,
Już m i ciekawość i  tęskność nie

znana,
Lęk i, obawy, sny, próżne marzenia.

(„Jeśli is tn ie je “ , z tom u „W ysokie 
drzewa“ ).

W  zetkn ięciu się z ja łow ą, f i l is te r -  
ską, p łaską rzeczyw istością miesz­
czańską:

K ro k  ich się do chodn ików  ju k  do 
lepu k le i,

Jakby za karawanem  szli w  błocie  
jes iennym ,

O ddani przyjem ności z m iną
beznadziei,

Jak na n iem ej przechadzce w
podw órzu w ięziennym .

(,(Przechadzka niedzie lna“ , jw ) 

pryska m it  spokoju i izo lac ji; na mo­
cy nieunikn ionego prawa powraca nu­
ta niechęci do św iata i „b ó l się budzi, 
ból, k tó ry  popiera niezwalczoną n ie ­
w ia rę  w  rzeczywistość

Ódzież jest ta wyw alczona z
mozołem pogoda,

K u  k tó re j mnie przez la ta w iod ły  
strome ścieżki?

Jestem znów ja k  samotna,
przydrożna gospoda,

Do k tó re j się o zm ierzchu w d a rły  
rzezim ieszki.

*

Czarnych chm ur m i naniosły
jesienne zaw ieje, 

M io ta ją  duszą m oją ja k  na jlichszą
słomą,

N a cztery w ia try  poszły z otuchą
nadzieje

I  jedno ty lk o  pewne, że n ic  nie
w iadom o.

(„B u n t jes ienny", z tom u „B a rw a “  
m iodu").

Jest to w ięc poetyka pozoru, sprze­
czności i  rozdarcia, bardzo osobista, 
subtelna, klasyczna. P łodne akcenty 
optym istyczne, wyrasta jące z hum a­
n is tyczne j w ia ry  w  człow ieka, p rzy­
niesie dopiero uboga n iestety ilośc io­
w o poezja S ta ffa  w  odrodzonej, lu ­
dowej ojczyźnie. Poprzez tragiczne 
doświadczenia d rug ie j w o jn y  im pe­
ria lis tyczne j (zawarte w  tom ie „M a r­
tw a  pogoda“ ) poeta dochodzi tu  do 
pe łne j rów now agi. P rzynosi ją  re a li­
zacja na jp iękn ie jszych m arzeń poe­
ty , przeczuwana w  okresie k lę sk i 
h itle row sk iego  faszyzm u:

Więc ja k  się w ie lk ie  poematy
pisze?

N ie kom etam i szastając po niebie
A n i wprzęgając pegazowe źrebię
W rydw an, by mącić p lanetarną

ciszę.

Lecz b ijąc  w  skry te  pod żeber
klawisze

Serce swe d łon ią, ja k  cepem po
glebie,

Z  m yślą o w iecznym , z codziennym
chlebie,

K tó ry  nasyci swoich i  przybysze.
B ić  pięścią w  własną pierś, ja k

w  dzwon spiżowy, 
A b y  nabrzm ia ła  s trasz liw ym i s łow y:

Ucisk, niewola, ty ran ia , w ięzienie!
A ż buchn ie 'z b ladych ust pieśń,

ja k  k rw i rzeka,
N ib y  chorągiew, co krzyczy

v> przestrzenie
Wolność człow ieka i  m iłość

człow ieka!

(„R zu t w  przyszłość“  ż tom u 
„B a rw a  m iodu“ ).

Twórczość poetycka Leopolda 
S taffa  to „w idom y znak łączności 
między poezją współczesną i  la t 
ub iegłych “  (Jastrun). Poeta, k tó ry  
s tyka ł się z w ielom a k ie ru n ka m i 
poetyckim : zachował in d y w id u a l­
ność przez półwiecze swoje j d rog i 
twórczej.

N ie w szystkie u tw o ry  S ta ffa  są 
dziś jednakow o czytelne. N a jp ięk ­
niejsze wiersze pow sta ły  na tle  tych 
tendencji poety, k tó re  w yraża ły  po­
stępową — w  ram ach poe tyk i m ie­
szczańskiej — postawę życiową. W ie­
le liry k ó w  S taffa  pe łn i na skutek 
zm iany w arunków  funkc ję  a rtys ty ­
czną, b liską przeżyciom, k tó re  jako  
zasadnicze nastaw ienia psychiczne 
przerasta ją ram y jedne j epoki; w a r­
tości estetyczne poezji S ta ffa  są za­
razem w artościam i h isto ryczno-po- 
znawczymi, dzięki k tó rym  możemy z 
perspektyw y przem ian poznać, z ro ­
zumieć i  przysw oić sobie e lem enty 
życia duchowego dawnej k lasy k u l­
tu r  o-twórczej.

W ielka, p racow ita  dbałość o słowo 
i  kom unikatywność, widoczne zw iąz­
k i z prostotą języka ludowego, tw ó r­
cze przysw ojenie najlepszych osiąg­
nięć poetyckich przeszłości — oto 
charakterystyczne cechy języka poe­
tyckiego S taffa , zdobywane św iado­
mie:

I  niech w iersz, co ze s trun  się

toczy,
Będzie, p rzybraw szy rytm.

i  dźw ięk i,
Tak jasny ja k  spojrzenie w  oczy 
‘I  p rosty  ja k  podanie ręki.

(„A rs  poetica“ , z tom u 
„B a rw a  m iodu").

Nagrody L ite ra c k ie j I  stopnia u  
Święta^ Odrodzenia. Masy lu 
stają się dziś spadkobiercam i h 
n istycznej twórczości poety, 
„szuka ł p iękna w  m ą d re n i 
swojem.
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Gig a n ty c z n e  p lany  dalszego 
* rozw oju  w szystkich ga łę - 
V z i socja listycznej gospo- 
I da rk j Zw iązku Radziec- 
® kiego s taw ia ją  przed ra ­

dziecką nauką coraz to 
nowe odpowiedzialne zadania, k tó ­
rych  rozw iązanie zależy w  znacz­
ne j mierze od jakości i ilości k a d r 
naukowych. Toteż w ychow anie  nau­
kow o -  pedagogicznych k a d r jes t 
w  ZSRR ważn; i i państw ow ym  za­
daniem  wyższycn uczelni i  in s ty ­
tu tó w  naukowo-badawczych.

Jedną, z podstawowych metod 
szkolenia m łodych naukowców jest 
tzw . asp irantura przy zakładach 
naukowych. Nauka na aspiranturze 
trw a  3 lata. W arunk iem  przy jęc ia  
jes t pomyślne złożenie 3 egzami­
nów  wstępnych: z m a rks izm u-le - 
n in izm u, . specjalności i języka ob­
cego. Do egzam inów są dopuszcza­

n i wszyscy obywate le Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w  w ie ku  lio la t  40, po­
siadający wyższe wykszta łcen ie i  
w ykazu jący  się sk łonnościam i do 

pracy naukow ej. Rok rocznie t y ­
siące m łodych specja lis tów  z n a j­
rozm aitszych dziedz.n nauki, zło­
żywszy pom yśln ie egzaminy, w stę­
pu ją  na asp iran tu rę . Na okres s tu ­
d iów  asp ira n to w i p rzys ługu je  s ty ­
pend ium  państwowe i  praw o m ie ­
szkania w  in ternacie. M łodych a - 
deptów  nauki przydzie la się do 
w yb ranych  przez n ich samych k a ­
ted r in s ty tu tó w . K ie ro w n ik a m i 
naukow ym i asp ira n tów  są zw yk le  
na jbardz ie j m a n i naukow cy i spe­
cja liści.

Już w  pierwszych dniach po 
p rzy jęc iu  asp iran t w spóln ie z k ie ­
row n ik iem  naukow i m  opracowuje 
in d y w id u a ln y  p lan sw o je j pracy. 
W łaśc.w ie p lanowanie całego p ro­
cesu pracy asp iranck ie j, rac jo n a l­
ne rozłożenie czasu na p rzygo tow y­

w anie się do egzaminów i na w y ­
konanie swoje j pracy dysertacy jne j 
—  stanowi ważny w arunek  po­
myślnego zakończenia asp iran tu ry .

W  przeciągu p ierw sze j po łow y 
stud iów  asp iran t m usi zdać w szyst­
k ie  egzaminy z przedm io tów  sk ła ­
dających się na ta k  zwane m ini­
mum kandydack!e, a m ianow icie: 
z filozofii marksistowskiej, z pod­
stawowych przedmiotów dla obra­
nego przez asp iranta  k ie ru n k u  
stud iów  i z języka obcego. Drugą 
połowę okresu przebyw ania na as­
p iran tu rze  ca łkow ic ie  poświęca się 
pracy naukowo-badawczej i pisaniu 
dysertac ji. Obrona pracy dyserta­
cy jn e j na stopień „kandydata  na­
u k “  odbywa się w  końcu trzecie­
go roku.

Już od samego początku stud iów  
dużo uwagi zwraca się na wszech­
stronne przygotow yw an ie  asp iran­
tów  w  zakresie m arksistow sko -  le ­
n inow sk ie j f ilo z o fii. G łów ną form ą 
ideologicznego p rzygotow yw an ia  a - 
sp iran tów  jest obow iązkowy syste­
m atyczny ku rs  m a rks is tow sk ie j f i ­
lo zo fii, k tó ry  obe jm uje  specjalne 
w y k ła d y  i  sem inaria. Zadaniem  w y ­
k ła dó w  jest ogólne zorientowanie 
słuchaczy w  przerob ionym  m ate ria ­
le, do sem ina riów  asp iranci p rzy ­
gotow ują się samodzielnie, s tu d iu ­
jąc dzieła k lasyków  m arks izm u-le - 
n in izm u. Egzam in z f ilo z o fii m a rk -

' W  s ie rpn iu  br. odby ł się w  C ie­
p licach Śl. zorganizowany przez 
M in is te rs tw o  Szkół W yższych i  N a­
u k i IV  K u rs  Ekonom istów , w  k tó ­
ry m  uczestniczyło około 340 p ra ­
cow n ików  na uk i —profesorów, w y ­
k ładow ców  i asystentów ze wszyst­
k ic h  ośrodków akadem ick ich  w P o l­
sce.

Już sam fa k t udzia łu  w  K urs ie  
ta k  poważnej liczby uczestników, 
n ie  m ówiąc o znakom ite j obsadzie 
k a d ry  w ykładow ców , w  sk ład k tó ­
re j w chodz ili czołow i uczeni ra ­
dzieccy oraz o doskonałych w a run ­
kach bytow ych, w  ja k ic h  ż y li „ k u r ­
sanci“  św iadczy o g łębokie j trosce, 
ja k ą  otacza naukę i  je j tw órców  
p a rtia  i  Rząd P o lsk i Ludow ej. N ie 
bez w ym ow y jes t rów nież fak t, że 
wśród uczestników Kursu około 50 
proc. stanowili młodsi pracownicy 
naukowi i  że obok p a rty jn ych  nau­
kow ców  ponad połowę s ta n o w ili 
bezpa rty jn i. M ó w i to m ianow ic ie  o 
tym , że w ładza ludowa, kładąc 
g łów ny nacisk na szkolenie i  w y ­
chowanie nowych, wywodzących 
się z k lasy robotniczej i  p racujące­
go chłopstwa m łodych k a u r nauko­
wych, nie zaniedbuje zarazem n i­
czego, aby zjednać dla sprawy bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego starych 
specja listów , k tó rzy  w  w a run ­
kach ludow o-dem okra tyczne j P o l­
sk i zna jdu ją  korzystniejsze, n iż k ie ­
dyko lw ie k  w  przeszłości m ożliw o­
ści rozw o ju  i  w ykorzystan ia  swo­
je j w iedzy i uzdolnień dla dobra 
cąlego narodu.

Podstawowym  zadaniem K ursu  
by ło  um ożliw ien ie  pracow nikom  
naukow ym  wszystk ich specjalności 
ekonomicznych pogłębienia ich w ia ­
domości z zakresu przygotowania 
ideologicznego i  specjalizacyjnego, 
niezbędnego do rea lizac ji w ytyczo­
nego przez I  Kongres N auk i Pol­
sk ie j nowego program u pracy dy ­
daktycznej i naukowo -  badawczej.

• Jeżeli zadanie to zostało w  toku 
pracy K ursu  osiągnięte, jeżeli na 
zakończenie K ursu  uczestnicy je ­
go m og li w  licznych wypowiedziach 
s tw ie rdz ić , iż w raca ją  do swoich
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sis tow skie j asp ira n t zobowiązany 
jest zw ykle  zdać w  ciągu pierwsze­
go roku  stud iów .

Na tym  jednak nie  kończy się 
ideologiczno -  po lityczne w ychow y­
w anie  asp irantów . W  każdym  zak­
ładzie  naukow ym , pod k ie ro w n i­
ctwem  organ izac ji pa rty jnych , p ro ­
w adzi się pracę nad s ta łym  podno­
szeniem poziom u ideologicznego 
wszystk ich p racow n ików  nauko­
wych. Praca ta s tanow i ważną, o r ­
ganiczną część pracy każdego zak­
ładu naukowego i  z regu ły  obe jm u­
je rów nież w szystk ich  asp irantów . 
Prócz tego, asp iranci na ró w n i z 
in n y m i p racow n ikam i naukow ym i

b io rą  czynny udz ia ł w  p racy  spo­
łeczno -  po lityczne j.

Na p ierw szym  ro ku  s tud iów  as­
p ira n t n ie  ogranicza się ty lk o  do 
stud iow ania f ilo z o fii;  pracuje ró w ­
noczesne nad opanowaniem języ­
ka obcego i  pogłębieniem  swojej 
w iedzy w  zakresie w yb rane j spe­
cjalności.

Z w y k le  w  tym  okresie zostaje 
w yb ran y  i  . ostatecznie s form uło­
w any tem at pracy dysertacyjnej. 
W ybrany tem at je s t związany zaw­
sze z a k tu a ln y m i p rob lem am i sto­
ją cym i przed daną dziedziną nau­
k i. Od tego, jaka będzie k o n k re ty ­
zacja i  zakres tem atu, zależy w  
znacznej m ierze wykonanie w  oz­
naczonym te rm in ie  pracy dyserta­
cy jne j. Poza ty m  zawsze awrąca 
się uwagę na to, by w yb rany te ­
m at b y ł związany z zagadnieniam i, 
nad k tó ry m i p racu je  dana katedra 
czy labo ra to rium . T y lk o  w tedy k ie ­

ro w n ik  naukow y może zapewnić 
asp irantów ; należyte k ie row n ic tw o .

W  ciągu pierwszej po łow y s tu ­
diów, w  te rm in ie  pó łtora roku , as-

środow isk lep ie j pod względem me­
todologicznym  i  ideolog icznym  p rzy ­
gotow ani do pracy pedagogicznej i  
naukowo -  badawczej, to jest to 
przede w szystk im  zasługą uczonych 
radzieckich.

W  cyk lu  w yk ładó w  z zakresu 
podstaw m arks izm u - len in izm u  o- 
raz ekonom ii po lityczne j soc ja liz­
mu, profesorow ie radzieccy nie ty l­
ko zapoznali nas z podstaw ow ym i 
ula każdego naukowca w iadom oś­
ciam i, - ale jednocześnie u m ie li on i 
rozbudzić żywe zainteresowanie 
prob lem atyką w yk ładanych  przez 
siebie zagadnień wśród ogółu s łu ­
chaczy —zarówno tych, k tó rzy  spe- 
c ja liż u ją  się w ob ję tych tem atyką 
w yk ładó w  dziedzinach, ja k  i  wśród 
tych, k tó rzy  w łaśc iw ie  dopiero na 
K u rs ie  zaw arli bliższą znajomość z 
m arksizm em . W  u jęc iu  radzieckich 
uczonych nawet na jba rdz ie j — zda­
w a łoby się — znane i  g run tow n ie  
przem yślane problem y s taw a ły  się 
podstawą uo ożyw ionych dyskusji, 
frapu jących  n ie jednokro tn ie  cały 
K u rs . D yskusje te, prowadzone zre­
sztą nie ty lk o  w  ram ach sem ina­
r ió w  i  zebrań g rup  samokształce­
niow ych, ale rów nież poza plano­
w y m i Zajęciami, p rzyczyn ia ły  się 
do wzajemnego w yjaśn ien ia  sobie 
szeregu — bądź to fa łszyw ie  do­
tychczas u jm owanych, bądź też w  
uproszczony i  tym  sam ym  w  w u l-  
ga ryza to rsk i sposób rozum ianych 
zagadnień.

U czyliśm y się od p ro fesorów  ra ­
dzieckich rozum ieć i  doceniać o- 
grom ną odpowiedzialność uczonego 
za każde wypow iedziahe przez n ie ­
go słowo.

W ie lu  spośród uczestników  K u r ­
su nie  ta iło , że dopiero w : C iep li­
cach, przede w szystk im  dzięki kon­
su ltac jom  z radz ieck im i uczonym i, 
zrozum iało dogłębnie istotę na 
w skroś ob łudne j i reakcy jne j tezy 
o t. zw. apolityczności czy ponad- 
klasowości nauki, tezy, k tó ra  w 
najlepszym  w ypadku ma uspraw ie­
d liw ia ć  obojętny i  b ie rny stosunek 
rozm aitych „S onnenbrucków “  do 
w a lk i o pokój i spraw ied liw ość spo­
łeczną i  k tó ra  w  rzeczyw istości s ta -

p ira n t m usi zdać rów nież egzam iny 
minimum kandydackiego z przed­
m io tów  specja lnościowych. P rzy ze­
staw ian iu program ów pom ija  cię 
w  m ia rę  możności wszelkie pod­
ręczn ik i, system atycznie opracowa­
ne pomoce naukowe i  streszczenia. 
W  spisy obowiązującej l ite ra tu ry  
włącza się g łównie m a te ria ły  źró­
dłowe, dzieła w yb itnych  fachow ­
ców, poświęcone rozpracow yw aniu 
ważnie jszych zagadnień zw iązanych 
z daną dziedziną. Epzam iny m ają 
wykazać w  ja k im  stopniu asp iran t 
przestudiował, zrozum iał i k ry ty c z ­
n ie  opanował podstawową lite ra tu ­
rę danego przedm iotu.

Okres d ru g ie j po łow y s tud iów  
poświęca się ca łkow ic ie  na w y ­
konanie pracy dyse rtacy jne j. Nie 
znaczy to jednak, by pracę nad 
dysertac ją  należało zaczynać, do­
p iero po zdaniu ostatn ich egzami­
nów. Przebieg samej pracy zależy 
od postawionego do rozw iązania 
zagadnienia, od samego cha rak te ru  
danej nauki. Z reguły prace zw ią ­
zane z przeprowadzaniem  ekspe­
rym en tu  czy też obserwacj; zaczy­
na się znacznie wcześniej niż p ra ­
ce czysto teoretyczne. Oczyw-ście 
im  wcześniej asp iran t rozpocznie 
pracę nad dysertacją, ty m  większe 
są szanse w ykonania je j w  te rm i­
nie.

Od przyszłego kandydata  nauk
wym aga s:ę nie ty lk o  zdania egza­
m inów  m in im um  kandydackiego i
¿napisania w  oznaczonym czasie 
pracy dyse rtacy jne j. P rzyszły ka n ­
dyda t pow in ien nauczyć się samo­
dzie ln ie  prow adzić pracę naukow o- 
badawczą, pow in ien w ładać trudną  
um ieję tnością zbierania m ateria łów , 
eksperym entowania i  badania. O - 
bow iązuje go szeroka znajomość l i ­

no w i z a tru ty  oręż „ id e o w y“  w  rę ­
k u  zbrodniczego im peria lizm u .

P rzekazując nam  sw oją be -n tą  
w iedzę i  dzieląc się z n..m i- doś­
w iadczen iam i przodu jące j na uk i 
K ra ju  Zwycięskiego Socjalizm u, 
pro fesorow ie radzieccy s tan ow ili d la  
nas jednocześnie wzór naukow ców - 
bo lszew ików. Z w łaściw ą ludziom  
radzieck im  skrom nością, c ie rp liw ie  
i  życz liw ie  ud z ie la li w yjaśn ień  i  
wskazówek, a każdy ich w yk ła d  
m ógł zarówno pod względem fe rm y  
ja k  i  treśc i s łużyć jako  p rzyk ład  
sumiennego tra k to w a n ia  obow iąz­
ków  pedagoga i  uczonego. N ic dz iw ­
nego, że zaska rb ili oni sobie głę­
bok i szacunek i  wdzięczność oraz 
szczerą sym patię  ogółu uczestników 
Kursu.

Bezpośredni k o n ta k t z radz ieck i­
m i uczonym i u tw ie rd z ił w  nas jesz­
cze m ocniej przekonanie, że podob­
nie ja k  we wszystk ich dziedzinach 
naszego życia gospodarczego, p o li­
tycznego i  ku ltu ra lnego , pomoc i 
p rzyk ład  ZSRR stanow i rów nież 
podstaw owy w a run ek  szybkiego o - 
dradzania się i  świetnego rozw oju  
nauk i po lsk ie j. W yrazem  tego prze­
świadczenia by ło  m. in . podjęcie 
zobowiązania przez uczestników nie  
m ających w  na leżytym  stopniu o- 
panowanego języka rosyjskiego, by 
jeszcze w  ro ku  bieżącym  nauczyć 
się w ładać językiem  ro sy jsk im  w  
sposób um oż liw ia jący  swobodne 
korzystan ie  z o ryg in a łó w  nauko­
w e j l ite ra tu ry  radz ieck ie j.

Szczególnie s iln ie  podkreślano na
K u rs ie  konieczność planowego i  
systematycznego organ izow ania 
pracy w łasne j p racow n ików  nauko­
wych. Poszczególne zespoły spe­
c ja lizacy jne  (było ich w  sum ie dzie­
w ięć) sam orzutnie dokonały podzia­
łu  na grupy samokształceniowe.

F ak t spontanicznego n ie jako u -  
konstytuow ania  się grup, świadczy 
o tym , że naukowcy nasi coraz le ­
p ie j uśw iadam ia ją  sobie znaczenie 
ko lek tyw u , jako czynn ika  m o b ili­
zującego do ba rdz ie j wytężonej i o - 
wocnej pracy naukowej. P rak tyka  
K ursu  dow iodła p rzy tym , że na le­
żyta praca grupy rna, szczególnie

te ra tu ry  danej specjalności i um ie ­
jętność p racy nad b ib liog ra fią .

Od przyszłego kandydata w ym a­
ga się um ie ję tności p lanow ej j sy­
stem atycznej pracy i  zainteresowa­
n ia  dla pracy naukowo-badawczej. 
Pasja badawcza je s t cenną zaletą, 
k tó rą  pow in ien posiadać każdy u -  
czony.

Ważną ro lę  w  ogólnym  systemie 
stud iów  asp iranckich odgrywa ka­
tedra. Już w  pierwszych dniach 
sw o je j p racy  asp irant obowiązany 
jest wciągnąć się a k ty w n ie  do p ra ­

cy k o le k tyw u  katedry. P rzebyw a­
n ie  w  przodującym , naukowym  
środow isku w p ływ a  dodatnio na 
w łaśc iw y przebieg s tud iów  aspi­
ranckich . Toteż asp irant pow in ien 
żywo interesować się zagadnienia­
m i, nad k tó ry m i pracuje jego k ie ­
ro w n ik  naukow y j  ko le k ty w  k a ­
ted ry , uczęszczać na zebrania, od­
czyty, brać a k ty w n y  udzia ł w  kon ­
ferencjach naukowych, w  pracy 
pedagogicznej i  społecznej.

D la  pod trzym yw ania  s ta łe j łącz­
ności ze swoim  k ie row n ik iem  i  z 
ka tedrą  asp irant zobowiązany jest 
periodycznie składać na zebraniach 
sprawozdania o przebiegu i  w y n i­
kach swoich badań. Od każdego 
asp iran ta  wym aga się rów nież p iś­
m iennego p rzygotow yw an ia  re fe ren ­
tó w  z przestud iow anej lite ra tu ry ; 
m a to  na celu nauczenie asp iran­
tów  ścisłości w  fo rm u łow a n iu  m y ­
ś li i  zdobyw anie um ie ję tności w  

pisan iu a rty k u łó w  naukowych.

Szczególnie pożyteczne są dla 
asp iran tów  narady produkcyjne

ka tedr. Dzięki tym  naradom  aspi­
ran c i mogą g łęb ie j w n iknąć w  p ro ­
ces samej prac-y naukow ej. K o le k ­
tyw ne om awianie re fe ra tów , a r ty ­
ku łów , dyse rtac ji, prac naukow o- 
badawczych w ykonyw anych  przez 
p racow n ików  naukowych i  asp i­
ra n tó w  —  przynosi korzyść n ie  
ty lk o  tym , k tó rzy  re fe ru ją , ale i  
w szystk im  w ystępu jącym  w  dysku ­
s ji. Z w raca jąc uwagę na doda tn ie  i  
u jem ne s trony  re ferow anych prac, 
asp iranci ro z w ija ją  w  sobie um ie­
jętność krytycznego m yślenia. A k ­
ty w n y  udzia ł w  naukow ym  życiu 
ka te d ry  jes t gw arancją w yda jne j, 
samodzielnej pracy aspiranta w  
przyszłości.

K a tedra  powołana jest, aby p rzy ­
gotować asp iranta  nie ty lk o  na w a r­
tościowego naukowca, a le  i  ha do­
brego wykładowcę. W  tym  celu 
W in dyw idu a ln ych  planach każde­
go asp iranta przewidziana jest 
rów nież p ra k tyka  pedagogiczna. 
Wszyscy aspiranci zobowiązani są 
do uczęszczania na w yk ła d y  swo­
ich k ie row n ikó w  naukowych, a na­
stępnie do samodzielnego przepro­
wadzania podobnych w yk ładó w  i  
sem inariów .

ważne znaczenie d la  m łodszych s il 
naukow ych, k tó ry m  zabezpiecza 
możność korzystan ia  ze sta łe j po­
mocy ze s trony  bardzie j dośw iad­
czonych p racow ników  nauki. Po­
nadto wspólna praca i  konsultacje  
w  ramach grupy (na uczelni odpo­
w iedn ik iem  w in ie n  być ko le k tyw  
złożony z pracow n ików  danej ka ­
tedry czy zakładu) przyczyn ia się 
znakom icie do zn iw elow ania is tn ie ­
jącego jeszcze, n iestety, w  w ie lu  
zakładach i  pracow niach naszych 
wyższych uczelni, wyrosłego zresz­
tą na gruncie  bu rżuazy jnych za­
sad „w a lk i k o n ku re n cy jn e j“ ,, dys- 
stansu pomiędzy m łodą a starą ka ­
drą naukową.

Doświadczenia z prowadzonej na 
K urs ie  pracy w łasnej pozw o liły  u -  
czestnikom  zrozum ieć na pozór o - 
czyw istą, ale m im o to często zapo­
znawaną prawdę, że ty lk o  w opar­
c iu  o rzetelne stud ia  k lasyków  
m arksizm u można osiągnąć p ra w ­
dz iw ie  w artościowe w y n ik i w p ra ­
cy naukowej W ezwanie pro f. 
O sad jk i: „N ie  ża łu jc ie  czasu na
konspektowa nie dzieł M arksa, En­
gelsa, Lenina i  S ta lina “  — w inno 
stać się wytyczną dla specja listów  
ze wszystkich dziedzin nauki, zw ła ­
szcza nauk społecznych, k tó rzy  pra_ 
gną system atycznie wzbogacać swo­
ją  wiedzę teoretyczną i  doskonalić 
um iejętność posług iw an ia się me­
todą d ia le k ty k i m arks is tow sk ie j.

Jednym  z is to tnych  osiągnięć IV  
K u rsu  Ekonom istów  by ło  stw orze­
nie  w arunków  dla w ym iany  doś­
wiadczeń i  osiągnięć na po lu pracy 
pedagogicznej i naukowo -  badaw­
czej pom iędzy przedstaw ic ie lam i 
wszystk ich ośrodków naukow ych w 
Polsce. W  szczególności specjalne 
sem inaria, poświęcone om ów ieniu 
i  przedysku tow an iu  nowych p rogra ­
m ów nauczania oraz metod p row a­
dzenia w yk ładów  i ćwiczeń, dostar­
czyły sporo cennego m a te ria łu  po­
równawczego i  nasunęły zarazem 
pracow nikom  z poszczególnych śro­
dow isk w ie le  w n iosków  odnośnie 
sposobu p rzygotow yw an ia  i  p row a­
dzenia zajęć ze studentam i, u lep­
szania o rgan izac ji p racy w  ram ach 
zakładów  naukowych, naw iązyw a-

/ 'Co  roku w  poszczególnych insty­
tu tach  przeprowadza się ta k  zwa­
ne asp iranckie  konferencje  nauko­
we. A nsp lranc i I I  i  I I I .  roku  w ystę­
pu ją  na n ich z re fera tam i na te ­
m aty  swoich prac dysertacyjnych. 
W  om aw ianiu, re fe ra tów  biorą ró w ­
nież udzist k ir  rów n icy  naukow i i 
pracow nicy różnych katedr. Celem 
koh fe renc ji jest podsumowanie do­
tychczasowych w yn ików  pracy as­
p ira n tó w  i danie im  w ytycznych 
do dalszego je j organ.zowania.

W końcu każdego roku akade­
m ickiego, na katedrach przepro­
wadza się atestację aspirantów . 
Atestacja da je d y re k c ji in s ty tu tu  
możność szczegółowej kon tro li p ra ­
cy każdego aspiranta, dokładnego 
sprawdzenia - naukowego poziomu 
jego prac, przygotowania p o litycz - 
np-ideologicznego. K on tro lu jąc  ró w ­
nocześnie współpracę k ie ro w n ikó w

W naszym k ra ju  sport masowy 
1 je s t popierany przez n a j-  
, wyższe instancje  w ładzy 

państwowej. Sportem  żywo in te re ­
suje się i  bacznie ś le d z i' jego roz­
w ó j nasza pa rtia . Pow sta ją  tysiące 
k ó ł sportow ych w  m iastach i  
wsiach, coraz w ięcej lu d z i zdobywa 
EPO.

S ławna uczona radziecka Olga 
Lepieszyńska uważa sport ja ko  je ­
den z czynn ików  przedłużających 
życie człow ieka. A le  zdrow ie spor­
towca m usi być pod stałą kon tro lą  
lekarską. A  kon tro la  ta m usi być 
fachowa!

Należy zdać sobie z tego- sprawę, 
że m edycyna sportowa jest" taką 
specjalnością ja k  ch iru rg ia  czy la ­
ryngologia. Studenci m edycyny, za­
poznają się ze w szystk im i dziedzi­
nam i w iedzy medycznej, ty lk o  o 
m edycynie sportowej cisza przez 
ca ły okres stud iów . Sprawa jest 
prosta. W  Polsce b ra k  jest lekarzy 
sportowych, ta k  samo specja listów , 
ja k  też chociażby zapoznanych z 
tą  dziedżiną. - M edycyna sportowa 
nie  została jeszcze uznana jako  od­
rębna specja lizacja potrzebna spo­
łeczeństwu.

Jun io r, k tó ry  za wcześnie zacz­
n ie  up raw iać skok i narciarskie , 
może nabaw ić się k o m p lik a c ji s ta - 
w ow o-kostnych ; k iedy za wcześnie 
zacznie up raw iać ka jaka rs tw o  — 
ulegnie sk rzyw ien iu  kręgosłupa. 
M ów ię  tu  o sporcie wyczynowym , 
up raw ian ym  w  ram ach k lu bu  spor­
towego, tam  gdzie lekarz ma mo­
żliw ości częstej in te rw e n c ji. T ra k ­
tu je  on jednak swoje obow iązki w  
k lu b ie  raczej dorywczo, pracuje na 
ogół w  szp ita lu  czy w  przychodni, 
jest oderwany od życia sportowego, 
tak  że wiedza jego w  te j dziedzinie

nia  kon tak tów  ze środow iskiem  po­
za _ uczeln ianym  itd .

Na odcinku w a lk i o w ytw orzen ie  
w łaśc iw e j a tm osfe ry ria Kurs ie , 
szczególnie s iln ie  zaznaczyła się 
m obilizu jąca, organizująca i  k ie ru ­
jąca ro la kursow e j organ izac ji p a r­
ty jn e j oraz zespołowych g rup  p a r­
ty jnych .

N ie w ą tp liw ie  błędem było  nie 
w yodrębnien ie  ZM P-ow &kie j orga­
n izac ji ku rsow e j i  nie utworzenie 
grup ZM P -ow sk ich  na zespołach. 
W praw dzie ZM P -ow cy zostali w łą ­
czeni dó poszczególnych grup pa r­
ty jnych , co było  bezsprzecznie w y ­
razem docenienia ro l i o rgan izacji 
m łodzieżowej na Kurs ie , jednakże 
realna szkoda polegała w tym  w y ­
padku na tym , że podobnie ja k  na 
szeregu innych  odcinkach dz ia ła l­
ności K ursu , rów nież i praca - ZM P 
thBgłaby dostarczyć niemało doś­
wiadczeń p rzydatnych dla pracy 
organ izacji na wyższych uczelniach.

Uczestnicy K u rs u  w  Cieplicach, 
dając w  lis tach sk ie row anych na 
zakończenie K ursu  do Prezydenta 
B ie ru ta  i M in is tra  Rapackiego w y ­
raz wdzięczności dla Rządu Ludo­
wego za tro s k liw ą  opiekę i  pomoc 
okazywaną p racow n ikom  nauko­
w ym , zobow iązali się jednocześnie 
„przenieść bogaty dorobek K ursu  do 
swoich ośrodków akadem ickich , 
aby wszyscy pracow nicy hńuki tńó- 
g li podjąć w a lkę  ze skostn ien iem  
m etodologicznym  i  wstecznym i te ­
oriam i, aby m ogli wszechstronnie j 
udostępniać m łodzieży naukę o 
prawach rozw o ju  społecznego, bu ­
dzić. w  niej, pa trio tyzm  i  słuszną 
dumę z .osiągnięć mas pracujących 
oraz z postępowych tra d y c ji i  zdo­
byczy k u ltu ry  na rodow e j“ .

Pam iętając o tym  uroczystym  zo­
bowiązaniu, uczestnicy IV  K ursu  
Ekonom istów  w in n i z chw ilą  roz­
poczęcia nowego roku  akadem ic­
kiego niezw łocznie przystąp ić, w  o - 
parc iu  o pomoc Podstawowych O r­
ganizacji P a rty jn ych  i Zarządów 
Uczelnianych ZM P, do organizow a­
nia szerokich narad dyskusyjnych, 
celem przekazania doświadczeń 
zdobytych na K urs ie  pracownikom  
wszystkich zakładów naukowych 
naszych wyższych uczelni.

W ŁA D Y S ŁA W  M A R K IE W IC Z  
• Uniwersytet Poznański

naukowych z asp irantam i, atesta­
cja ppzwala na wyprowadzenie o - 
gólnych wniosków  o stanie szko­
len ia  m łodych kad r na danej u -  
czelni. A sp iran tó w  nie w yko n yw u - 
jących ‘swoich planów  in d yw id u a l­
nych — pozbawia się dalszej m o­
żliwości stud iowania. y

Dając k ra jo w i rok  rocznie, ty ­
siące w ysokow y kw a lifiko w a n ych  
naukowców-pedagogówi, wciągając 
do pracy naukowej na jbardzie j 
u ta lentowaną część młodzieży ra ­
dzieckiej — asp irantura w  Zi>RR 
spełnia doniosłe znaczenie w  b u ­
dowaniu kom unizm u.

EDW ARD K O Z IŃ S K I 
Aspirant Zakładu Medycyny 
Sportowej przy Centralnym  
Naukowo-Badawczym Insty­

tucie K ultury Fizycznej 
w Moskwie

jes t n iew ie lka . B rak  na leżyte j opie­
k i le ka rsk ie j powoduje często odej­
ście z życia sportowego w ie lu  u ta ­
lentow anych zaw odników , k tó rzy  
w sku tek pogorszenia się stanu zdro­
wotnego nie mogą up raw iać da le j 
6portu.

Każda dziedzina m edycyny ma 
swoją bogatą lite ra tu rę  naukową. 
M edycyna sportowa to  odcinek ma­
ło opracowany (może w y ją te k  sta­
now i tu  lekarska ocena boksu, k tó ­
ry  doczekał się w ie lu  prac) i  sta­
now i wdzięczne pole do pracy nau­
kow ej. |

U p raw iam  w ioś la rstw o. Jest tai 
dyscyplina, w  k tó re j ściera się k i l ­
ka s ty lów  technicznych. Często 
prow adzim y gorące dysputy, k tó ­
ry m  sty lem  m am y zasadniczo w io ­
słować, a nie zastanaw iam y się, 
k tó ry  s ty l z punk tu  w idzenia zdro­
wotnego da nam  najlepsze rezu l­
ta ty . j

W  roku  akadem ick im  1949-50 na 
w ydzia łach medycznych w p row a­
dzono obowiązkowo wychowanie f i ­
zyczne rozciągające się na 1 i  2 
ro k  s tud iów . Zosta ły  wprowadzone 
ka te d ry  WF, k tó re  na ogół nie cie­
szyły się w ie lk im  poparciem  w ładz 
ad m in is tra cy jn ych  uczelni. P rzy­
k ła d y ; na A kad em ii Medycznej w  
W arszaw ie przez okres 6 m iesięcy 
n ie  wypłacono poborów in s tru k to ­
rom ; k ie ro w n ik  ka te d ry  W F na 
tejże uczeln i d r  Łazow sk i p ro je k to ­
w a ł k ilkanaście  w yk ładów  w łaśnie 
na tem at m edycyny spo itow ej, na
co nie uzyska} Zgody czynn ików
wyższych. O ile  w iem , na innych 
uczelniach nie dzieje się lep ie j.

Na A M  w  W arszawie znalazło się 
w ie lu  studentów , k tó rzy  chętnie 
pozna liby się z m edycyną sportową. 
A le  jak? B y liśm y w  rozterce. W te­
dy padł p ro je k t założenia kó łka  na­
ukowego przy katedrze W F. P ro je k t 
b y ł dobry, ale cóż z tego, k iedy ka ­
tedra m ia ła bardzo słabe m o ż iw o - 
ści, n ie  m ia ła  nawet własnego lo ­
ka lu . K ó łko  jednak założyliśmy.

Naszym is tn ien iem  zainteresował 
się k ie ro w n ik  Centra lne j Poradn i 
S po rtow o -Leka rsk ie j d r  Za jączkow ­
ski, człow iek, k tó rem u zawdzięcza­
m y w iele, k tó ry  swój n ie w ie lk i za­
pas wolnego czasu ca łkow ic ie  nem  
poświęcał. P odzie liliśm y się na dw ie  
grupy zrzeszające studentów z 
m łodszych i starszych la t s tud iów  
i praca poszła całą parą. W  CPSL 
k ilk a  razy w  tygodn iu  pełno by ło  
studentów pracujących bądź syste­
mem, sem ina ry jnym  (1 grupa), bądź 
wscib ia jących swój c iekaw y nos w  
różne apara tu ry , lu b  asystu jących 
p rz y  badaniach. K a d ry  zaczęły się 
kształcić.

Warszawa jednak to ty lk o  jedna 
Akadem ia Medyczna, a w  Polsce 
jes t ich w ięcej i  nie każda ma w  
swoim  mieście CPSL i d r  Zającz­
kowskiego. Na kurs ie  spo rto w o -o r- 
ganizacyjnym  AZS-u w , Karpaczu 
sportow cy-m edycy z W arszawy na 
zebraniu przedstaw ic ie li A kadem ii 
M edycznych z całej Polski rz u c ili 
hasło zakładania kó łek . m edycyny 
sportowej przy każdej uczeln i, me­
dycznej. A le  oczywiście nawet pe ł­
na rea lizacja tego hasła nie może 
rozw iązać spraw y kad r lekarzy 
Sportowych.

D r Łazow ski z łożył w  M in is te r­
stw ie  Zdrow ia  bardzo ciekawy p ro ­
je k t m ów iący o w prowadzeniu ele­
m entów m edycyny sportowej do 
każdego przedm iotu wykładanego 
na m edycynie. N ie możemy oceniać 
tego p ro je k tu , nie leży to w naszych 
m ożliwościach, Jednak chcemy po­
znawać medycynę sportową. Jest 
początek roku  akadem ickiego i w ie ­
rzym y, że M in is te rs tw o  Z drow ia  
zajm ie się tą sprawą.

DROSZCZ W ACŁAW  
stud. I I I  roku  m edycyny 

Przewodniczący ZU AZS przy 
A M  w  W arszawie

IV kurs ekonomistów w  Cieplicach

S tudentk i I I  ro k u  w yd z ia łu  p e d ia tr ii M oskiewskiego Państwowego  
In s ty tu tu  Medycznego w  czasie zajęć prak tycznych  na katedrze

fiz jo lo g ii

W SPRAWIE MEDYCYNY SPORTOWE!



Wydział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego
na progu nowego roku akademickiego

Jeszcze dw a czy trzy  la ta  tem u 
Studenci W ydzia łu  P rawa naszego 
U n iw e rsy te tu  b iega li przez ca ły 
wrzesień i  część, października po 
rozleg łych terenach U n iw e rsy te tu  
w  poszukiwaniu m ałych k a rte ­
czek: „W yk ła d  z prawa... rozpo­
czynam  dnia... profesor...“ . W  koń­
cu października, a czasem nawet 
i  w  listopadzie, odbyw ały się za­
p isy na ćwiczenia, tak że pełną 
parą W ydzia ł ruszał dopiero w  po­
łow ie  listopada.

Rok ub ieg ły  b y ł rok iem  w p ro ­
wadzenia na U n iw e rsy te t dyscy­
p lin y  —  „ l :stopadowe“  tradyc je  
należało przełamać. Dziekanat, 
współpracu jąc z organizacjam i m ło ­
dzieżowym i, z rob ił wówczas dużo
__ w yk ła d y  zaczęły się wcześniej,
z likw id ow a no  chaotyczne in d y w i­
dualne zapisy na ćwiczenia u po­
szczególnych asystentów, zorgani­
zowano po raz pierwszy grupy p ro­
dukcyjne. A  jednak m im o w ie lu  
w ys iłków  Dziekanatu j. organizacji 
zetem powskiej nie um kn ię to  b łę ­
dów. G rupy tw o rz y ły  się żyw io ło ­
wo, n ie  dbano o należyte rozsta­
w ien ie  ak tyw u , co odbiło się póź­
n ie j u jem n ie  na pracy grup w  cią- 
gu roku, nie zakończono zapisów 
na ćwiczenia w  określonych te rm i­
nach, przez co w ie lu  Spóźnia lskich 
strac iło  po parę tygodn i ćwiczeń 
itd . Co najgorsza, n iezbyt fo r tu n ­
nie ułożono siatkę godzin — w sku­
tek czego przez cały ro k  studen­
ci, zwłaszcza niższych la t, skarży­
l i  się na „ok ienka “  i p rze rw y w  
w yk ładach  bardzo u trudn ia jące  sy­
stematyczną pracę.

Dziś W ydzia ł P raw a bogatszy o 
zeszłoroczne doświadczenia, bogat­
szy o w n io sk i licznych narad p ro -
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KURS

dla studentów I roku
Z inicjatywy Podst. Org. PZPR i 

!ZU ZM P  Rektorat Wyższej Szkoły 
Inżyn iersk ie j-w  Szczecinie zorgani­
zował dwutygodniowy kurs wpro­
wadzający z matem atyki i fizyki 
dla nowoprzyjętych na I  rok stu­
diów wszystkich wydziałów. W y­
kłady 1 ćwiczenia prowadzą profe­
sorowie i asystenci, traktując to 
jako pracę społeczną. Uczestnikom 
kursu zapewniono wyżywienie i za­
mieszkanie. Zorganizowano sprze­
daż podręczników szkolnych dla po­
trzeb nowowstępująeych.

„Kurs —  mówi kol. Stefan Kon­
dratowicz — nowo-upieczony stu­
dent I  roku, absolwent liceum dla 
dorosłych, syn robotnika i sam do 
niedawna robotnik — bardzo nam  
pomoże w pracy na uczelni. Każdy 
z nas uczy! się w innej szkole, róż­
ny też byl poziom wykładów i w y­
magania na egzaminach. Obecnie 
na kursie uzupełniamy braki, za­
poznajemy się praktycznie z syste­
mem nauczania na wyższej uczelni. 
Organizacja kursów wprowadza nas 
w  życie studentów na uczelni. T ro ­
skliwa opieka pozwoliła skupić się 
tylko na nauce. Postaramy się do­
brymi wynikam i w nauce w  roku 
akademickim potwierdzić celowość 
i  sprawność odbywającego się obec­
nie kursu“.

STA N IS ŁA W  BAS

W nowym osiedlu 
studenckim w Szczecinie 

jest wilgotno i zimno
! W  Szczecinie dzięki ofiarnej pra­
cy robotników Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego zbudowano 
w  rekordowym tempie nowe osie­
dle studenckie. Jest to pierwsze ta­
kie osiedle w Polsce zbudowane wg 
zasad budownictwa socjalistyczne­
go, zapewniające mieszkańcom 
maksimum możliwych wygód.

Zapomniano jednak o konieczno­
ści (krótki termin budowy) zastoso­
wania sztucznego ogrzewania i jak  
najszybszego uruchomienia central­
nego ogrzewania! ¡Począwszy od 1 
września w wykończonych blokach 
osiedla zamieszkało kilkuset studen­
tów, którzy natychmiast zwrócili się 
do kierownictwa budowy i ZOA o 
uzupełnienie wymienionego braku. 
Zdawałoby się jasna sprawa, nie- 
cterpiąca zwłoki, bo przecież chodzi 
o kilkuset ludzi wchłaniających co­
dziennie wilgoć z mokrych ścian. 
A jednak okazało się inaczej. Ł u ­
dzono studentów kolejnymi term i­
nami, nie reagowano na kilkakrot­
ne interwencje ZOA, a studenci 
tymczasem czekali.

Dyrektor ZBM  ob. Wolski zapew­
n ił ZOA, że 15.IX. 51 r. to ostatecz­
ny termin uruchomienia ogrzewa­
nia i... nie dotrzymał terminu, w y­
jeżdżając na urlop.

RO M AN K A R D Y M  
Szczecin

OD REDAKCJI: —  Zapytujemy 
Z.B.M. w Szczecinie, kto jest odpo­
wiedzialny za podobne traktowanie 
potrzeb mieszkańców studenckiego 
osiedla.

dukcyjnych, p rzygotow uje  się do 
nowego roku  akadem ickiego b a r­
dzo starannie. Przede w szystk im  
zerwano z żyw io łow ym  tworzeniem  
się g rup  na wszystkich trzech la ­
tach ob ję tych dyscyp liną stud iów , 
z n ieprzem yślanym i rozk ładam i 
zajęć itp . Dziekanat, k tó rem u po­
maga specja lna kom isja  ek łada ją - 
ca się z dziekana, prodziekana, de­
legata p a rtii,  delegata Z M P  i  de le­
gata ZSP us ta liła  dokładny ka len­
darz zajęć na bo jow y okres p ie rw ­
szych dn i października.

Sesja egzaminacyjna m ia ła  być 
w  tym  roku  de fin ityw n ie  zakoń­
czona we wrześniu. Dziekan zobo­
w iąza ł wszystk ich asystentów  w y ­

dzia łu do zwiększenia godzin d y ­
żurów  w  okresie sesji egzamina- 

-cy jne j i  do organizowania przez 
cały czas je j trw a n ia  repe ty to riów  
i  konsu ltac ji. (Nawiasem m ówiąc 
studenci dotychczas nie zdają so­
bie jeszcze spraw y z konieczności 
korzystan ia  z kon su lta c ji i  po­
ży tku  stąd płynącego. K to  wie, czy 
n ie  należałoby wprow adzić obo­
w iązkow ych konsu ltac ji). W y n k i 
sesji wskazują w yraźn ie  na niedo­
stateczną jeszcze m obilizację wszy­
s tk ich  studentów do sesji jesien­
nej, na zbyt m ałą aktyw ność i o r ­
ganizacji m łodzieżowych i  zak ła­
dów naukow ych, trzeba już  dziś 
wyciągnąć z tego fa k tu  w n ioski, 
k tó re  pozwolą na lepsze zorgani­
zowanie sesji następnych.

Pierwszego października odbyło 
się zebranie in fo rm acy jne, na k tó ­
rym  wszyscy studenci W ydzia łu  zo­
s ta li po in fo rm ow ani o toku  s tu ­
d iów  w  br., o sposobie tworzenia 
grup, k ie runkach  specja lizacyjnych 
itd . Po zebraniu rozpoczyna się 
okres grupowych zapisów na ć w i­
czenia. Rzeczą Z M P  i  ZSP jes t 
czuwać nad w łaściw ym  rozstaw ie­
n iem  ak tyw u , tak  aby poziom nau­
kow y  i o rgan izacyjny (co, zresztą 
jes t ze sobą ściśle związane) b y ł 
na w szystkich grupach w yró w na ­
ny. Jednocześnie K U  ZSP przed­
s taw i do no m inac ji dziekanow i 
kandydatów  na starostów, k ie ru jąc  
się przy ty m  nienaruszalną zasa­
dą: każdy starosta —  przodow ni­
k iem  nauki.

Dotychczasowa sprawna organ i­
zacja przygotow ań każe przypusz­
czać, że p lan będzie w ykonany i że 
ju ż  z początkiem  drugiego tygod­
nia października wszyscy studenci

Gdy greck i ok rę t „P a rc h i“  
w yp łyn ą ł z A le x a n d r ii i  
oddalał się od dom ów i  
św iate ł m iasta zacząłem 
myśleć o m arzeniu, k tó re  
zostało urzeczyw istn ione. 

O m oim  m arzeniu, O m arzeniu o - 
puszczenia Egiptu, i  zobaczenia 
św iata, w ie lk ich  sto lic : Rzymu, Pa­
ryża, B erlina , W arszawy. M arzenie 
spotkania ludzi, m ilionów , k tó rzy  
ży ją  i  walczą ja k  ja. 500 m ilionów  
ludzi, k tó rzy  podpisali A pe l Sztok­
ho lm sk i i  k tó rzy  pragną pokoju.

S tałem  na pokładzie okrę tu , na 
k tó ry m  m ia łem  spędzić podróż i  
zacząłem rozmyślać. Nasze m arze­
nia  nie są igraszką wyobraźni. Na­
sze m arzenia są realne, są samym 
życiem  i  są przyszłością nie ty lk o  
d la  pisarza i  dziennikarza ja k  ja, 
lecz dla wszystk ich ludzi. U ciska­
ne m ilio n y  są celowo izolowane od 
reszty św iata przez b ry ty js k ic h  im ­
pe ria lis tów  i  eksploatatorów  po to, 
by ła tw ie j by ło  ciężko pracujących 
ludz i w yko rzys tyw ać tak  długo, ja k  
to  jest ty lk o  m ożliwe.

M ój zam iar opuszczenia E giptu 
powziąłem  ju ż  dość dawno. M y 
egipscy postępowcy i  an ty im pe ria - 
liś c i żyjem y od la t pod grozą re ­
presji, sądów w ojskow ych, obozów 
koncen tracy jnych  i  więzień.

Doszedłem do wniosku, że dla 
młodego pisarza ja k  ja  konieczne

będą wciągnięci w  no rm a lny  tok  
studiów .

To wszystko nie oznacza jednak, 
by przygotow ania te n ie  m ia ły  
żadnego „a le “ . I  ta k  np. w yda je  
się, że sprawa ćwiczeń na W ydzia­
le P rawa pow inna być raz jeszcze 
przedyskutowana, postanow iono n ie ­
dawno, że studenci pierwszego ro ­
ku  będą m ie li ty lk o  jedno ćwicze­
n ie  obow iązkowe (plus ćwiczenia z 
lo g ik i ja ko  część w yk ładu ), co nie 
w yd a je  się słuszne. Bardzie j celo­
we byłoby chyba zwiększenie lic z ­
by  ćwiczeń naw et kosztem godzin 
w yk ładów . Nasuwa się też pytanie, 
czy n ie  należałoby w prow adzić 
pewnych ćwiczeń jako  obow iązko­
we, a ty lk o  w yb ó r pozostałych po­
zostawić uznaniu studenta. Jest to 
jednak odrębne zagadnienie.

Dalszą sprawą w ie lk ie j w ag i 
jes t —  obok grup i  ćwiczeń — 
sprawa rozkładu zajęć. Prace nad 
usta len iem  w łaściw e j s ia tk i go­
dzin rozpoczęły się na naszym 
W ydzia le  ju ż  na wiosnę —  napo­
ty k a ły  one jednak na trudności ze 
względu na program , k tó ry  m ia ł 
ulec zmianom. Dziś prace nad roz­
k ładem  zajęć zostały w  zasadzce 
zakończone. K om is ja  opracowująca 
rozk ład zajęć wzięła pod uwagę 
zeszłoroczne doświadczenia, opin ię 
m łodzieży i stara ła  się ułożyć za­
jęcia na W ydzia le P raw a tak, aby 
w  na jw iększym  stopniu pom agały 
one w  nauce, aby studenci w  pe ł­
n i w yko rzys ta li czas spędzony na 
un iwersytecie .

W yk ład y  dla s tudentów  p ie rw ­
szego roku, k tó rzy  w  większości 
korzysta ją  ze stypendiów  i nie 
pracują, odbyw ają się przed po łu ­
dniem. Popołudnia zostały zarezer­
wowane dla nauk i w łasnej, ko rzy­
stan ia z b ib lio tek ; un iw ersyteck ie j, 
b ib lio te k  zakładowych (co do tych­
czas niestety n ie  było  w  dostatecz­
nej m ierze p raktykow ane) i, innych  
zajęć. Na la tach wyższych, gdzie 
is tn ie je  jeszcze spory odsetek 
pracujących, pewne w yk ła d y  od­
byw ać się będą po po łudniu. A le  
i  tu  starano się w  m iarę możności 
un ikać p rze rw  m iędzy w yk ładam i.

Sprawą od dawna palącą, n ie  
ty lk o  zresztą na w ydzia łach p ra ­
wa, są pomoce naukowe. Z pew ­
nych przedm iotów  są podręczniki, 
lu b  sk ryp ty , z innych  (; niestety 
jeszcze w ie lu !) nie ma. Należałoby 
przyśpieszyć przygotow ania zw ią ­
zane z w ydan iem  zaplanowanych

je s t zwiedzenie Europy, k ra jó w  de­
m okrac ji, tak, bym  m ógł zobaczyć 
i  odczuć żywą w a lkę  o praw a 
człow ieka, o pokój św iatow y.

M ia łem  zawsze przed oczyma 
p rzyk ład  m ojego ko leg i Saad E l 
H im  Kam ei, k tó ry  b ra ł udz ia ł w  
W arszaw skim  Kongresie Pokoju. 
W  dn iu  jego pow ro tu  dó E giptu 
czekała na niego po lic ja , k tó ra  o - 
debra ła m u paszport. Od tego cza­
su został on pozbaw iony p raw  
człow ieka i  nie m ógł opuścić k ra ju .

. Znając te fa k ty , ja k  m ógł ktoś 
ta k i ja k  ja  m arzyć o o trzym an iu  
paszportu na opuszczenie Egiptu. 
B y łem  znany ja ko  postępowy p i­
sarz i  z tego powodu byłem  trz y ­
k ro tn ie  aresztowany i  w ięziony. Po 
raz p ierw szy zostałem aresztowany 
k ie dy  jednego z m oich ko legów - 
dziennikarz.y, zatrzym ano, gdy us i­
ło w a ł zrob ić zdjęcie b ry ty jsk ieg o  
w łaścicie la ziemskiego, k tó ry  eks­
p loa tow a ł całą wieś. Kolegę aresz­
towano, apa ra t został zabrany 
przez po lic ję.

W ybra łem  się na posterunek do­
w iedzieć się czy p rzy ja c ie l m ój

już  podręczników lu b  tłumaczeń 
radzieckich. Sprawa ta w ie lo k ro t­
n ie  była  ju ż  dyskutowana na na­
radach p rodukcyjnych , gdyż b ra k  
pomocy naukowych odbija się b a r­
dzo w yraźn ie  na poziomie przygo­
towania studentów. I  ta k  np. w y ­
n ik  i egzam inów z h is to r ii pow ­
szechnej państwa i praw a są le p ­
sze niż w y n ik i egzaminów z h is to r ii 
państwa i  praw a polskiego, ponie­
waż do tego ostatniego przedm io­
tu  s tudenci dotąd nie  m ają żadne­
go podręcznika. Na poziom ie egza­
m inu  odb ija  się rów nież b ra k  pod­
ręczn ików  a d m in is tra c ji, no i  prze­
de w szystk im  z te o rii państwa i  
prawa.

Sprawa ukazania się podręcznika 
„T ie o ri gosudarstwa i p raw a“  sta­
ła się ju ż  legendą. P ostu la t ten 
wysuw any w ie lokroć  (od 1949 r.) na 
naradach p rodukcy jnych , na k u r ­
sach naukow ych a naw et na nau­
kowych zjazdach profesorów do te j 
pory czeka na realizację. M usim y 
sobie powiedzieć ze sm utkiem , że 
dotychczas ten zasadniczy dla s tu ­
dentów praw a przedm iot b y ł n a j­
bardzie j zaniedbany i  w y n ik i tego 
zaniedbania odbiją  się n*ł ogólnym  
przygotow aniu  studenta.

Zupełn ie natom iast ju ż  niezrozu­
m ia ły  je s t fa k t nie ukazania się do­
tąd podręczników  będących od pa­
ru  m iesięcy w  d ruku , ja k  np. „P o l­
skiego praw a państwowego“ , k tó ­
re  „Książka i W iedza“  p itra s i od 
listopada ubiegłego roku  *).

Na koniec wspom nieć trzeba 0 
trudnościach loka low ych . Is tn ie je  
poważny b ra k  zarówno audyto riów  
ja k  sal do ćwiczeń i pokoi do p ra ­
cy naukowej. W prowadzona w  ty m  
roku  centra lna —  w  ska li ogólno- 
un iw ersyteck ie j — gospodarka au­
dy to ria m i prawdopodobnie po lep­
szy sytuację  odnośnie w yk ła d ó w  i  
częściowo ćwiczeń. Jednakże pełne 
w yko rzys tan ie  b ib lio te k  zakłado­
w ych napotyka stale na trudności 
loka low e (czytelnie). P rob lem  ten 
nie  sta ł się palący ty lk o  dlatego, 
że studenci nie korzysta li dotąd 
n iestety w  na leżytym  stopn iu  z 
księgozbiorów zakładowych.

Janina Zakrzewska * i

*) Z osta tn ie j c h w ili: podręcznik 
„Polskiego prawa państwowego“  u - 
kazał się w  sprzedaży, ale s tuden­
c i nie m ogli ju ż  oczyw iście z niego 
skorzystać w  p rzygo tow anych  
choćby do sesji jesiennej. J. Z.

nie po trzebu je  żywności, lu b  u b ra ­
nia. B y ła  zima, a on nie m ia ł m a­
ry n a rk i i  d rża ł z zimna. Oddałem  
m u sw o ją  i  to  wystarczy ło  p o lic ji 
ja ko  obciążający mnie dowód. Zo­
sta łem  aresztowany i  przebyw ałem  
razem z przyjacie lem , w  tym  sa­
m ym  w ięz ien iu  do czasu, gdy ra ­
zem zosta liśm y zwolnieni.

Po raz d ru g i zostałem aresztowa­
ny podczas stanu w yjątkowego. 500 
p a trio tó w  zostało wówczas areszto­
w a nych  i  uw ięzionych w  obozach 
końcen tracy jnych .

P o lic ja  znalazła m nie dopiero na 
2 tyg. przed zakończeniem stanu 
w yją tkow ego, zostałem w tedy a re ­
sztowany na u licy  i  spędziłem  te 2 
tyg. w  ce li w ięziennej razem z 
dz ies ią tkam i innych uw ięzionych.

Po raz trzeci zostałem areszto­
w any w  ub ieg łym  roku, gdy b ry ­
ty js k i m in is te r spraw  zagranicz­
nych B ev in  odw iedził Egipt. Rząd
i k lasy  rządzące p rzygo tow yw a ły  
przy jęc ie  na jego przyjazd. B y łem  
w  dom u rozm yślając nad tym  ja k  
m oglibyśm y p rzy jąć naszego ty ra -  

^ n a .
O 3 nad ranem  przyszła po lic ja . 

Bezpraw nie, bez dowodu, bez ja ­
k ie jk o lw ie k  rzeczyw iste j przyczyny 
zostałem aresztowany i  trzym any 
w  odosobnionej ce li przez ca ły czas 
poby tu  Bevina w  Egipcie, aż do 
c h w ili gdy jego o k rę t opuścił A le - 
xandrię .

D latego też nawet n ie  odważy­
łem  się żądać paszportu. Znałem  z 
góry odpow iedź ./W tedy  w yp łynę ła  
sprawa Festiw a lu  B erlińsk iego. D la 
E g ip tu  i  dla egipskich obrońców 
po ko ju  by ło  spraw ą niezm iern ie  
ważną wysłać reprezentację na ten 
his to ryczny Festiwal.

P racowałem  ja ko  dz ienn ikarz w  
le w ico w ym  dzienniku. Reprezento­
w a łem  tę gazetę w kołach po litycz­
nych. Podczas tygodniowego zebra­
nia redakcyjnego otrzym ałem  p ro ­
pozycję w yjazdu do Damaszku, ja ­
ko przedstaw ic ie l gazety na posie­

dzenie L ig i A rabsk ie j, k tó re  m iało 
się tam  odbyć. O trzym ałem  lis t  z 
re d a kc ji do k ie row n ika  urzędu 
paszportowego z prośbą o na tych­
m iastowe w ydan ie  m i paszportu. 
Zostałem  mu przedstaw iony jako 
znany m łody dziennikarz.

M im o szykan i  przeszkód Raymonde D i en p rzyby ła ! Bohaterska Ray­
monde — przedstaw icie lka p raw dziw e j, walczącej F ra n c ji była je d ­
nym  z najcenniejszych, najserdecznie j w itanych  uczestników Festiwalu. 

W idzim y ją  tu ta j otoczoną przez p rz y ja c ió łk i z Komsomolu.

-  Kairu ̂ Berlina
Napisał specjalnie dla „Poprostu“

IBRAHiM ABDEL HAKIM

A / / U j ' C v l û '

W  poprzednim  numerze „P op ro - 
s tu “  w  rub ryce  pod tym  sam ym  ty ­
tu łem  p isa liśm y o błędach i  n iedo­
ciągnięciach, na k tó re  zw raca liśm y 
uwagę w  naszym piśm ie w  zw iązku 
z rozpoczęciem zajęć i  tw orzeniem  
g ru p  studenckich  • z początkiem  
ubiegłego roku  akadem ickiego.

Chcemy przypom nieć jeszcze i  o 
innych  problem ach życia s tudenc­
kiego, o k tó rych  p isa liśm y ro k  te ­
mu.

A  w ięc przede w szystk im  — s ty ­
pendia!

Dobre w y n ik i p racy każdego s tu ­
denta zależą w  dużej m ierze od je ­
go w a ru n kó w  bytow ych. Docenia­
jąc to w  pe łn i Rząd nasz i  cale spo­
łeczeństwo ro b i wszystko, aby za­
pewnić m łodzieży studenckie j ja k  
najlepsze w a ru n k i stud iów . N ieste­
ty , ja k  nas uczą doświadczenia 
ubiegłego roku  nie  w szystkie uczel­
nie należycie ocen iły  ten w ys iłek . I  
tak  —  jeszcze pod koniec stycznia 
ub. ro ku  — a w ięc w  cztery  m ie ­
siące po rozpoczęciu zajęć ucze ln ia­
nych — „P op ros tu “  w  a rty k u le  
„z likw id o w a ć  b iu ro k ra c ję  — usp ra­
w n ić  w yp ła tę  s typend iów “  w  n u ­
merze 4 (128) z dn ia 26.1.51 r. zw ra ­
cało uwagę: ...„N ie jednokro tn ie  złe 
funkc jonow an ie  apara tu finansow e­
go 'w  zakresie s typend iów  na po­
szczególnych uczeln iach naraża s tu ­
dentów  -  s typendystów  na szereg 
n iep rzy jem nych  i  trudnych  sy tua ­
c ji życiowych.

P rzypom inam y nasze, poparte 
p rzyk ładam i z w ie lu  uczeln i, zarzu­
ty :

Po pierwsze, n ieprzestrzeganie 
podstawowego k ry te r iu m  przydz ia ­
łu  stypendiów . —  Stypendia prze­
znaczone są dla  m łodzieży ro b o tn i­
czo-ch łopskie j i  in te lig e n c ji p ra ­
cujące j zna jdu jące j się w  cięż­
k ic h  w arunkach m ateria lnych . 
Częste b y ły  na tom iast w yp ad k i, że 
Przyznawano, bądź też przedłużano 
stypendia osobom, k tó re  n ie  zasłu­
g iw a ły  na to wyróżnienie, pom ijano 
na tom iast w artościow ych studen­
tów  po trzebu jących pomocy m ate­
r ia ln e j.

Po drug ie  — zła praca bardzo 
dużej ilości kw estu r, k tó re  nie prze­
strzega ły usta lonych te rm inów  w y ­
p ła t, pozbaw iała często studenta 
przez k ilk a  tygodn i środków  do ży ­
cia.

P rzy  okaz ji zapoznałem się z do­
niosłą ro lą  prasy i ż obawą klasy 
rządzącej przed słowem pisanym. 
W szystko Źbstało zała tw iońe W "Cią­
gu k ilk u  godzin, jako  że n ic  tam  
nie  w iedziano o m o je j przeszłości, 
m oje j m iłośc i do o jczyzny i  n iena­
w iśc i do im p e ria lis tó w .

N aza ju trz  rano o trzym a łem  pa­
szport. Schowałem  go do w ew nętrz­
nej kieszeni lecz n ie  udałem  się do 
poselstwa syry jsk iego  by otrzym ać 
ja k  by ło  ułożone wizę na w yjazd 
do Damaszku, lecz w prost do po­
selstw a w łoskiego, gdzie w  ciągu 
k i lk u  godzin o trzym a łem  wizę na 
opuszczenie mego k ra ju .

M ó j cel został w y tk n ię ty  i  usta­
lo ny  ju ż  przedtem. B y ł n im  B e rlin  
i  I I I  Ś w ia tow y Festiw a l. Poszedłem 
w p ros t do B iu ra  Turystycznego i  
dostałem  miejsce na okręcie, k tó ry  
m ia ł opuścić A le xa n d rię  następne­
go dnia.

Całą noc spędziłem z towarzysza­
m i na dysku s ji i  rozm owie. W ięk­
szość z n ich była pewna, że po lic ja  
zabron i m i wstępu na pokład. O 
św icie towarzysze odprow adz ili 
m nie do pociągu. Jeden z n ich za­
żartow ał, że nie w id z i potrzeby po­
żegnania, ponieważ jes t przekona­
ny, że powrócę do K a iru  te j samej 
nocy.

Niosąc sw ój n ie w ie lk i bagaż w  
ręku  udałem  się do urzędu celne­
go.

Gdzie pański bagaż? —  spyta ł 
m nie urzędn ik. Pokazałem mu to r­
bę, k tó rą  trzym ałem  w  ręku. B y ł 
zdum iony w idok iem  młodego czło­
w ieka  udającego się do Europy je ­
dyn ie  z m ałą torbą. W ydaw ało mu 
się zbędne w yp y tyw an ie  o sumę 
pieniędzy, k tó rą  wyw oziłem .

Po dwóch godzinach byłem  na 
pokładzie okrętu, k tó ry  p łyną ł i  
p łyną ł, a domy, św ia tła  i  chm ury  
A le x a n d r ii zn ika ły . Teraz byłem  pe­
wien, że na jtrudn ie jsza  część m o­
je j podróży została pom yśln ie za­
ła tw iona. Nabra łem  pewności, że 
n ic już  nie w strzym a m nie od u j­
rzenia św iata i  m ilio n ó w  lu d z i ko ­
chających pokój, rob o tn ików  i  
chłopów, k tó rzy  w a lczy li ja k  m y o 
lepsze życie, p raw dz iw ych  p a trio ­
tów  we F ranc ji, Włoszech i  innych 
k ra jach , k tó re  n ienaw idzą anglo- 
am erykańskich im p e ria lis tó w  i  
podżegaczy wojennych, a wreszcie 
B erlina , Festiwalu, N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, nowego 
św iata.

D o ta rłem  do B erlina . B yłem  w  
W arszawie. M oje  serce wypełn ione 
jest teraz uczuciem podziwu i  m i­
łości, uczuciem s iln e j w ięz i pom ię­
dzy nam i w szystk im i. (M am  na m y­
ś li uczciwych, prostych ludz i nie 
ich w yzyskiw aczy i  wrogów). M yślę 
teraz o m oim  powrocie z ufnością. 
Mogę s taw ić czoło wszystkiem u, 
ponieważ m ilio n y  są z nam i.

T ak  np. w  ub ieg łym  roku  na Po­
litechn ice  W roc ław sk ie j pieniądze 
za paźdz iern ik  i  lis topad studenci 
o trzym a li dopiero w  grudn iu . D a l­
sza w yp la ta  została w strzym ana 
rzekomo na skutek „n ie jasności“  w  
piśm ie M in is te rs tw a.

U n iw e rsy te t W arszawski w y p ła c ił 
stypendia naukowe dopiero 20.X I I .  
50 r. — okazało się, że w ykaz po­
dań przesłany na uczeln ię we wrz%w 
śniu gdzieś ugrzązł.

Szczególnie b iu ro k ra tyczn ie  prze­
biegała w yp ła ta  stypendiów  w  aka­
demiach medycznych np, na A. M. 
w  Lu b lin ie  i "Warszawie n ie regu la r- 
ność w y p ła t trw a ła  przez wszystkie 
miesiące roku  akadem ickiego od 
października do stycznia w łącznie.

P isa liśm y: .S tu de n t, k tó rem u
przyznano stypendium , m usi o trzy ­
mać je w  pełnej wysokości i  w  
określonym  term in ie . Opóźnianie 
w yp łacania stypendiów  u tru d n ia  
przodowanie w nauce, pracy spo­
łecznej i  o rgan izacy jne j.“

Z w raca liśm y się do M in is te rs tw : 
Szkół W yższych i N auk i, Z d row ia  
i  M in is te rs tw a  K u ltu ry :

1. A b y  w szystkie  stypendia w y ­
płacane by ły  z m aksym alną regu­
larnością, trzeba na czas i  bez 
zw ło k i zaopatryw ać poszczególne 
kw e s tu ry  w  odpow iednie k re d y ty ;

2. Należy system atycznie kon ­
tro low ać pracę kw e s tu r z pu nk tu  
w idzenia term inow ego sporządzania 
przez nie list. w y p ła t s typend ia l­
nych i  term inow ego w yp łacania 
stypendiów.

M am y nadzieję, że w ym ien ione  
M in is te rs tw a  i  w szystkie uczelnie, 
k tó re  ju ż  w  ub ieg łym  roku  w yc ią ­
gnęły w n io sk i z om aw ianych b łę ­
dów  n ie  dopuszczą w  bieżącym 
roku , by praca naukow a studen­
tów  była  zakłócana k łopo tam i m a­
te ria ln ym i.

W  tym  sam ym  (4— 128) num erze 
zeszłorocznego „P op ros tu “  p isa liś ­
m y też i o innych problem ach, o 
k tó rych  chcemy przypom nieć od ra ­
zu z początkiem  nowego etapu na­
szej pracy.

W  rub ryce  „Korespondenci sy­
gn a lizu ją “  zw raca liśm y uwagę na 
konieczność rozm ieszczania s tu ­
dentów  w  pokojach dom ów akade­
m ick ich  wg k ie ru n k u  i  roku  s tu ­
diów . A dm in is tra c ja  Domu A kade­
m ickiego w  W arszaw ie p rzy  u l. 
Tam ka nie  przestrzegała te j zasa­
dy. P rzypom inam y ten fa k t, aby 
przy no w y m jw d z ia  le m ieszkań z 
początkiem  tego ro k u  k tó ryś  ż ad ­
m in is tra to rów . nie zapom nia ł p rzy ­
padkiem  o usta lonej dawno dobre j 
zasadzie... A  tak ie  b łędy bardzo 
u tru d n ia ją  naukę!

Jeszcze w  parę m iesięcy po roz­
poczęciu roku  akadem ickiego py ta ­
liśm y, k iedy rozpoczną się w y k ła d y  
m arksizm u -  len iriizm u na n ie k tó ­
rych  uczelniach. W yk ład y  m arks iz ­
mu -  len in izm u b y ły  w  ub. ro ku  
prowadzone po raz p ierwszy ja ko  
obowiązujące. W yn ik)e  w  zw iązku z 
ty r.i poważne trudnośc i z obsadą 
w yk ładow ców  spowodow ały na 
w ie lu  uczelniach poważne opóźnie­
nie w  rozpoczęciu w yk ładów .

M am y nadzieję, że sy tuac ja  ta 
u legnie w  bieżącym ro ku  zasadni­
czej zm ianie.

.......... .. n . , : ! . ' !

Studium Zaoczne
przy W ydziale Prawa 

Uniwersytetu  
W  arsza wskiego

Rozporządzeniem M inistra Szkól 
Wyższych i Nauki utworzone zo­
stało przy Wydziale Prawa Uniw er­
sytetu Warszawskiego Studium Za­
oczne. Nauka w Studium trwa czte­
ry lata i oparta jest na programie, 
obowiązującym na studiach praw ­
niczych I  stopnia, ukończenie Stu­
dium daje uprawnienia przewidzia­
ne dla absolwentów studiów I  
stopnia. Przyjęcie na Studium na­
stępuje na podstawie skierowania 
przez instytucję, w której jest za­
trudniony kandydat. Musi on przy 
tym odpowiadać warunkom przyję­
t a  na w j’ższc studia prawnicze.

O przyjęcie na Studium mogą się 
również ubiegać przez właściwych 
dziekanów w  wyjątkowo uzasad­
nionych przypadkach studenci pra­
wa, którzy zaliczyli pierwszy rok 
studiów.

W  związku z utworzeniem Stu­
dium Zaocznego przy UW  zlikwido­
wano Studium Zaoczne przy W yż­
szej Szkole Prawmiczej im. Teodo­
ra Duracza w Warszawie. Studenci, 
którzy ukończyli I  rok Studium 
przy WSP, zostają przyjęci na I I  
rok Studium Zaocznego przy UW .

T łum . J. Sz. P  O  P  R  O  S  T  U  ,7,
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Igrzyska berlińskie wielkim przeglądem sportu studenckiego
e rlińsk i F estiw a l M ło ­
dzieży i  S tudentów i 
zorganizowane przez 

-S.. f  MZS w  jego ram ach 
X I  Św iatow e Le tn ie  
Ig rzyska A kadem ick ie  

są już  "poza nam i. W arto  jednak 
w łaśnie po zakończeniu ostatn ich 
Ig rzysk, ja k  i po Radzie M iędzyna­
rodowego Zw iązku Studentów, k tó ­
ra  obradowała w  początkach w rze­
śnia br. w  W arszawie — naśw ie tlić  
szerzej pracę, jaką w  zakresie w y ­
chowania fizycznego i  sportu  w y k o ­
na ł M ZS i  dalsze w ytyczne do te j 
p racy ustalone na Radzie.

M ZS zawsze konsekwentnie p ra ­
cow ał i  pracuje nadal nad umaso- 
w ien iem  studenckiego sportu, czego 
’wyrazem  są między in n ym i o rgan i­
zowane co dwa lata Le tn ie  i Z im o­
w e Igrzyska Akadem ickie.

X I  Le tn ie  Ig rzyska B e rlińsk ie  
b y ły  na jw iększe z dotychczasowych 
Ig rzysk  rozgryw anych od 1924 ro ­
ku . W zięło w  n ich udzia ł dw a ty ­
siące zaw odników  i  zawodniczek. 
Igrzyska b y ły  rów nież na jbardz ie j 
reprezentatyw ne: — na starcie sta­
n ę li przedstaw icie le 44 k ra jów . Już 
same te c y fry  świadczą o w ie lk im  
sukcesie X I  Ig rzysk  i MZS.

W  czasie X I  Ig rzysk w  B e rlin ie  
ustanow iono 42 nowe akadem ickie 
re ko rd y  św iata i  ponad 50 re k o r­
dów  k ra jow ych . '

S łusznie s tw ie rd z ił na kon fe ren­
c j i  podsum owującej Ig rzyska prze­
wodn iczący K W  M ZS Józef G roh - 
m ann, że nie ma takiego w ydarze­
n ia  sportowego w  życiu studentów 
św iata, k tó re  m ogłoby być choć 
c ien iem  te j potężnej im prezy.

Jeżeli będziemy p o rów nyw a li cy ­
f r y  uczestników  X I  Ig rzysk  z ilo ś ­
cią uczestników  i  k ra jó w  reprezen­
tow anych w  Igrzyskach przed 
osta tn ią  w o jną  św iatową, zobaczy­
m y, że liczba s ta rtu jących  w ów ­
czas waha ła się od 100 — 200

uczestników, a liczba reprezentowa­
nych państw  od 6— 10-ciu.

Po w o jn ie , od czasu, gdy M ZS 
rozpoczął organizow anie Ig rzysk, 
liczba ich  uczestników  stale w zra ­
sta.

W  Le tn ich  Igrzyskach w  Paryżu 
w  1947 r. b ra ło  udzia ł 500 zaw odni­
czek i  zaw odników, w  Budapeszcie

d iu jące j w  je j wspólnej walce o 
pokój, o lepsze, szczęśliwsze życie.

Pisaąc o uczestnikach tegorocz­
nych Ig rzysk  trzeba szczególnie 
podkreślić udz ia ł w  n ich  studentów 
Chin Ludow ych, k tó rzy  m im o ba r­
dzo da lek ie j d rog i p rzyb y li do B e r­
lina  oraz udzia ł reprezentac ji spor­
tow e j s tudentów  bohaterskie j K o ­

M a li m ieszkańcy R epub lik i P io n ie rsk ie j rów nież p rzyb y li na otwarcie  
X I  Ig rzysk. Serdeczne było spo tkanie riaszych sia tka rek z po lsk im i

harcerkam i.

900 z 16-tu k ra jów . W  Z im ow ych 
Igrzyskach rośnie rów nież liczba 
uczestników od 100 w  Davos do 311 
w  1949 r. w  Szpind lerow ym  M ły ­
nie i z górą 400-tu w  Poianie-S-ta- 
lin  w r. 1951.

Od roku 1949 Igrzyska Le tn ie  o r­
ganizowane są w  ram ach Ś w ia to ­
wych Festiw a lów  M łodzieży i  S tu­
dentów. Organizowane w  ten spo­
sób Igrzyska p rzyczyn iły  się do 
jeszcze większego um ocnienia je d ­
ności m łodzieży pracu jące j i  s tu ­

re i, k tó rzy  m im o ciężkie j w a lk i ja ­
ką toczą o . wolność swojego k ra ju  
p rz y b y li na F estiw a l m an ifestu jąc 
swoją nieugiętą wolę w a lk i o po­
kó j i  współpracy z postępową m ło ­
dzieżą całego św iata.

Na podkreślenie zasługuje ró w ­
nież udaia ł. ¿.portowców z tak ich  
k ra jó w  ja k  A ng lia , W łochy i  F ra n ­
cja, k tó rzy  uczestniczyli w  Ig rz y ­
skach m im o trudności s taw ianych 
im  przez rządy tych k ra jó w , w sku ­
tek k tó rych  nie m ogli zresztą p rzy ­

słać odpow iedn io ' s ilnych  i  licz ­
nych ekip. To samo powiedzieć 
możną o w ie lu  ;k ra jach  zależnych i  
ko lon ia lnych . U dz ia ł tych osta t­
n ich jest najlepszą odpowiedzią dla 
zachodnich rozibijaczy jedności s tu ­
denckiego sportu , k tó rzy  stosując 
dobrze nam  znaną p o litykę  d y s k ry ­
m in ac ji, tw ie rd z ili,  że studenci 
k ra jó w  zależnych i  ko lon ia lnych  nie 
są zainteresowani w  udzia le w 
Igrzyskach i w  ogóle w  up raw ian iu  
sportu . Tego rodza ju  tw ie rdzen ia  
spo tka ły  się już  n ie jednokro tn ie  z 
odpowiedzią ze s t ro n y . studentów  
k ra jó w  zależnych i ko lon ia lnych  
przez ich uczestnictwo w Ig rz y ­
skach, a organizow anie kon ku re n ­
cy jnych  Ig rzysk, ja k  ostatn ie w 
Luksem burgu spotkało się z kom ­
p le tnym  fiaskiem .

Na uwagę zasługuje udzia ł o f i­
c ja lnych  p rzedstaw ic ie li M iędzyna­
rodow ych Federacji koszyków ki, 
s ia tkó w k i, le kko a tle tyk i oraz pod­
noszenia ciężarów, ja k  pozdrow ienia 
i  życzenia przesłane organizatorom  
przez K o m ite t O lim p ijs k i i  w iele 
innych Federacji Sportowych. M oż­
na s tw ie rdz ić  śm iało, że Igrzyska 
A kadem ick ie  s ta ły  się dziś n iew ą t­
p liw ie  na jpoważnie jszą im prezą 
sportową św iata obok O lim p iady.

W czasie ostatn ich obrad Rady 
M ZS w W arszaw ie w ie le  miejsca 
poświęcono spraw ie w ychow ania f i ­
zycznego i sportu, jako  niezbędnego 
elem entu w  pracy nad poprawą 
w a run ków  b y tu  i  s tud iów  m łodzie­
ży.

M ZS postanow ił rozszerzyć swoją 
działa lność sportową, organizując 
nie ty lk o  w  dalszym  ciągu Ig rz y ­
ska, ale i p lanując organizację tu r ­
n ie jów  m iędzynarodow ych, obozów 
sportowych i tren ingow ych  w  okre­
sie m iędzy Ig rzyskam i, propagując 
szeroko m iędzynarodowe zawody 
korespondencyjne w  lekkoa tle tyce, 
p ływ an iu  i gimnastyce. W  okresie 
przygotow ań o lim p ijsk ich  MZS 
zw ró c ił się z apelem do w szystkich

organ izacji studenckich o popula­
ryzow anie osiągnięć sportu  studenc­
kiego, akadem ick ich m istrzów  
św iata i  najlepszych studentów - 
sportowców , k tó rzy  będą m ie li 
wziąć udzia ł w O lim piadzie .

Polska delegacja na ko m is ji w. f. 
i  sportu  w  czasie obrad Rady pod­
k reś liła  konieczność położenia od­
powiedniego nacisku i pomocy ze 
strony M ZS i organ izacji cz łonkow ­
skich d la  studentów  szeregu k ra jó w  
kap ita lis tycznych , ko lon ia lnych  i 
zależnych, udostępnienia w .f. i spor­
tu  szerokim  rzeszom m łodzieży s tu ­
d iu jące j tych k ra jów , jako jednego 
z w a ż n y c h , ogniw  w walce o po­
prawę w a run ków  by tu  i stud iów .

Tak ja k  ostatn i F estiw a l i X I  
Igrzyska b y ły  potężną m anifestacją 
na rzecz w a lk i o pokój, zacieśnienia 
więzów p rzy jaźn i m łodzieży św iata, 
wyrazem  radości m łodego pokole­
nia. tak  cała praca MZS. a więc i 
nasza na odcinku w.f. i sportu  s łu ­
ży i służyć będzie nadal spraw ie 
naszego wspaniałego budow nictw a, 
um acnian iu  w ięzów p rzy jaźn i z po­
stępową młodzieżą na całym  św ię­
cie, na jw iększe j i najdroższej spra­
w ie  całej ludzkości — jaką  jest po­
ko i.

Nasze reprezentan tk i na Igrzyskach  
I lw ic k a  i  G burków na w  p rzy jac ie l­
sk ie j pogawędce ze sportowcam i 

NRD.

ASZ w Szczecinie

Zaczęło .się od zebrań, i  uchw a l 
w  Zarządź e Środow iskowym  AZS, 
potem w Zarządach Uczelnianych 
AZS na SI, WSE i A M . Tem at 
zebrań: — „K ażdy  student zdoby­
wa odznakę SPO“ . Podjęto szereg 
cennych zobowiązań na ogólną ilość 
przeszło 800 odznak do końca roku, 
zgłoszono zobowiązania w  W K K F . 
Na tym  w łaściw-e skończyła się 
praca instancji AZS. Zaniedbano 
pracę polityczno, uśw iadam iającą 
ag ita torów  organizacji Z M P -o w - 
skie j. Na liście tych nie licznych 
studentów (jest ich zaledwie k i lk u ­
dziesięciu — dokładna liczba jes t 
Zarządow i Środow iskowem u nie­
znana), k tó rzy  z d o b y li. SPO i  k tó ­
rzy udow odnili, że m im o różnych 
„ob iek tyw nych  trudności“  SPO 
można zdać — nie • ma, ja k  na ra ­
zie, przytłaczającej większości a k ­
tyw is tów  uczelnianych in s ta nc ji 
ZMP, ZSP, a nawet AZS. K iedy i  
w ja k i sposób AZS w Szczecinie 
m a zam iar wykonać plan zdoby­
wania odznak SPO oraz k to  jest 
odpowiedzialny za jego dotychcza­
sowe zawalenie?

Bronisław Sab*k 

OD REDAKCJI:

Co sądzi o sprawie poruszonej* 
przez naszego korespondenta W y­
dział Młodzieży Studenckiej ZYt, 
ZM P  i ZS AZS? 1

do 15. X. 51
zaprenum erow ać
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T p ie rw szą  rzeczą^ .k tó rą  rzu ­
c iła  m i się w  oczy w  chw ili, 
gdy o tw ie ra łem  d rz w i po­
k o ju  —  b y ł gruby tom  „P ro ­
pedeu tyk i f ilo z o f ii“ , k tó ry  
zupe łn ie  zasłan ia ł tw a rz  czy­
tającego go koleg i. Chrząkną­
łem . W tedy nad brzegiem roz­
w a rte j ks ią żk i ukazała się 
tw a rz  Wieśka.

, —  Serwus —  pow iedzia ł
pó łp rzy tom n ie  i  p o w ró c ił do 
sw ych  stud iów .

, —  Zaczynasz interesować
się filozofią?  —  zapytałem.

—  N ie ! ' I  rok iem  USP w  
P oznan iu !

i Le kko  zadrżałem, ale poza 
nieco • zm ie rzw ionym i w łosa­
m i innych  oznak szału n ie  d o ­
strzegłem  —  odważyłem  się

kurtyna.

X

s.

‘ Dnia 21 lipca b. r. M i­
nisterstwo Spraw Zagra­
nicznych Wielkiej Bry­
tanii odebrało paszport 
dr. S. Burhopowi, profeso­
rowi fizyki na Uniwersy­
tecie Londyńskim. Powód: 
zamierzona wycieczka do 
Z. S. R. R.

Obecnie Ministerstwo 
zakomunikowało uczone­
mu, że paszport zostanie 
mu zwrócony, jeśli profe­
sor zrezygnuje z podróży 
„za żelazną kurtynę“ .

D o bryty jsk iego  M .S .Z ! 
D y re k c ja  naszego PeDeTe  
m a zaszczyt prosić o za­
stanowienie się nad p yta ­
n iem : kto zapuszcza że­
lazną kurtynę?
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t M t f
postąpić pó ł k ro ku  ku  p rzy ­
jac ie low i.

— P ierw szy rocek, ślieny 
rocek — zaszczebiotałem. A  
poza ty m  grunt, to spokój! 
Cisio, cisio!

W iesław  spo jrza ł na m nie 
trochę bardzie j przytom p ie  i  
p rychną ł:

— W ygląda na to, że uw a­
żasz m nie za waria ta .

M o je  „ ta k “  było  na jłagod­
nie jszym  ze wszystkich „ ta k "  
na świecie.

, — A le  dlaczego? Czy w a­
r ia c i s tud .u ją  „P ropedeutykę 
filo z o fii“ ?

. —  Rzadko! N atom iast t y l ­
ko w a riac i mogą w  n ie j szu­
kać danych, odnośnie do I  ro ­
k u  USP w  Poznaniu.

— W cale nie szukam da­
nych o USP — w a rkną ł W ie ­
siek. — Chcę ty lko  znaleźć 
w yjaśnien ie , o ile  „P oprostu“ 
jes t pism em  filozoficznym .

Po tym  stw ierdzeniu Wieś­
ka odwaga zupełnie mnie o - 
puściła. N ie postrzeżenie na­
kręca łem  tarczę stojącego za 
mną te le fonu, myśląc ca ł­
k iem  poważnie o Tw orkach.

A le  W iesiek dz ia ła ł szyb­
ciej. Zdecydowanym  ru ­
chem w y rw a ł m i słuchawkę 
z ręk i i  p rzy trzym u jąc  m nie 
za obydwa ram iona — zaczął 
pośpiesznie m ów ić:

— Człow ieku! Naprzód mnie 
w ysłucha j, a potem możesz 
dzwonić nawet do K ob ie rzy­
na! — Byłem , proszę cieb.e, 
w  Poznaniu. M ia łem  tam  od­
praw ę w  R edakcji O kręgo­
w ej. Zgadało się o prenum e­

racie „P oprostu“ . W tedy k ie ­
ro w n ik  W ydz. M łodz. Stud. 
p rzy  Z W. ZMP., kol. A nho izer
ośw iadczył, że o ko lportażu 
„P op ros tu “  na I  roku  USP 
nie  ma mowy, bo to  „za w y ­
soki poziom dla I  roku ! Za 
dużo filo z o fii dla n ich ! Nie 
zrozum ieją! Może na I I  roku... 
ale i  to w ą tp liw e !“  ,

j r rosły rachunek
Eton i k ilka innych, n a j­

bardziej eksluzywnych szkól 
W ielkiej Brytanii ogłosiło o- 
statnio, że nie przyjmują już 
zgłoszeń uczniów aż do roku 
1962.

Co mają robić nieszczęśli­
wi rodzice z tak zwanych 
„wyższych sfer“, którzy chcą 
kształcić swe pociechy w eli­
tarnych szkołach?

Pobieżnymi obliczeniami 
można im przyjść z pomocą: 
Otóż młode małżeństwa „do­
brze urodzonych“ Brytyjczy­
ków powinny rezerwować 
miejsca dla swych dzieci... nu 
pięć lat przed ich urodzeniem!

kol. kol. B ey lina  i  Lam a „W  
kuźn i m łodych żeglarzy“ .

— Słuchaj. .— m ru kn ą ł W ie ­
sław. — Może to jakoś f i lo ­
zoficznie? Bo n iby  co ma kuź­
nia do żeglarzy? P odkuw ają 
ich, czy co?

M achnąłem  ręką i, szuka lir 
śmy dale j. A le  w brew  ew an­
gelicznemu „szuka j a zna j­

—  No i  co? —  zapytałem .
. —  No i  n ic ! —  westchnął 

W iesław  —  szukam teraz w y ­
tłumaczenia... że tak  powiem 
— jąd ra  filozoficzności „P o ­
prostu“ .

Zaczęliśmy szukać razem. 
Jako „ podstawę poszukiwań 
w zię liśm y osta tp i w akacy jny  
num er z I .V I I I .  br.

W  a ryku łach  o Z locie B e r­
liń s k im  i  o przodow nikach 
pracy —  jakoś w ie lk ie j f i lo ­
zo fii nie znaleźliśm y. Na k ró t­
ką  chw ilę  za trzym a ł nas. na­
tom iast po d ty tu ł w  a rty k u le

dziesz“  —  ciężkiego ładunku  
w ysub lim ow ane j filo izo fii ja ­
koś nie znaleźliśm y. A n i w  
a rty k u le  0 D zierżyńskim , ani 
w  reportażu ze Św ięta O dro­
dzenia, an i też w  dzia le  spor­
tow ym .

Nagle W iesław  zerw ał się 
z krzesła i  k rz y k n ą ł: „M a m !“

—  Co „masz?“  — zapyta­
łem  drżącym  głosem, czując 
recydyw ę swych poprzednich 
w ą tp liw ośc i co do zdrow ia 
psychicznego mego p rzy jac ie ­
la.

—  Znalazłem  w yjaśn ien ie ! 
—■ zaw oła ł W iesław . — F ilo ­
zoficzny, stanowczo zbyt t ru d ­
n y  dla czyte ln ika—jest „Dom  
T ow a row y“ !

—  Oszalałeś? —  oburzyłem  
się — dla jak iego czyteln ika? 
Z I  roku  USP?

—  N ie! D la ko l. Anholzera,
k tó ry  „zaw ala“  robotę praso­
wą, nak łan ia jąc  zapewne s łu ­
chaczy USP do czytania 
„Ś w ierszczyka“ , „ Is k ie re k “  i 
„P rzygód Tom cia Palucha“ . 
Z tego więc powodu — kon ­
k lu do w a ł W iesław  — jako od­
k ryw cę  w a lo rów  filo zo ficz ­
nych naszego pisma... m usi­
m y go w  PeDeciaku umieścić.

CO TEŻ G W O LI SPRA­
W IE D LIW O Ś C I DZIEJO W EJ 
— R O B IM Y !

P O LIP .

komentarzy
W e d łu g  d o n ie s ie ń  fra n c u s k ie g o  

ko re s p o n d e n ta  „ L e  M o n d e “  w  
W a szyn g to n ie  — g e n e ra ł R id g - 
w a y   ̂ o trz y m a ł zezw o len ie  na 
bom b ą jrdo w an ię ,. ... M a n d ż u r ii „ w  
ra z ie  p o trz e b y “ .

W szys tko  je s t ja s n e ! N a w e t 
s łow o  „p o trz e b a “ . W ie m y , k o m u  
je s t p o trze b n e  rozszerzen ie  a g re ­
s j i  i  n ow e  ty s ią c e  o f ia r .

❖
U k a z u ją c a  się w  P aryżiu  dem o­

k ra ty c z n a  „G a ze ta  P o ls k a “  d o ­
nos i w  n um e rze  206:

„P o d  w p ły w e m  o p in i i,  w s trz ą ­
ś n ię te j do g łę b i b e s tia ls tw e m  
w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  i  ic h  p a ­
c h o łk ó w  w  K o re i,  A m e ry k a n ie  
p o s ta n o w ili u rz ą d z ić  „s ą d “  nad  
trz e m a  w y ż s z y m i o f ic e ra m i p o ­
łu d n io w o  - k o re a ń s k im i. O f ic e ro ­
w ie  c i d o p u ś c ili się w  je d n e j z 
w s i pod  K o ch a n g  m a s a k ry  187 
osób „p o d e jrz a n y c h  o k o m u ­
n iz m .“

Sąd w o je n n y  w  Taegu z a w ie s ił 
obecn ie  ów  „p ro c e s “ , ośw ia d cza ­
ją c , że u p rz e d n io  m u s i p rz e s łu ­
chać w  c h a ra k te rz e  ś w ia d k a  l i -  
s y n -m a n o w s k ie g o  m in is tra  w o jn y  
— S in g -S u n g -M o . M in is te r  je s t 
je d n a k  n ie o b e c n y . P rz e b y w a  w 
T o k io . N ap isa ł on s ta m tą d , że n ie  
m oże się s ta w ić  ja k o  ś w ia d e k , 
p o n ie w a ż  „w a ż n e  s p ra w y  d y p lo ­
m a tyczn e  z a trz y m u ją  go w  J a ­
p o n i i “ .

P an m in is te r  n ie  m a czasu na  
ta k ie  „b a g a te le “ , ja k  sp raw a  za­
m o rd o w a n ia  187 osób.

♦
N ie d a w n o  m ia ły  m ie jsce  „ ro z ­

m o w y “  p o m ię d zy  o s ła w io n y m  
M r. H a rr im a n e m , a n ie  m n ie j 
o s ła w io n y m  „m a rs z a łk ie m “  T ito .

W y s ła n n ik  T ru m a n a  po d łu g ie j,  
p ię c io g o d z in n e j ro z m o w ie  z k a ­
te m  J u g o s ła w ii o ś w ia d c z y ł d o ­
s ło w n ie : „Z O S T A Ł E M  W P R O S T
U D E R Z O N Y  ID E N T Y C Z N O Ś C IĄ  
N A S Z Y C H  P O G L Ą D Ó W “ .

N a  p la ż y  w  L id o  p o ja w ił  się 
nasz s ta ry  p rz y ja c ie l.  M r . W in - 
s ton  C h u rc h il l  w  ja s k ra w o  cze r­
w o n y m  k o s tiu m ie  k ą p ie lo w y m , 
k tó r y  k u p i ł  ju ż  w  p ie rw s z y m  
d n iu  sw ego p o b y tu  na  w a k a ­
c jach .

S tró j s ta rego  podżegacza w o ­
je n n e g o  w z b u d z ił na p la ży  tak  
w ie lk ą  sensację, żc je d n o  z d o w ­
c ip n ie js z y c h  p ism  w ło s k ic h  za­
m ie ś c iło  u s p a k a ja ją c ą  w z m ia n k ę , 
że „ k o lo r  k o s tiu m u  n ie  m a n ic  
w spó lnego  ze zm ian ą  p rzeko n a ń  
p o lity c z n y c h  b y łe g o  p re m ie ra “ .

Hej, Iza się w oku kręci

Czyż m ożna  b y  zna leźć  gdzieś 
lepszą ocenę is to ty  t ito w s it ie g o  
re ż im u , ja k  ta  „Z A D Z IW IA J Ą C A  
ID E N T Y C Z N O Ś Ć  P O G L Ą D Ó W “  Z 

W a ll S tre c te m ?

Festiw a l m łodzieży demo­
kra tyczne j nie przeszedł bez 
echa nawet na szpaltach osła­
wionego „D z ienn ika  Polskie­
go“ , wydawanego za am ery­
kańskie pieniądze w  h it le ro w ­
sk im  duchu na ang ie lsk ie j 
ziem i.

W  numerze z 17 sierpn ia b. 
r. dz ienn ik  ten donosi z en­
tuzjazm em  o b ru ta lnych  me­
todach, stosowanych w  Za­
chodnim  B e rlin ie  w stosun­
ku  do w racającej z Festiw a lu  
m łodzieży.

„Grupy młodocianych ko­
munistów — pisze e m ig racy j­
na s z m a tk a —  zostały wpusz­
czone do stref zachodnich 
bez żadnych trudności. W  mo­
mencie jednak, gdy zebrały 
się na pograniczu strefowym  
i rozpoczęły śpiewanie pieśni 
komc-iistycznych — zostały 
zaatakowane przez policję, 
która do rozpędzenia demon­
strantów komunistycznych u- 
żyła pałek i sikawek“.

Ach, jak ież to m iłe  wspo­
m nienia. I  w  Polsce, m ocium - 
dzieju, tak  kiedyś byw ało ! 
Rozpędzało się różne dem on­

strac je , pa łkam i i s ikaw kam i. 
N awet szabelek nie żałowano! 
Jak bohatersko szarżowała 
niegdyś całym  sercem kocha­
na po lic ja  na bezbronne t łu ­
m y pod czerw onym i sztanda­
ram i. Ciach, mach — t>o gło­
wach, po rękach — a potem 
pałam i, mości panowie, pa ła . 
m i! B y ły  czasy, ech, b y ły  — 
co, proszę „D z ienn ika “ ? A  te ­
raz co zostało? T y lko  podzi­
wiać adeńauerowską policję, 
zazdrościć je j i... marzyć. Tak 
zw anym i „m arzen iam i ściętej 
g łow y“ . Poza tym  — pustawej. 
Jak wszystkie g łó w k i na e- 
m igrac ji..

W yd a w ca : Z a rzą d  G łó w n y  Z M P  
In s t. P ras, „ C z y te ln ik " ,  adres Re­
d a k c ji W arszawa u. W ie jska  IV
te le io n  — c e n tra la  856-19, 625-49, 
red tiacz 828-88 H re n iim e iS i*  
m ies ięczna 105 zt. k w a ita ln a  1-15 
z ł.  pó łroczna  6 30 Zł' P ie n tłin e fa - 
tę p r z y jm u je  U rząd  Pocztowy  
n a jb liż s z y  m ie isca  z a m ie s z k a n i, 
do 15-go każdego m ies iąca. K o n ­
to  PK Q  N r 1-8003 R eklam acje  
należy sk ład a ć  w d a n y m  urzę­
dz ie  p o cz to w ym  przy p o w tó rze ­
n iu  w C e n tra ln e j Ekspedycji
P K  P „R uch“ . W arszawa,
S re brn a  12, D zia ł R eklam acji. 
A d m in is tra c ja !  W arszaw a. ul. 
W ie jska  12, tel 4-01-80 D ruk. 
R. S. W „P rasa" W arszawa,

M arszałkow ska J /5 .
2-B-42318
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